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$ dolarów za „V.l.P" -a 


AMERYKANIE OGLĄDAJĄ 
POLSKIE FILMY 


Gdzie można zobaczyć 
najnowsze polskie filmy? W 
Ameryce, a konkretnie w 
Chicago, gdzie właśnie trwa 
Festiwal Filmu Polskiego. 
Jest to trzecia część progra- 
mu promocji polskiego kina 
„Frontline: Poland”, w ra- 
mach którego od 1989 roku 
Muzeum Polskie w Ameryce 
i Centrum Filmowe chicago- 
wskiego Instytutu Sztuki po- 
kazały już ponad 50 filmów. 

Tegoroczny festiwal, który 
odbywa się w salach kino- 
wych Film Center w Artlnsii- _ Paul Barge i Liza Machul- 
tute of Chicago i Gateway w Ska w filmie „V.l.P." 


łos 


kąta 


Przesuwamy się na Za- 
chód. Najzupełniej serio, 
choć zupełnie bez własnego 
udziału. Liczba europejskich 
krajów na Zachodzie na- 
szych granic zmniejszyła się, 
liczba krajów na Wschodzie 
zwiększa się gwałtownie. Ja- 
dąc samochodem do kanału 
La Manche przekroczyć mu- 
simy już tylko dwie granice, 
a jadąc do St. Pelersburga 
— aż człery. Wkrótce na 
wschód od Warszawy leżeć 
będzie kilkanaście europej- 
skich stolic, niewiele mniej 


niż na zachód. Więc napraw- | Fundacji  Kopernikowskiej, Fot. R. Sumik 
dę jesteśmy w środku. W i- | otworzył najnowszy film Ja- 

w oatcie, pa nusza Zaorskiego „Panny i starsze filmy — „Baryton” 
Wschodu z Zachodem, Pół. | wdowy” Wśród I2filmów fa-  Zaorskiego i - „Dreszcze 


bularnych i dokumentalnych _ Marczewskiego oraz 10 fil- 
przedstawionych na lestiwa- mów animowanych. — Nasz 
lu są tytuty, które nie miały — festiwal jest chyba najwięk- 
jeszcze polskiej premiery: szym po Goyni przeglądem 
„NA.P." Juliusza Machulskie- polskiego kina. Większość 
go. „Kanalia" Tomasza widzów stanowią Ameryka- 
Wiszniewskiego i Kroll” nie nie związani z Polską, 
Władysława Pasikowskiego. __ wielu z nich dzięki naszej im- 
W programie ponadto „Głu- _ prezie zna nowe kino pol- 
Chy telelon" Piotra Mikuckie- skie znacznie lepiej niż wi- 
go, „Pogrzeb kartofla" Jana  dzowie w Polsce — powie- 
Jakuba Kolskiego, „Uciecz- — dział „Filmowi” dyrektor Mu- 
ka z kina Wolność” Wojcie-  zeum Polskiego w Ameryce, 
cha Marczewskiego, para- — Krzysztoł Kamyszew. 
dokumentalny film Jacka Dodajmy, że bilety na po- 
Bławuta „Nienormalni”, do- _ szczególne seanse kosztują 
kument Macieja J. Drygasa _ 5, a karnet na 12 filmów - 40 
„Ustyszcie mój krzyk”, dwa — dolarów. 


nocy z Południem. Także 
spotkania filmowego. Roz- 
poczynający _ się wkrótce 
Warszawski Festiwal Filmo- 
wy będący kontynuacją War- 
szawskiego Tygodnia Filmo- 
wego już w tej chwili jest jed- 
nym z najważniejszych euro- 
pejskich spotkań z kinem ar- 
łystycznym. Chciałbym, by 
udało się zarówno na Za- 
chodzie, jak i na wyzwalają- 
cym się Wschodzie wytwo- 
rzyć rodzaj mody na Polskę, 
na Warszawę jako miejsce 
spolkania, wymiany myśli, 
konfrontacji idei. Skoro tyle 
razy dostawaliśmy po głowie 
z powodu naszego niefor- 
tunnego potożenia na mapie 
Europy, może wreszcie 
zaczniemy czerpać z tego 
położenia korzyści. Zaczyna- 
jąc od świata filmu. 


LM 
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JEDENAŚCIE 
DNI Z GUTKIEM 


Uroczysty pokaz sprowadzonej z Niemiec, odrestaurowa- 
nej, wirażowanej kopii „Gabinetu doktora Caligari" Rober- 
ta Wiene z 1919 roku otworzy 4 października o 20-ej War- 
szawski Festiwal Filmowy — kontynuację „Warszawskiego 
Tygodnia Filmowego" Romana Gutka. „Gabinet.." wy- 
świetlony zostanie w Teatrze Wielkim z towarzyszeniem 
orkiestry grającej na żywo, według oryginalnej partytury. 
Dyrygować będzie Niemiec Mark Andreas. 


M.P. 


W czasie 11-dniowego minel" Jacquesa Doillona 
lestiwalu wyświetlonych zo- oraz „Une nuit dele en ville" 
stanie ponad 100 filmów z30 Michela Deville'a. 
krajów. Na specjalnym po- Wśród filmów brytyjskich 
kazie zobaczymy, nagrodzo- _ zobaczymy min. „The Gar- 
ną tegorocznym Oscarem den" Dereka Jarmana, 
dla najlepszego filmu zagra- „She's Been Away" Petera 


chak, Alicja Szmigielska. Klerow. | nicznego, szwajcarską _ Hilla z Peggy Ashcroft, „The 
nik administracyjny: Małgorzata | „Podróż nadziei” (Reise der  Bearskin" Ann i Eduardo 
ańska. LM GA. Adres: ui | Hofinung) Xaviera Kollera Guedes z Tomem Waitsem, 
Puławska 61, 02-595 Warszwa. | Wśród amerykańskich fil. — „Lile Is Sweet" Mike'a Lei- 


Tel. 45-53-25 (red. nacz), 45-40- 
41 w. 112 (sekretariat) 45-39-08 
(działy). Fax 45-46-51 Ogłoszenia 
przyjmuje w redakcji Paweł 
Kruś, dyrektor d/s_ reklamy | 
marketingu, lol. 45.53.25 lub 10- 
03-33. Fax jw. Dyrektor d/s wy- 
dawniczych: Adam _Jamiolko- 
wski. Druk: Z. Wklęsłodrukowe 
RSW, ul. Okopowa 58/72, 01-042 
Warszawa. Redakcja nie odpo- 
wiada za treść materiałów rekla- 
mowych i nie zwraca materiałów 
nie_ zamówionych. Zastrzegamy 
sobie prawo skracania i adiusta- 
cji tekstów oraz zmiany ich tytu- 
łów. PL ISSN 0137-463%. indeks. 
35806. 

NR 38 przekazano do drukami 6i 
18 września. Zam. 2703 


mów znajdą się min. „Ava-  gha (główna nagroda w 
lon" Barry'ego Levinsona,  Taorminie 91) „Paper 
„Przebudzenie” Penny Mask" Christophera Mora- 
Marshall z Robinem Wiiliam- hana, „Riff-Raff" Kena Loa- 
sem i Robertem De Niro, — cha (nominacja do „Felixa”) 
„Green Card" Petera Weira z 


McDowell, „The Fisher King” 
Terry Gilliama i jeden z naj- 
większych przebojów ostat- 
nich miesięcy w USA - 
„Boyz, N the Hood" Johna 
Singletona. 

Z Francji przyjadą do War- 
szawy „Daddy Nostalgie” 
Bertranda Taverniera z Jane 
Birkin i Dirkiem Bogardem, 
„Le mari de la coiffeuse" Pa- 
trice Leconte'a, „Atlantis” 
Luca Bessona, „Le pelit cri- 


Zdjęcia: P.Fijałkowski, R.Sumik, 
KWeliman, Nelson Ent., P.Victor/ 
Slilis LPAJStils, L Soreli/UA,"B. 
Dahlia/Gamma, " Foreman/Stils, 
Universal, arch. 
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Krzystek kręci 
„Pożegnalną 
pomyłkę” 


SB 
KATUJE 
FRYCZA 


Krystyna Janda i Jan 
Frycz grają główne role 
w psychologiczno-sensacyj- 
nym dramacie „Pożegnalna 
pomyłka” według scenariu- 
sza i w reżyserii Waldemara 
Krzystka (.W zawieszeniu”, 
„Ostatni prom”). Akcja filmu 
rozgrywa się na przełomie 
1989 i 90 roku, a punktem 
wyjścia jest pobicie: przez 
SB brata znanego działacza 
„Solidarności”. Operatorem 
jest Dariusz Kuc, produkcją 
w imieniu Studia „Zodiak” 
kieruje Paweł Rakowski 


WARSZAWA. Do końca paź- 
dziernika zapadnie decyzja, 
kiedy Andrzej Wajda roz- 
pocznie realizację „Przed- 
wiośnia” według Stefana Że- 
romskiego. * Członkowie 
„Pirate Gang", zdobywcy ty- 
tułu mistrzów świata na Mię- 
dzynarodowym Festiwalu 
Kaskaderów Filmowych, od 
dziesięciu miesięcy nie za- 
grali w polskim filmie; przy- 
gotowali scenariusz 6-0d- 
cinkowego serialu „Kaska- 
derskie ABC". Program Il tv 
gotów jest pokryć 25 pro- 
cent kosztów realizacji, bra- 
kuje 1,5 mid zł. * Ekraniza- 
cja „Ogniem i mieczem” ko- 
sztować będzie sto miliar- 
dów złotych — stwierdził w 
„Expressie Wieczornym” re- 
żyser Jerzy Hotlman. To za- 
ledwie 10 min dolarów, rela- 
tywnie niedużo w porówna- 
niu z kosztami podobnych 


Z kraju 


filmów na Zachodzie. Jeśli 
uda się zebrać pieniądze, 
film może być gotowy na 
przełomie 1995 i 96 roku. 
KRAKÓW. Dyrektor „Apollo 
Film", Marian Celejewski w 
„Dzienniku Polskim”: „Już 
od czerwca kina przeżywają 
prawdziwy dramat. Wszyst- 
kim kinom grozi deficyt, gdyż 
nastąpiło gwałtowne zała- 
manie frekwencji. Liczba wi- 
dzów w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym spadła o 50 
procent. Amerykańscy dy- 
Strybutorzy nie mogą uwie- 
rzyć w to, co się stało. Plajta 
kin pociągnie bowiem za 
sobą wstrzymanie sprowa- 
dzania nowych filmów do 
Polski", WARSZAWA. Ogło- 
szenie w dzienniku „Glob 
24"; „Kino Ochota" zaprasza 
do swoich sklepów: pizzeria, 
kantor, wywoływanie filmów 
- maszyna Fuji, wypożycza|- 
nia kaset, sprzedaż piwa 
20.00-1.00. Przyjdź do nas — 
wyjdziesz zadowolony”. 


Nowe książki 


SYN ŚMIECIARZA 


Przez 25 lat (1963-1988) Kirk Douglas 
zbierał materiały i robił notatki do swojej au- 
tobiografii, która ukazała się w USA trzy lata 
temu i odniosła sukces. Douglas opisuje 
przebieg swej kariery, dużo miejsca poświę- 
ca związkom rodzinnym i uczuciowym, a lak- 
że swemu żydowskiemu rodowodowi. 

Książkę przetłumaczyła Mana Zborowska, 
wydały „iskry”, 50 000 egz., 342 S., il 


oraz „Close My Eyes" Ste- 
vena Poliakoffa 

W zestawie niemieckim — 
„Das Schrecklische Maed- 
chen' Michaela Verhoevena, 
nominowany do Oscara 90 
film z udziałem Leny Stolze. 
Reżyser i aktorka będą goś. 
ćmi festiwalu. 

Wydarzeniami będą z 
pewnością pokazy głośnego 
filmu fińskiego „Leningradz- 
cykowboje”'(LeningradCow- 
boys Go America) Aki Kauri- 
smakiego oraz laureata Zło- 
tego Lamparta na festiwalu 
w Locarno '89 — „Dlaczego 
Bodhi-Dharma wyruszył na 
wschód?” (Dharmaga Tong- 
joguro Kan  Kkadalgun) 
Yong-Kyun Bae. 

Kraje Beneluxu reprezen- 
tują min. „Marquis” Henri 
Honneuxa według scenariu- 
sza Rolanda Tapora (i marki- 
za De Sade) i „Australia” 
Jean-Jacquesa Andriena z 
Jeremy Ironsem. 

„Tankovy prapor” (Bata- 
lion czołgów) Vila Olmera to 
największy ostalnio przebój 
kasowy kinematografii cze- 
chosłowackiej. Z Australii i 
Nowej Zelandii przyjadą 


Górardem Depardieu i Andie  Górard Depardieu, Andie McDowell i Peter Weir na planie 


ASZAN BLUES 


Lech J. Majewski („Rycerz”, „Lot Świerko- 
wej Gęsi”, „Więzień Rio”), polski reżyser i pi- 
sarz od 1981 roku pracuje za granicą, ostat- 


nio w Hollywood. Tom „Aszan Blues. Z Kato- 
wic do Hollywood" zawiera wznowienie po- 


min. „Golden Braid" i „A 
Woman's Tale' Paula Coxa z 
udziałem Polki Małgorzaty 
Dobrowolskiej, „Struck By 
Lightning" Jerzego Doma- 
radzkiego i „Sweetie” Jane 
Campion. Wymieńmy jesz- 
cze „The Golden Boat" Rau 
la Ruiza z udziałem Jima Jar- 
musha, „Six Point Nine” 
Dana  Bootzina („Złoty 
Niedźwiedź" w Berlinie 91 w 
kategorii krótkiego metrażu) 
oraz peruwiański „Caidos 
del cielo" Francisco Lom- 
bardiego. 

W programie festiwalu 
znajdzie się również retro- 
spektywa wybitnego brytyj- 
skiego reżysera Nicolasa 
Roega, którego dwa filmy 
oglądaliśmy w Polsce: „Nie 
oglądaj się teraz” i wprowa- 
dzone niedawno _„Wiedź- 
my”. Pozostałe filmy pokaza- 
ne na festiwalu (dzięki po- 
mocy The British Council) to 


„Walkabout”, „The Man Who 
Fell to Earth", „Castaway”, 
„Track 29", „Eureka”, „Insig- 
nificance", „Bad Timing" 


oraz dokument o Roegu 
„Nothing As It Seems: Films 
of Nicolas Roeg" Paula Joy- 
ce'a, który przyjedzie do 
Warszawy. 

Pod hasłem „Film-Jeste- 
śmy" zaprezentowane zo- 
staną filmy zrealizowane 
przez Polaków za granicą 
lub z udziałem polskich ak- 
torów i operatorów, min. 
„Europa, Europa” Agnieszki 
Holland, „Podwójne życie 
Weroniki Krzysztofa 
Kieślowskiego i — na zakoń- 
czenie festiwalu — „30 Door 
Key" Jerzego  Skolimo- 
wskiego (taki jest angielski 
tytut „Ferdydurke*!) 


wieści Majewskiega „Kasztanaja”, scena- 
riusz filmu „Lot Świerkowej Gęsi” (1987), któ- 
1y był luźną adaptacją tego utworu przenie- 
sioną w realia amerykańskie oraz noty o fil- 
mie i reżyserze. Autorem tłumaczenia i wstę- 
pu, w którym wyjaśnia się tajemnicza nazwa 
Aszan jest Ireneusz Siwiński. 

Wydawnictwo Res-Type li, Katowice, 10 000 
egz., 10 500 zł. 168 5, il 


W programie jest również 
kilka filmów, którym popar- 
cia udzieliło EFDO — Euro- 
pean Film Distribution Office 
—_ działające w Hamburgu 
biuro wspierające dystrybu- 
cję filmów. Spodziewana jest 
wizyta przedstawicieli tej or. 
ganizacji 

Jak zwykle na lestiwalu 
Gutka, przedstawionych zo- 
stanie kilka nowych filmów. 
polskich, m.in. „Jeszcze tyl- 
ko ten las” Jana Łomnickie- 
go. „Koniec gry” Feliksa Fal- 
ka, „Zakład” Teresy Kotlar- 
czyk, „Diabły, diabły” Doroty 
Kędzierzawskiej,  „Kroll” 
Władysława Pasikowskiego, 
dokumenty „Usłyszcie mój 
krzyk" Macieja J.. Drygasa, 
„Na. tyłach wszechświata” 
Pawła Sali i krótkometrażów- 
ka Roberta Turło „WAL. 
przedstawiona na tegorocz- 
nym festiwalu w Cannes, Za- 
prezentowany zostanie rów- 
nież dorobek zmarłego nie- 
dawno młodego reżysera 
Andrzeja Kraszewskiego. 

W przeglądzie etiud stu- 
dentów tódzkiej szkoły filmo- 
wej wśród 20 tytułów znaj- 
dzie się film Mitko Panowa 
„Z. podniesionymi rękami”, 
nagrodzony w tym roku w 
Cannes. 

Spodziewany jest przy- 
jazd około 40 gości zagra- 
nicznych, m.in. Paula Coxa, 
Leny Stolze, polskich akto- 
rek Małgorzaty Dobrowol- 
skiej i Bożeny Lasoty. 

Festiwal odbywać się bę- 
dzie w kinach  „Relax”, 
„Luna”, „Bajka” i „Atlantic”, 
sprzedaż karnetów od 1 paź- 
dziernika. 


MARIUSZ 
MIODEK 


lerie Golino I Charlie Sheen 


Został 


Była kiedyś grupa ZAZ: bracia Da- 
vid i Jerry Zucker oraz Jim Abrahams. 
Dwa „Z' i jedno Najstarszy to 
Jim Abrahams, urodzony w 1944 roku. 
Wszyscy trzej pochodzą z Milwaukee 
w stanie Wisconsin, spotkali się na 
scenie i utworzyli „The Kentucky 
Fried Theatre'* prezentujący zwario- 
wane gagi, surrealistyczny humor i a- 


narchiczne szaleństwo satyry nie li- 
czącej się z niczym i z nikim. Kiedy 
przenieśli się do Los Angeles, ich 
przedstawienie sfilmował John Lan- 
dis, a potem sami zrobili film „Czy 
leci z nami pilot?”, uważany dziś, po 
dziesięciu latach, za klasyka nurtu 
nowej komedii. W ciągu dziesięciu lat 
ich drogi się rozeszły: najwyżej za- 
szedł Jerry Zucker dzięki fenomenal- 
nemu sukcesowi filmu „Duch”, ale 
David i Jim też sobie nieźle radzą. Da- 
vid robi cykl groteskowych komedii 
„The Naked Gun”, które się w Sta- 
nach bardzo podobają, a Jim Abr: 
hams nakręcił właśnie „Hot Shots. 
w którym zgromadził zaskakującą, jak 
na komedię, obsadę z Charlie Shee- 
nem i Valerie Golino na czele. Jest 
także weteran Llyod Bridges, Bill Irvin 


Fot. LP.A/ Stills 


i młodsi — Cary Elwes, John Cryer, 
Kevin Dunn. 

„Hot Shots!” rozgrywa się wśród 
lotników i na ogół w powietrzu, co nie 
powinno dziwić u współtwórcy paro- 
dii lotniczego tematu — „Czy leci z 
nami pilot?". Tym razem celem ataku 
są superprzeboje typu „Top Gun” i 
nieśmiertelne konwencje filmowego 
heroizmu. To prawda, że nie tak trud- 
no je sparodiować, ale Abrahams robi 
wrażenie, jakby bawił się dla samej 
zabawy, z oszotamiającą zręcznością 
(i szybkością) żonglując aluzjami i 
prywatnymi, dla wszystkich czy- 
telnymi dowcipami. Mówi się, że ura- 
tował tradycję brytyjskiego nonsensu 
przejmując ją wprost z „cyrku Monty 
Pythona”. Zdaje się, że z komedią nie 
jest tak najgorzej! 


Każdy film z Jeanne Moreau zasługuje 
na uwagę, przede wszystkim dlatego, że 
gra w nim Jeanne Moreau. Największa 
gwiazda „nowej fall", intrygująca i niezwy- 
kła bohaterka filmów Franęois Truffauta, 
Louisa M Jacquesa Demy'ego, fascy- 
nowała reżyserów z każdego pokolenia i 
każdej szkoły — była gwiazdą Michelangelo 
Antonioniego, Orsona Wellesa, Tony'ego 
Richardsona, Luisa Buńut Josepha Lo- 
seya, Rainera W. Fassbindera... Czy można 
się dziwić, że wciąż zabiegają o jej udział 
nowi twórcy? A z wieklem - ma dziś 63 lata 
- La Moreau wybiera projekty ekscentrycz- 
ne; nakręconą w Moskwie „Annę Karama- 
zową" czy 
Darda „La vielile qui marchait dans la mer”, 
co dosłownie należałoby tłumaczyć jako 
„Starucha, która weszła w morze”. 


Jest więc tytułową staruchą czyli tajem- 
niczą Lady M., która każdego ranka wycho- 
dzi ze swego domku na plaży gdzieś w 
Gwadelupie aby brodzić w morzu. U jej 
boku pojawia się muskularny blondyn — 
soblenie piękna młodości (Luc Thuili 
którego z oddali śledzi z bezsilnym gnie- 
jancki dyplomata Pompllius 

(Michel Serrault), Lady M. była cele lata 
jego kochanką, choć z czasem miejsce mi- 
wzajemnego wyrządzania 

Oboje są mistrzami w szantażu, w snu. 


przeżyć zauroczenie młodością. Pomplilus 
umrze z zazdrości, co nie przeszkodzi jej 
zabrać młodzieńca z plaży do krainy baśni, 
Jaką wyda mu się nowojorski Hotel Waldori 


Dziwna, osobliwa książka, która jest 
próbą rozliczenia się z życiem pozbawio- 
nym moralnego rozróżnienia dobra i zła, do 
końca podporządkowanym egocentrycz- 
nym marzeniom. Laurent Heynemann zde- 
cydował się na jej ekranizację — dla Jeanne 
Moreau. 


Zagadka aż 


do KORC 


Fot. B. Dahlia/Gamma 


lok 
UOR 
nacian 
oacje 1l 


Minęło pięć lat od głośnego filmu „Dzie- 
ci gorszego Boga”, ale dopiero dziś poja- 
wia się znowu nazwisko jego realizatorki, 
Randy Haines. Związana z teatrem, kino 
traktuje raczej jako odskocznię. Nie znaczy 
to, że mniej ambitnie. Film, którym powraca 
na ekran, jest niebanalną komedią o aktual- 
nym, zwłaszcza w Stanach, przesłaniu. 
Chodzi o kryzys szpitalnictwa i całego sys- 
temu opieki medycznej. A na innej, wyższej 
płaszczyźnie - o związany z tym kryzys 
rartości humanistycznych. Punkt wyjścia 
jest jednak wręcz farsowy. Bohater filmu 
„The Doctor” jest lekarzem, który przez 
kaprys losu sam staje się pacjentem. I po- 
znaje własny szpital z nowej persj 
Doświadcza tego wszystkiego, co zwyczaj. 
ny chory - jest narażony na zawodną moc 
zespołu pielęgniarskiego i lekarskiego, na 
upokarzające badania i godziny oczeki- 
wania w przepełnionych poczekalniach. To, 
co wydawało się z początku bardzo 
śmieszne, szybko staje się smutne i przy- 
gnębiające. Bohater uświadamia sobie tak- 
że, że w jego zawodowym życiu najwięk- 
szym mankamentem jest brak rzeczywiste- 
go współczucia dla cztowieka na szpital- 
nym łóżku... 

Główną rolę gra William Hurt podobnie 
jak w „Dzieciach gorszego Boga”. Nadal 
jest w świetnej formie, potwierdzonej nie- 
dawno w „Alice” Woody Allena. Jego part- 
nerką jest młoda i wzięta Elizabeth Perkins. 
A scenariusz oparty został na głośnej 
książce Eda Rosenbauma „Smak mego 
własnego lekarstwa”. 


William Hurt 


Fot. Foreman/Stilis 
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Pierwszy telewizor trafił do Gliwic! 
W losowaniu kuponów „OTAKE” z nu- 
merów 32, 33 i 34 „Filmu” - szczęście 
uśmiechnęło się do pani Ireny Kuziak 
z Gliwic. Serdecznie gratulujemy. 

* 


Co 3 tygodnie kolorowy telewizor! Wystar- 
czy, że prześlesz pod adresem redakcji ku- 
pony 1, 213 — wszystkie razem! - serii C z3 
kolejnych numerów „Filmu” w kopercie z 
dopiskiem OTAKE-C, a możesz wyloso- 
wać 


KOLOROWY 
TELEWIZOR 


OTAKE C-517 
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Słownik filmowy (85) 


JAMES DEAN 
JAJOGŁOWYCH 


JAMES AGEE. Niezwykła to była postać: dziennikarz, 
reporter, prozaik, poeta, scenarzysta, krytyk filmowy i 
literacki. Jego legenda („Agee Cult") bywa porówny- 
wana do legendy Jamesa Deana, który odszedł w tym 
samym roku 1955. Kult ten zrodził się nie tylko za 
sprawą emocjonalnej siły pisarstwa, które — jak to się 
często zdarza — nie było dostatecznie docenione za 
życia autora. Chodziło także o biografię i wszech- 
stronną osobowość Jamesa Agee, która w ekspreSyj- 
ny sposób odbijała frustracje swoich czasów i — po- 
dobnie jak postać Deana — wyrażała rebeliancki pro- 
test przeciw rzeczywistości. Agee pozostaje bliski ja- 
iogłowym, ponieważ wyrażał ich własny krytycyzm, 
skłonności indywidualistyczne, niezaspokojenie u- 
czuciowe czy wreszcie utajony sentymentalizm (a 
bywa nim podszyta wszelka wiara w wartości). Jest 
bliski i młodzieży, bo prowokował nastroje romantycz- 
nego buntu, wyrostego z goryczy nie spełnionych 
pragnień i ideałów, jakie się ma, nawet o tym nie wie- 
dząc. 

Agee, który zmarł mając 46 lat, nie potrafit gospoda- 
rować swoim pisarskim talentem, nie miat daru kon- 
centracji, skrzętnie trwonił czas i swoją wulkaniczną 
energię. Ta „błyskotliwa kreatura” podlegała stanom 
jałowości, pustki i samodestrukcji. Był towarzyski i 
zawsze gotowy do wielogodzinnych, błyskotliwych 
konwersacji, w atmosterze przesyconej dymem tyto- 
niowym i wonią alkoholu. Jego płodność dziennikar- 
ska służyła swoistej psychicznej samokonserwacji, 
ale tamowata ujścia energii poetyckiej i kreacyjnej. 
Eksploatował się na wszystkich możliwych polach i w 
różnych męskich przyjemnościach. Nie dysponował 
darem umiarkowania. 

Kiedy nagle, gdy miał 39 lat, zrezygnował z pracy 
dziennikarskiej i osiadł na farmie pod Nowym Jor- 
kiem, zgodził się dla pieniędzy napisać dwa artykuły 
„do „Liłe'u”, które zamierzał skończyć w dwa tygodnie, 
apisał je sześć miesięcy. Dziś są to teksty klasyczne: 
jeden bilansował okres triumfu niemej komedii (publi- 
kowano go po polsku), drugi dotyczył filmów Johna 
Hustona. Reżyser zachwycił się tymi esejami i zapro- 
ponował mu pisanie scenariuszy, m.in. do głośnej 
później „Afrykańskiej królowej”. Huston twierdził, że 
Agee jest najlepszym scenarzystą „jakiego mamy”. 
Wybitny socjolog kultury Dwight Macdonald twierdził, 
że był to najlepszy krytyk filmowy „jakiego mieliśmy”. 
Agee admirował twórczość Griffitha, von Stroheima, 
Chaplina, wielkich Rosjan i filmy niemieckie z lat 20. 
Wyczuwał wielką wagę kulturalną zjawiska pod tytu- 
tem „kino”. Po jego śmierci na atak serca w taksówce 
nowojorskiej, opublikowano dwa tomy: „Agee on 
Film: I" - zawierający szkice i recenzje i „Agee on 
Film: II", gdzie znalazły się scenariusze. Dziś te dwa 
tomy są podstawową lekturą amerykańskich studen- 
tów, aspirujących do tej branży. 

wszechstronność autora nie mieściła się w żad- 
nych szufladkach. Macdonald pisze, że urodził się w 
złym czasie i miejscu, kiedy to w cenie była, jak w 
nauce i przemyśle, specjalizacja. W życiu kulturalnym 
było miejsce dla poety, dla prozaika, dla krytyka filmo- 
wego itd., ale zabrakło miejsca dla kogoś, kto łączył te 
różne sfery działalności i zespalat je w fascynującą 

*, okazał się z 
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iększość filmów reżyserują mężczyźni. 
Co dziwniejsze, większość filmów o 
kobietach jest również dziełem męż- 
czyzn! Nawet „Telma i Luiza”, film 
uchodzący za feministyczny, został zrealizowany 
przez mężczyznę, choć scenariusz napisała kobieta. 


Mężczyzna robiący film o kobietach bierze się za 
bardzo niebezpieczny temat. Tak naprawdę, chcąc nie 
chcąc, odsłania swoje fascynacje, niepokoje i obses- 
je. Męski film o kobietach (a pewnie i kobiecy o męż- 
czyznach ) to rejestr prywatnych doświadczeń i świa- 
dectwo stopnia dojrzałości emocjonalnej i artystycz- 
nej reżysera. Jeszcze trudniej jest wtedy, gdy męż- 
czyzna próbuje opowiedzieć o kobiecych uczuciach i 
pragnieniach erotycznych. Tylko nielicznym udaje się 
uniknąć psychoanalitycznego chałupnictwa. 


Dlatego opowiadając o kobietach wielcy reżyserzy 
stosują wykręty, dzięki którym mogą uniknąć nad- 
miernego zdemaskowania samych siebie, usprawied- 
liwić się z uproszczeń, a przede wszystkim nie narazić 
na śmieszność. Różnymi sposobami starają się stwo- 
rzyć dystans pomiędzy sobą a filmem. Wtedy zawsze 
mogą powiedzieć „To jest kino — tu nie wszystko musi 
być prawdziwe czy powiedziane do końca”. 


W naszym próbującym wybić się na normalność 
kinie takiego ambitnego zadania podjął się Piotr Szul- 
kin. Prezentuje nam kobietę jaka istnieje w jego wyo- 
braźni, marzeniach i być może, doświadczeniach. 
Taka szczerość to wielki gest wobec publiczności. 
Jednak ma się wrażenie kompletnej nieprawdziwości 
tego portretu. Nawet więcej — widz zaczyna podejrze- 
wać, że jest to autoportret reżysera. 


Gdyby podobny film robił któryś z wielkich, ukryłby 
się za zasłoną autoironii lub niedopowiedzeń. Tak jak 
Fellini w „Mieście kobiet”, bezlitośnie ośmieszyłby 
kobiety nie szczędząc również siebie. Zaproponował 
by widzowi świat urojeń i lęków, do którego, podobnie 
jak jego bohaterowi zdarza mu się wybiegać myśla- 
mi. Ale też pokazałby, że jest świadomy swoich 
śmieszności i obsesji. Fellini bowiem także wtedy, 
gdy otwarcie przyznaje się do niedojrzałości emocjo- 
nalnej, wykazuje wprost niezwykłą dojrzałość twór- 
czą. Dokonuje reżyserskiego salto mortale; wiadomo, 
że Fellini. mężczyzna może być taki jak jego filmowy 
bohater, ale równie dobrze może nim być każdy inny 
mężczyzna. W takim autoportrecie na opak Fellini 
wspaniale się ukrywa i dystansuje, bo zdaje sobie 
Sprawę, że nie ma nic bardziej godnego ubolewania 
niż mężczyzna, który mówi: „Wiem, one są właśnie 
takie”. 


U Szulkina nie ma podobnego dystansu. Jest za to 
wyznanie męskiej bezradności wobec kobiety. I nie 
byłoby w tym nic złego, gdyby nie jej wręcz przytła- 
czająca stereotypowość zaczerpnięta z podstawowe- 
go kursu dziewiętnastowiecznej psychoanalizy. Ko- 
bieta Szulkina to siedlisko wszystkich freudowskich 
kompleksów i popędów, wzbogaconych równie nie- 
dzisiejszymi wyjaśnieniami. Jest to istota pełna ma- 
rzeń o bezinteresownej prostytucji, zwalczanych po- 
trzeb lesbijskich. pragnąca silnego i brutalnego sam- 
ca zdolnego zaspokoić jej nieokiełznane instynkty. 


A przy tym wszystkim jest ona kobietą znikąd, po- 
mimo że Szulkin stara się przekonać widza, iż atmo- 
słera polityczna dorastania niemal bez reszty determi- 
nuje ludzką (a może tylko kobiecą?) wrażliwość emo- 
cjonalną i erotyczną. Jedyną wskazówką jej pocho- 
dzenia kulturowego (oprócz jej polszczyzny i języka 
niemieckiego, którym mówi jej niewydarzony ojciec), 
jest natrętnie powracający temat autorytaryzmu poli- 
tycznego, mającego konstytuować jej osobowość. 


W przeciwieństwie do „Feminy” kino europejskie 
potrafi umieścić swoje bohaterki we własnych krę- 
gach kulturowych. U Felliniego — człowieka Południą— 
kobieta będzie tylko na pozór doskonale znana i dla- 
tego zawsze pozostanie obiektem męskich marzeń i 
domysłów. Będzie bliska, obecna i niezbędna w każ- 


Odległe i fascynujące 


dej chwili życia, a jednak wymagająca uwagi i ostroż- 
ności, i dlatego przyprawiająca o szaleństwo. 

Dla Bergmana kobieta jest zawsze niezwykłym zja- 
wiskiem, oddalonym i pociągającym tym wszystkim, 
co ją odróżnia od mężczyzny, a czego nigdy nie mo- 
żna być pewnym do końca. Dlatego Bergman pokazu- 
je najczęściej kilka kobiet obok siebie i każda jest 
inna. Jednej z nich każe nawet milczeć przez cały film 
po to tylko, żeby nie pozwolić sobie na powiedzenie 
choć słowa za dużo. Unika śmieszności jaką wzbudza 
przekonanie „One wszystkie są takie same”. 

Tymczasem polskie filmy najczęściej wciąż tkwią w 
paradygmatach. Zwykle bohaterem, czy bohaterką, 
jest osoba stanowiąca wręcz symboliczne ucieleśnie- 
nie wszystkich cech przynależnych członkowi jakiejś 
grupy, a w przypadku „Feminy” — kobiecie. A stąd już 
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„mPersona” Ingmara Bergmana 


tylko krok do stereotypów, nadmiernych uproszczeń i 
łatwych schematów. W tym filmie kobiety (i matka, i 
córka) są takie same: władcze i chciwe, a przy tym 
głupie i pozbawione ambicji. Ich jedynym celem jest 
dać się zdobyć tylko po to, aby tym łatwiej zawładnąć 
jeszcze głupszymi mężczyznami, którzy pozwolą im 
przetrwać do jutra. 


Pewnie istnieją i takie kobiety. Ale nieszczęście 
Szulkina polega na braku dystansu do tego portretu 
kobiecości. Wręcz przeciwnie, Szulkin nie postarał się 
o wprowadzenie nas w jakiś mniejszy świat (jak mia- 
sto u Felliniego) a swój film zatytułował tak, aby nie 
było wątpliwości, że mówi o wszystkich kobietach. | 
nie pomogą żadne tłumaczenia, że jest to jego prywat- 
ne spojrzenie. 

PAWEŁ ŁUKÓW 
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ernardo Bertolucci ma upo- 

dobanie do spraw ostatnich i 

ostatecznych. Świadczy o 

tym nie tylko ostentacja ta- 
kich tytułów, jak „Ostatnie tango w Pa- 
ryżu” czy „Ostatni cesarz” lecz i pozor- 
na neutralność innych — „Przed rewolu- 
cją”, „Księżyc”, „Wiek dwudziesty”, 
„Pod osłoną nieba”. Bez względu na to 
czy przypisujemy im sens dosłowny 
czy metaforyczny swoją ogólnością su- 
gerują niemożliwość rozpoznania i 
zgłębienia tego, na co wskazują. Sama 
rozległość zjawiska czyni je niepozna- 
walnym. Filmy Bertolucciego stawiają 
pytania, na które brak odpowiedzi, 
wskazują na zagadki, które nie zostaną 
rozwiązane, wysuwają hipotezy, które 
nie będą sprawdzone. 

A przy tym twórcy nie chodzi o ten 
rodzaj konstrukcji otwartej, do której 
przyzwyczaił nas współczesne kino, 
pozostawiające widzowi wybór odpo- 
wiedzi, bądź samodzielne wyciągnięcie 
wniosków. „Otwarcie” takie jest w isto- 
cie pozorne, gotowe rozwiązanie nie 
zostaje tylko ostatecznie stormułowa- 
ne, lecz twórca je pieczołowicie przygo- 
tował zostawiając widzowi przywilej i 
przyjemność przywołania go. 

Gra, którą prowadzi z widzem Berto- 
lucci, odbywa się jednakże według in- 
nych reguł. Nie ma w niej odwiekania 
odpowiedzi czy pozorowania jej braku. 
Statusy twórcy, bohatera i widza zosta- 
ją w pewnym sensie zrównane w obli- 
czu wspólnej im niemożności sprosta- 
nia zagadce bytu i kondycji ludzkiej. 
Dzięki temu — mimo całego bogactwa 
środków filmowych i wręcz wyrafinowa- 
nia samej konstrukcji utworu — doznaje- 
my zawrotnego uczucia pełni życia, złu- 
dzenia rzeczywistości samej z całą jej 
nieoznaczalnością, nieprzewidywalnoś- 
cią, niejasnością. Filmy Bertolucciego 
dalekię od realizmu, od wszelkiej po- 
toczności i codzienności, chciałoby się 
wręcz powiedzieć „sztuczne”, gdyby to 
słowo w języku polskim nie miało jed- 
noznacznie ujemnego znaczenia, u- 
możliwiają nam przeżycie egzystencjal- 
nej przygody, wędrówkę w głąb ludz- 
kiego serca i umysłu, do samych korze- 
ni bytu. 

W tej wędrówce cała trójka — autor, 
bohater, widz — staje wobec niewiado- 
mej, wobec wartości bądź anty-wartoś- 
ci, która jest nieodłącznym składnikiem 
każdego równania ludzkiego losu, rów- 
nania, które musi pozostać nierozwią- 
zane. 

„Ostatnie tango w Paryżu” wspiera 
się na symetrii wyznań bohaterów w 
obliczu śmierci. Paul przy trumnie żony, 
która popełnia niepojęte dlań samo- 
bójstwo, szepce: Nie wiem, nie wiem. 
Jak echo powtórzy te słowa Jeanne 
nad zwłokami Paula, którego przed 
chwilą zastrzeliła. Opowiadając tragicz- 
nie zakończoną historię depersonaliza- 
cji bohaterów zatracających się w grze 
erotycznej, Bertolucci zdaje się opatry- 
wać ją tym samym komentarzem, będą- 
cym wyznaniem niewiedzy wobec mo- 
tywów postępowania wszystkich po- 
staci filmu. Niesamowitość transgresji, 
która stała się ich udziałem, stawia też 
widza w obliczu nieznanych granic do- 
świadczenia erotycznego. Ale jako jego 
obserwator nie uzyskuje wiedzy umoż- 
liwiającej diagnozę i ocenę. 

Niewiadome w filmach Bertolucciego 
łączy się najczęściej z przekroczeniem 


w najszerszym, najbardziej uniwersal- 
nym znaczeniu tego słowa. Interesuje 
go krańcowość, ostateczność sytuacji 
egzystencjalnych, człowiek w obliczu 
tabu bądź stormułowanego jako spo- 
teczny zakaz, bądź uwewnętrznionego 
jako nakaz moralny. Przekroczenie to 
bardzo często, choć nie wyłącznie, do- 
tyczy kręgu spraw seksualnych. Skan- 
dalizujące swego czasu „Ostatnie tan- 
go w Paryżu” nie jest przykładem odo- 
sobnionym. W „Księżycu” Bertolucci u- 
kazując kazirodczy związek matki i kil- 
kunastoletniego syna-narkomana po- 
suwa się jeszcze dalej. Fascynuje go 
tajemnica tona będącego źródłem ży- 
cia, tajemnica o której wiemy mniej niż 
o drugiej, niewidocznej z Ziemi stronie 
Księżyca. Metafora tytułu jest złożona. Z 
jednej strony — jak to skomentował sam 
Bertolucci — oznacza tę właśnie zagad- 
kę. Z drugiej — żywioł kobiecy, jako że w 
językach romańskich księżyc jest właś- 
nie rodzaju żeńskiego, oznacza świat 
nocy, świat macierzyński, świat speł- 
nianych bez ograniczenia życzeń, świat 
sprzed języka i prawa, które uosabia 
ojciec. Bohater „Księżyca” nie zna 
swojego ojca, wyłączność związku z 
matką, ubóstwianą przezeń wybitną 
śpiewaczką, narusza fundamentalne 
tabu seksualne. Narkotyki wyobcowują 
go ze świata, w który w istocie nigdy nie 
wkroczył jako mężczyzna. Pod koniec 
filmu spotyka swego ojca, a wymierzo- 
ny przezeń policzek — symboliczna 
kara, nadaje temu spotkaniu głębsze 
znaczenie. Oto możliwe staje się od- 
tworzenie rodziny, odrodzenie zaburzo- 
nego ładu. 

„Wiek XX", rozległy fresk społeczno- 
obyczajowy, jest także wypełniony mo- 
tywami seksualnej perwersji, które kon- 
centrują się na postaci Attilie — szcze- 
gólnie odrażającej, także przez swoje 
oddanie faszystowskiej ideologii. Nie 
pierwszy to zresztą film, w którym prze- 
kroczenia moralne i społeczne stano- 
wią jedność. Twórcy włoscy, a zwiasz- 
cza Visconti w „Zmierzchu bogów” i Pa- 
Solini w „Saló” ukazali zwiazek zbrodni- 
czej perwersji erotycznej z ideologią fa- 
szyzmu, totalitaryzmu całej stery spo- 
łecznego życia i bezwzględność prze- 
mocy w stosunkach międzyludzkich. 

Bertolucci drąży ten problem nie tyl- 
ko w „Wieku XX", ale także w „Konior- 
miście”, „Strategii pająka” i „Ostatnim 
cesarzu”, ale idzie w swoich wnioskach 
dalej, nie poprzestając na wskazaniu 
związku między jednostkową perwersją 
(a ściślej jej najbardziej odrażających 
form jak pedofilia i mord seksualny) a 
społeczną zbrodnią. W filmach Berto- 
lucciego obserwujemy jak jednostka, 
bezkarna dzięki systemowi, który ją 
chroni razem z wszelkimi jej występka- 
mi, traci swoją podmiotowość i wol- 
ność, sama powodując własne urze- 
czowienie. Nie jest tak, iż przekrocze- 
nie, wskutek którego człowiek łamiący 
zakaz i prawo poszerza sierę swej oso- 
bistej wolności kosztem innych, wynosi 
go poza dobro i zło. Bezkarny, lecz na 
koniec rozpoznany przez tłum Attilio lub 
tytułowy bohater „Konformisty”, czy 
przede wszystkim Pu Yi — ostatni ce- 
sarz Chin — doznają w całej pełni po- 
czucia nicości własnego „wyniesienia”. 
W ostatecznej konsekwencji głównym 
motywem ich działania jest lęk, strach 
przed sobą i innymi; przekroczenie gra- 
nic nie przynosi żadnego wyzwolenia, 


BERNARDO BERTOLUCCI 


włoski reżyser ur. 1941 w Parmie, syn poety I krytyka Attilio 
Bertolucciego; porzucił studia literackie, aby zostać asys- 
tentem Pier Paolo Pasoliniego („Włóczykij”, 1961); uważa- 
ny dziś za jednego z najwybitniejszych twórców współ- 
czesnego kina. Najważniejsze filmy: La commare secca 
(1962), Partner (1968), Strategia pająka (1970), Konformista 
(1971), Ostatnie tango w Paryżu (1972), Novecento (Wiek 

XX, 1975), La luna (Księżyc, 1978), Ostatni cesarz (1887, 
Pod osłoną nieba (1990). 


„Pod ostoną nieba” 


lecz przeciwnie — świadomość coraz to 
głębszego zniewolenia. Za tym, co os- 
tatnie i ostateczne jest już tylko nicość. 
Absolutny władca cesarstwa Chin jest 
bardziej ubezwłasnowolniony niż naj- 
nędzniejszy z jego poddanych. Świa- 
domość własnej kondycji — bezwzględ- 
nego uprzedmiotowienia — jest tym, co 
towarzyszy mu nie tylko w więzieniu, 
lecz także na szczytach pozornej wła- 
dzy. Przypisując bohaterowi „Ostatnie- 
go cesarza” tę świadomość czyni go 
Bertolucci postacią tragiczną, wycho- 
dząc poza wyłaniającą się z kart auto- 
biografii Pu Yi, jednowymiarową płas- 
kość tej sylwetki. 

Przygoda bohaterów „Pod osłoną 
nieba” jest pogrążeniem się w żywioł 
obcości, niepojętej, egzotycznej, nie- 
bezpiecznej. Z pustynnością krajobra- 
zu, bezkresnego pejzażu, korespondu- 
je rozpościerająca się między bohate- 
rami groza „pustyni serca”. Oboje pa- 
dają ofiarą pustyni, czy też raczej pu- 
styń — Port umiera w męczarniach w 
jakimś zapomnianym przez ludzi i Boga 
miejscu, Kit wraca do cywilizacji, lecz 
czy po śmierci męża i doświadczeniach 
swego związku z Tauregiem, wyobco- 
wana wśród koczowników, których ję- 
zyka i kultury nie rozumie, jest jeszcze 
sobą, potrafi powrócić naprawdę? 

Filmy Bertolucciego często urywają 
się raczej niż kończą. Niezwykle rzadko 
kończy je wystudiowaną kodą, kompo- 
zycyjnym i myślowym zamknięciem, jak 
to ma miejsce w „Ostatnim cesarzu”, w 
którym sceny ze świerszczem — począt- 


kowa i końcowa — ujmują całą opo- 
wieść w klamrę, dają widzowi poczucie 
jej długiego wybrzmiewania. Zwykle 
stajemy wobec braku odpowiedzi na 
pytanie, co teraz stanie się z bohale- 
rem, co naprawdę znaczy zakończenie. 
Scenki obrazujące powrót Kit do miasta 
(„Pod osłoną nieba”) w swej nieokreś- 
loności nie korespondują z tym, czego 
spodziewamy się po finale. „Wiek XX" 
robi więc wrażenie jakby Bertolucci nie 
umiał go zakończyć. Groteskowy widok 
walczących ze sobą starców, obrazują- 
cy nie kończącą się „walkę klasową”, 
przynosi uczucie zawodu. Złożona his- 
toria przyjaźni arystokraty (De Niro) i 
plebejusza (Dópardieu) przechodzącej 
różne fazy i przeobrażonej ostatecznie 
w obcość i wrogość nie zostaje w ten 
sposób spuentowana, daje tylko pew- 
ne wyobrażenie o trwającym konilik- 
cie. 

Finały te dopowiadają w formie aluzji 
i napomknień wyłaniającą się z dzieła 
Bertolucciego możliwość tezy, iż w ży- 
ciu nie ma historii dobrze opowiedzia- 
nych, z początkiem,-kulminacją i zakoń- 
czeniem, są tylko zarysy wzoru, który 
możemy próbować śledzić i starać się 
odgadnąć jego znaczenie. 

Ale też filmy Bertolucciego mówią 
nieskończenie więcej naszym oczom 
nie uciekając się do pośrednictwa kon- 
Strukcji intelektualnych. 


ALICJA 
HELMAN 
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Z „Filmem” 
rozmawia 
IRENE JACOB 


© Wczoraj, 23 sierpnia, obserwi 
wałam panią w kawiarni „Mozaiki 
przy Puławskiej, tuż koło naszej re- 
dakcji. Nie mogłam podejść, bo moją 
konkurentką była kamera filmowa. 
Tego wieczoru kręcono już ostatnie 
zdjęcia do filmu „Enak” Sławomira |- 
dziaka. Przedtem była jednak pani 
Weroniką i Vóronique w „Podwójnym 
życiu Weroniki” Krzysztofa Kieślo- 
wskiego. To właśnie dzięki tej roli z 
nieznanej, młodziutkiej aktorki stała 
się pani z dnia na dzień stawna. Naj- 
wyższe wyróżnienie w Cannes to suk- 
ces, o którym marzy każdy, kto gra w 
kinie. Do tej pory nazwisko Jacob ko- 
jarzyliśmy z imieniem Max, tak bo- 
wiem nazywał się wielki francuski 
poeta. Teraz, mówiąc Jacob, dodamy: 
Irene. 

— Nie łączą mnie żadne więzy pokre- 
wieństwa z Maxem Jacobem. W mojej 
rodzinie nie było i nie ma artystów. Są 
natomiast naukowcy. 

© Jest pani paryżanką? 

— Tak, ale wiele lat, z racji naukowej 
pracy ojca, mieszkałam w Genewie. 
Tam chodziłam do szkoły i tam zdałam 
maturę. 

© A po maturze? 

— Wróciłam do Paryża. Chciałam zo- 
stać aktorką. Chodziłam do szkoły ak- 
torskiej przy rue Blanche. Jeszcze w 
czasie studiów wystąpiłam w kilku ta- 
bularnych filmach krótkometrażowych, 
a potem grałam niewielkie role w sztu- 
kach wystawianych na prowincji. 

© Aż wreszcie trafiła pani na Kieś- 
lowskiego. Jak to się stało? 

— Wiem, że Kieślowski początkowo 
myślał o zaangażowaniu aktorki amery- 
kańskiej lub angielskiej do roli Weroni- 
ki. Widocznie te poszukiwania były bez- 
skuteczne. | wtedy poradzono mu, aby 
wziął również pod uwagę i moją kandy- 
daturę, chociaż nie miałam zbyt dużego 
doświadczenia aktorskiego, a mój do- 
robek był bardzo skromny. Zagrałam 
jednak niewielką, epizodyczną rolę 
nauczycielki śpiewu i muzyki w szkole 
prowadzonej przez zakonników w filmie 
Louisa Malle'a „Do zobaczenia, chłop- 
cy”. A Weronika i Veronique to dziew- 
czyny, których pasją jest także muzy- 
ka. 

© Znała pani już przedtem filmy 
Kieślowskiego? 

—- Tak. Nie tylko „Krótki film o zabija- 
niu” i „Krótki film o miłości”, ale właści- 
wie cały „Dekalog”. Wiedziałam więc u 
kogo i z kim będę pracować. 

© Przed przystąpieniem do zdjęć 
znała pani, oczywiście, doskonale 
scenariusz... 

— Jakże inaczej mogłabym zagrać tę 
rolę! W „Podwójnym życiu Weroniki”, 
jak zresztą w całym kinie Kieślowskie- 
go. nie ma wartkiej akcji. Liczy się coś 
zupełnie innego: rysunek postaci, aura 
pewnej tajemnicy. Tym razem jest to 
pokrewieństwo wrażliwości, _pokre- 
wieństwo uczuć dwóch dwudziestola- 
tek. Łączy je coś nieuchwytnego, mimo 
że mieszkają w zupełnie innych mia- 
stach, w dwóch różnych krajach, ich 
dziadkowie i rodzice nigdy nie byli ze 
sobą w kontakcie, nigdy nic o sobie nie 
wiedzieli 

© A jednak... 

— Tak, a jednak Weronika nie istniała- 
by bez Vóronique, a Vóronique bez We- 
roniki. Bez swojego sobowtóra egzys- 
tencja każdej z nich byłaby zubożona, 
sfera wrażliwości nie tak bogata. Wi- 
działa pani film, więc chyba pani pamię- 
ta, jak na początku polska Weronika 
mówi ojcu: — To ciekawe, ale czuję, że 
nie jestem sama na świecie. 

© Bo nie jesteś — odpowiada oj- 
ciec. 

— Tak, a jednocześnie druga, francu- 
Ska Vóronique zwierza się: — Przez całe 
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życie zawsze czułam się tak, jakbym 
była tutaj i równocześnie zupełnie gdzie 
indziej. Bliźniactwo tych dwóch obcych 
sobie dziewczyn polega nie tylko naich 
leworęczności, umiłowaniu muzyki, tym 
samym geście pocierania powieki, ba- 
wieniu się szklaną kulą, upodobaniu do 
chodzenia boso. Tak jak u bliźniąt, ist- 
nieje między nimi także jakaś telepa- 
tyczna więź. Kiedy umiera polska Wero- 
nika, jej francuska rówieśniczka pod- 


świadomie odczuwa, że stało się coś 
złego, nieodwracalnego. Zaczyna pła- 
kać. Może Platon miał rację, że każdy z 
nas ma swojego idealnego sobowtóra, 
a więc śmierć nie jest taką tragedią, 
ponieważ nasze istnienie trwa nadal, 
mimo śmierci. Ktoś, gdzieś, nawet bar- 
dzo daleko od nas, żyje naszym ży- 
ciem, wzbogacony o nasze doświad- 
czenia, nasze sukcesy i porażki. 

© Obie dziewczyny z filmu Kie- 


ślowskiego spotkały się jednak ze 
sobą. 

— To nie było spotkanie. Spotkanie 
oznacza bowiem kontakt, dialog. One 
tylko się o siebie przez sekundę otarty, 
chociaż i to określenie jest niezbyt ade- 
kwalne. Po prostu Weronika dostrzegła 
w turystycznym autokarze dziewczynę, 
stanowiącą jej lustrzane odbicie. Tamta 
natomiast zauważyła Weronikę za po- 
średnictwem wizjera swojego aparatu 


NIE CHCIAŁABYM 
BYĆ METEOREM 


Zdjęcia: Roman Sumik 


fotograficznego, kiedy robiła zdjęcia 
krakowskiego rynku. 

© Zagranie takiej podwójnej roli, 
bo na ekranie jest pani Weroniką i Vó- 
ronique, było chyba prawdziwym wy- 
zwaniem dla miodej aktorki? 

— Kieślowski wspaniale kieruje akto- 
rami. Przed każdym ujęciem mieliśmy 
długie próby. Jak w teatrze. Czekał na 
moje propozycje interpretacji poszcze- 
gólnych scen. Wybierał tę, która mu 
najbardziej odpowiadała. A on dosko- 
nale wie, co jest najlepsze i co należy 
wybrać. 

© Pani także wiedziała, że powinna 
zagrać w jego filmie... 

— Jakże mogłabym zaprzepaścić taką 
szansę! 

© W dodatku uwieńczoną takim 
sukcesem. Dużo o pani pisano po 
canneńskiej premierze filmu i po o- 
trzymaniu nagrody za pani rolę? 

— Sporo. Na ogół dość przychylnie. 

© Jest pani skromna. Wychwalano 
panią. Przed naszą rozmową sięgnę- 
łam do prasowych wycinków o Can- 


W „Podwójnym życiu Weroniki" 


nes. W tygodniku „Tółórama” prze- 
czytałam: „To film o nieprawdopo- 
dobnej głębi. Dzięki Iróne Jacob, 
jeszcze wczoraj nieznanej aktorce, 
która wkrótce, już jutro stanie się z 
pewnością sławą”. Inne opinie utrzy- 
mane były w tej samej tonacji. Więc 
co teraz? Jest pani zasypywana pro- 
pozycjami? 

— Sporo ich otrzymuję. Reżyserzy 
nadsyłają mi swoje scenariusze. Ja je 
czytam i zastanawiam się. 

© | co pani wybrała? 

— Rolę w filmie Sławka Idziaka. 

© Tylko tyle? 

— Ależ zaraz po powrocie do Paryża, 
od września do grudnia będę grać w 
„Mizantropie” Moliera na scenie teatru 
Athenće. Nie wiem, czy uda mi się przy- 
jechać na polską premierę „Podwójne- 
go życia Weroniki”. Ale zrobię wszyst- 
ko, aby być w Warszawie. 

© A inne, dalsze i przede wszyst- 
kim kinowe plany? 

— Są jeszcze zbyt mgliste, aby o nich 
mówić. Chciałabym zagrać w filmie, 
który nie odbiegałby rażąco od pozio- 
mu filmu Kieślowskiego. Stąd mój na 
mysł i rozliczne wahania. Nie chciała- 
bym być meteorem, który rozbłysnął 
przez chwilę na canneńskim niebie, a 
potem spadł na ziemię i roztrzaskał 
się 

© Ma pani swój ideat aktorki lub 
aktora? 

— Nie wymienię żadnego nazwiska. 
W kinie liczą się bowiem dla mnie nie 
tyle wielkie aktorskie kreacje, co histo- 
rie, które opowiada się widzom na ekra- 
nie. 

© A więc jaki film zrobił na pani 
ostatnio największe wrażenie? 

— „La strada” Felliniego. Zobaczyłam 
film niedawno, kiedy wszedł ponownie 
we Francji do kin. Urzekła mnie aura 
autentycznej poezji, wspaniały aktorski 
tercet 

© Komu z tego tercetu dałaby pani 
pierwsze miejsce? 

— Och, ustalanie jakichkolwiek hierar- 
chii byłoby w tym wypadku wręcz nie- 
przyzwoite. My, aktorzy, jesteśmy jak 
kamyki, o których Szalony mówi Gelso- 
minie: — Nie... nie wiem, czemu stuży 
ten kamyk, ale czemuś musi służyć (...) I 
ty także, także służysz... z twoją głową 
jak karczoch. 

W „Podwójnym życiu Weroniki” moja 
„Służba”, jako kamyka w wielkiej mozai- 
ce, a stanowi ją każdy film, okazała się 
na szczęście owocna i zdobyła sobie 
uznanie. Mam nadzieję, że także i w „E- 
naku” zdołam przekazać na ekranie 
całe skomplikowanie postaci młodej A- 
merykanki, żyjącej w święcie, gdzie 
wszystko zdominowane jest przez 
środki masowego przekazu, ale nad- 
miar informacji audiowizualnej sprawia, 
że wprawdzie widzimy coraz więcej, 


Z Edwardem Żentarą w „Enaku” 


wiemy jednak coraz mniej, bo stępia się 
nasza wrażliwość. 
x kk 

Jeszcze kwadrans na pozowanie do 
zdjęć. Dżinsy, wełniana marynarka, 
skromna bluzka. Żadnego makijażu. Na 
szczęście w torebce jest szminka do 
warg. Weronika, Vóronique, Iróne, Iren- 
ka (jak zwracał się do niej Kieślowski. 


Za chwilę Irene Jacob ma projekcję 
materiałów, nakręconych poprzedniego 
dnia w kawiarni na Puławskiej. A naza- 
jutrz odlatuje do Paryża. Drobna, kru- 
cha, dziewczęca francuska aktorka, 
„odkryta” przez polskiego reżysera. 


Rozmawiała 
MARIA OLEKSIEWICZ 
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to był kolega.. 
Fot. P. Fijałkowski 


Wzięli zapas żywności na dwa tygodnie, 
w sowieckich kopalniach spędzili kilka lat 


ZAPROSZENIE 
0D NKWD 


Rozmowa z ANDRZEJEM SOROCZYŃSKIM, 
realizatorem dokumentalnego filmu ,„Szychta 


niewolników” 


© Odsłania pan w swoim filmie ko- 
lejną tajemnicę naszej najnowszej 
historii: tytułowi niewolnicy to polscy 
górnicy wywiezieni do ZSRR tuż po 
wyzwoleniu. Jak to się odbywało? 

— Po wkroczeniu Armii Czerwonej na 
Śląsk w 1945 roku miejscowy radziecki 
komendant wojskowy ogłosił, że 
wszyscy mężczyźni w wieku od 17 do 
50 lat mają się stawić do wykonywania 
drobnych prac przyfrontowych, przede 
wszystkim porządkowania terenu. Ka- 
zano im przygotować żywność na 2 ty- 
godnie. Wielu posłuchało wezwania, ni- 
czego nie podejrzewając: działały już 
polskie władze, a i cel tej akcji — odbu- 
dowa kraju — działał mobilizująco. Nie- 
któfych doprowadzono siłą, często pro- 
sto z szybów kopalnianych. Enkawu- 
dzistom i radzieckim żołnierzom poma- 
gali w tym funkcjonariusze Milicji Oby- 
watelskiej. Mężczyzn, przeważnie gór- 
ników, załadowano następnie do pocią- 
gów i wywieziono do kilku 
zów na terenie Śląska. Czę: 
czono w barakach Oświęcimia. 

© Kto wydał decyzję o przeprowa- 
dzeniu akcji? 
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— Wszystko wskazuje na to, że akcję 
zorganizowały tzw. oddziały trofiejne 
NKWD i Armii Czerwonej, zajmujące się 
gromadzeniem i wywózką łupów wo- 
jennych, a przy okazji grabieżą dóbr, 
które należały do Polski. Kto wydał roz- 
kaz — nie wiadomo, wszystkie doku- 
menty spoczywają nadal w archiwum 
NKWD w Moskwie. 

© Czy polskie władze próbowały 
się temu przeciwstawić? 

— Cała akcja odbyła się wbrew po- 
stanowieniom władz polskich o szcze- 
gólnej ochronie górników jako grupy 
zawodowej najbardziej potrzebnej przy 
odbudowie kraju. W tym czasie woje- 
wodą był Aleksander Zawadzki, przed- 
wojenny komunista, który przeszedł 
szlak bojowy | armii Wojska Polskiego. 
Do Zawadzkiego zaczęły napływać listy 
od rodzin wywiezionych górników z 
prośbą o interwencję. Równocześnie w 
Centralnym Zarządzie Przemysłu Węg- 
lowego stwierdzono, że z kopalni za- 
częli znikać polscy górnicy. Sprawą za- 
jąt się ówczesny wicewojewoda, Jerzy 
Ziętek, który wraz z przedstawicielami 
wspomnianego zarządu opracował listę 


zaginionych górników. Trzeba tu wyjaś- 
nić, że NKWD wywiozło przede wszyst- 
kim pracowników kopalń, ale także ko- 
lejarzy, pocztowców, kierowców. Lista 
Ziętka obejmowała tylko- górników, 
gdyż jedynie kopalnie dokładnie wie- 
działy, kto zniknął. 

Sporządzoną po polsku i rosyjsku 
księgę z nazwiskami przekazano wła- 
dzom radzieckim. Generał-lejtnant Mi- 
łowski stwierdził po jej otrzymai 
Wywózki obywateli narodowości pol- 
skiej nie miały miejsca. 

© Co się tymczasem działo z gór- 
nikami? 

— Po krótkim pobycie w obozach 
przejściowych załadowano ich do po- 
ciągów i wywieziono do ZSRR. Trafili do 
wielu miejsc: kopalni Donbasu, na Bia- 
łoruś, w góry Ałtaju, nad Morze Kaspij- 
skie i na Syberię. Po drodze zdziesiąt- 
kował ich głód, potem — jednych mróz, 
innych straszliwe upały. Umieszczono 
ich w łagrach. Pracowali w katorżni- 
czych warunkach, nie otrzymując zapła- 
ty, jedynie głodowe racje żywności 
Spędzili tam kilka lat. Nie mieli prawa 
do korespondencji, dopiero pod koniec 
lat 40. pozwolono niektórym napisać do 
rodzin w Polsce za pośrednictwem 
Czerwonego Krzyża. Rosjanie twierdzi- 
li, że są to jeńcy wojenni. Wielu z nich — 
pod grożbą śmierci — zmuszono do 
podpisania fałszywego oświadczenia, 
że należeli do jakichś niemieckich or- 
ganizacji i to miało stać się podstawą 
ich kary. Owszem, zdarzali się wśród 
wywiezionych Ślązacy siłą wcieleni do 
Wehrmachtu, którzy  zdezerterowali 
przed nadejściem frontu, oczekując wy- 
zwolenia. Ale zdecydowana większość 
to cywile, którzy trafili do transportu tyl- 
ko dlatego, że mieli silne ręce i karki 
Jeden z ocalałych powiedział mi: — 
Rosjanie brali wszystkich, także PPR- 
owców, więc argument, że była to akcja 
o podłożu politycznym, odpada. Było to 
świadome wywiezienie siły roboczej i 
zmuszanie Polaków do niewolniczej 
pracy. Rosjanom, którzy mieszkali w o- 
kolicach łagrów tłumaczono, że pracu- 
jący tu Polacy to przestępcy i faszyści. 

© llu Ślązaków wywieziono i jak 
wielu przeżyło tę akcję? 

— Dokładnych danych brak, można 
jednak sądzić, że wywieziono ponad 25 
tysięcy Polaków. Wywożono także Cze- 
chów, Węgrów. Rumunów i Niemców. 
Po pierwszych interwencjach pod ko- 
niec 1945 roku zwolniono nieliczne gru- 
py. późniejsze starania władz polskich 
okazały się bezskuteczne. Pozostawały 
bez żadnego odzewu. Dopiero w 1949 
roku, kiedy zaczęto zwalniać jeńców 
niemieckich, przyszła kolej na cywilów 
Czechów, Węgrów, Rumunów i Pola- 
ków. O perfidii NKWD najlepiej świad- 
czy fakt, że dużą część tych, których 
zwolniono, odtransportowano nie do 
Polski, lecz do Niemiec. W ten sposób 
zostali potem zarejestrowani jako repa- 
trianci z Zachodu i wszelki ślad po ich 
pobycie w kopalniach radzieckich znik- 
nął. 


Nie wiadomo, ilu zginęło z głodu i 
wyczerpania. Niektórzy zmarli wkrótce 
po powrocie do Polski. 

©. Czy próbowano wcześniej wy- 
jaśnić kulisy tej sprawy? 

— O „niewolnikach” zapadło milcze- 
nie na ponad 40 lat. Dopiero na przeło- 
mie 1989 i 90 roku w czasopiśmie „Gór- 
nik” dziennikarz Andrzej Wrazidło opu- 
blikował kopię listy wywiezionych gór- 
ników. Otrzymał dziesiątki listów od ro- 
dzin wywiezionych i od tych, którzy 
przeżyli. Do ostatecznego wyjaśnienia 
sprawy wciąż jeszcze daleko. A nie- 
dawno dowiedziałem się, że podobne 
wywózki NKWD przeprowadziło rów- 
nież na Wybrzeżu... 


Rozmawiał 
MARIUSZ 
MIODEK 


„Szychta niewolników". Scen. I real.: An- 
drzej Soroczyński. Zdjęcia: Przemysław Fi- 
jelkowski. Produkcja: Studio Filmowe 
„Wir” I program I Telewizji Polskiej. 


NA PLANIE 


Wojciech Pszoniak, Janusz Ga- 
jos i Jan Peszek — razem na pla- 
nie! Obok nich aktorzy francuscy i 
znana śpiewaczka niemiecka Ute 
Lemper. Taką obsadę udało się 
zgromadzić debiutantowi, Marci- 
nowi P. Ziębińskiemu, który reży- 
seruje polsko-francuski film „Kie- 
dy rozum śpi”. 


Akcja rozgrywa się w XVIII wie- 
ku, gdzieś w Europie. Do wspania- 
łego pałacu Aleksandra Planta, 
nieco zwariowanego wynalazcy, 
przyjeżdża z Wiednia Maksymilian 
Bardo, młodzieniec z rodziny ze- 
garmistrzów (w tej roli debiutuje 
Francuz Jonathan Zaccai). Prze- 
stępując próg pałacu, Bardo 
wkracza w świat, o którym marzył 
od dziecka — w świat arystokracji. 
Ale pałacowe wspaniałości to tyl- 
ko pozory. Na niedojrzatego chło- 
paka czyhają liczne zasadzki. Bar- 
do przekonuje się, że pałac jest 
miejscem, gdzie szaleją intrygi i 
zbrodnie. Tytuł filmu jest pierwszą 
częścią podpisu pod jedną z rycin 
Francisco Goi: Kiedy rozum śpi, 
budzą się demony. Mieszkańcy 
pałacu gotowi są do popełnienia 
każdej niegodziwości, aby choć 
na chwilę powrócić do otaczają- 
cych ich niegdyś sławy i bogac- 
twa. Bardo wędruje po pałaco- 
wych wnętrzach niczym po labi- 
ryncie - ten labirynt to także kręta 
droga ku dorosłości. 


Fabuła ma liczne wątki krymi- 
nalne, nie możemy więc zdradzić 
nic więcej. Dopowiedzmy tylko, że 
Janusz Gajos gra starzejącego 
się śpiewaka, który w czasach ba- 
roku był u szczytu sławy, a teraz - 
w początkach neoklasycyzmu - 
dożywa końca swych dni opu- 
szczony i zapomniany przez 
wszystkich. Jan Peszek to bankier 
Kaltfisch, a Wojciech Pszoniak - z 
długim, sięgającym pasa warko- 
czem — gra diabolicznego hrabie- 
go Otenhagena, który zna wszyst- 
kie tajemnice pałacu i przystępuje 
do realizacji misternie opracowa- 
nego planu, w którym naiwny Bar- 
do odegrać ma niepoślednią 
rolę.. 


Scenariusz napisali Andrzej 
Rychcik i Wojciech Zimiński, ope- 
ratorem jest Dariusz Kuc, w obsa- 
dzie zobaczymy także Aleksandra 
Bardiniego, Annę Seniuk, Philippi- 
ne Leroy-Beaulieu, Andró Wilmsa i 
Michała Pawlickiego. Film jest ko- 
produkcją francuskiej firmy Atria 
Film i polskiej MS (Michał Szczer- 
bic) Film Production. (mm) 


Zdjęcia KRZYSZTOF WELLMAN 


1. Jonathan Zaccai i Ute Lemper 2. Woj- 
Ciech Pszoniak, Janusz Gajos I Jan Peszek 

.. Andró Wilms, Andrzej Szenajch i Jonat- 
han Zacesi 4. W środku Wo lojciech Pszoniak 
p 


żyser Marcin Ziębiński 6. Philippine 


|. Reżysi 
Leroy-Baeuiieu, Janusz Gajos | dan Pe 


Poz” 


nimacji nie wymyślili pionierzy 
kinematografii. Wymyślił ją pi- 
sarz. Każdy czytelnik „Opo- 
wieści wigilijnej" Dickensa 
przypomina sobie scenę, kiedy kołatka 
u drzwi wykrzywia się straszliwie do 
wracającego do domu skąpca Scroo- 
ge'a. Jest to efekt animacji w najściślej- 
szym sensie tego słowa, i nie opis lite- 
racki, lecz film rysunkowy stanowi jedy- 
ne właściwe medium tej sceny. Zawiera 
się w niej to, co stanowi istotę filmu ani- 
mowanego w dniach jego świetności 
mieszanina humoru i przerażenia. 
Każde odkrycie staje się z czasem 
komercją, a więc i Dickensowski 
Scrooge stat się, gdy przyszła pora, 
skąpym wujem Disneyowskiego Ka- 
czora Donalda — Scroogem MceDu- 
ckiem. Proces, że tak powiem, rozwoju 
sztuki filmowej można na tym przykta- 
dzie rozpatrywać jak na obrazku. Dis- 
ney wynalazł nieśmiertelne charaktery: 
pyszałkowatego i narwanego Mickey 
Mouse, poczciwego, ale egoistycznego 
Pluto, debilowatego Goofy i superbufo- 
na, kabotyńskiego Donalda. Nikt nigdy 
nie analizował charakterów klasycz- 
nych postaci disneyowskich: zarę- 


Z 


Recenzje__- 


cja ustępowała coraz bardziej pokusie 
upraszczania. To, co było proste i ge- 
nialne, stało się prostackie. Dwa chip- 
munki, Pixie i Dixie, oraz wuj i trójka sio- 
strzeńców Donalda są już po prostu 
ponurymi złośliwcami, uwolnionymi cat- 
kowicie od czystej i wzniosłej poezji 
jarmarcznej. 

A potem przyszło drugie pokolenie 
wytwórni Disneya i wzięło się za te 
właśnie drugoplanowe postaci, odej- 
mując im tę jedną cechę, jaką miały ok- 
reśloną i dostosowując do poziomu'-za- 
Straszająco tymczasem zinfantylniałej 
widowni. Przez te ćwierć wieku, gdy 
starzejący się Disney, rezygnując w 
znacznym stopniu z filmów animowa- 
nych, przerzucił się na aktorsko-przy- 
rodnicze, zmieniły się dwa pokolenia 
wychowane w Disneylandzie. Disney- 
land okazał się instytucją, która z wyo- 
braźni Disneya przechowała lukier i 
pozłotkę, anihilując skutecznie wdzięk, 
odkrywczość w widzeniu rzeczy naj- 
prostszych, a wreszcie zgrozę. 


dziedzictwa Disneya 


ocalała olśniewająca technika 


Dżin Dżim 


czam, że nie są one wcale przyjemne. 
Właśnie dlatego zdarzały im się takie 
niemite historie. Sekretem jednak praw- 
dziwej, sztuki było, iż postaci te narzu- 
cały się widzom jako nieodparcie sym- 
patyczne. W ten sposób dwa psy, mysz 
i kaczor trafiły do mitologii codziennej 
na całym świecie. Stały się postaciami 
współczesnej dell'arte. 

Temu XX-wiecznemu Poliszynelowi, 
Arlekinowi, Dottore i Capitano zaczęły z 
czasem towarzyszyć charaktery drugo- 
planowe: Kolombina, czyli mysz płci 
żeńskiej oraz kilka innych postaci, w 
których pierwotna ludowa prowenien- 


Cop story 
z nową kokardą 


Annabelia Sciorra i James Woods 


Fot. Universal 


Wdzięk przeminął wraz ze śmiercią 
filmowej dellarte. Styl postrzegania 
świata — gdy w wytwórni Disneya prze- 
stano badać doświadczalnie, jak za- 
chowuje się kropla spadająca do wody, 
spadający liść czy dym z gaszonej 
świeczki. Wreszcie — dla psychoanali- 
tycznie tresowanych współczesnych 
rodziców przygody Mickey Mouse 
sprzed pół wieku, wpadającego pod 
walec drogowy, miażdżonego kafarem, 
przebijającego głową ściany, spadają- 
cego w przepaść i wysadzanego dyna- 
mitem, są skrajnie niepedagogiczne, 
brutalne i wywołujące lęki. Rodzic taki 


eśli nie stać cię na coś odkrywczo 

nowego, postaraj się: przynajmniej 

tak przerobić stary pomysł, by widz 

się nie zorientował, że już gdzieś to 
widział. Dokładnie według tej recepty — po- 
wszechnej zresztą w filmach fabrykowanych 
przez Hollywood — postępują twórcy „Cięż- 
kiej próby” 

Jest więc coś z cop story czyli z filmu poli- 
cyjnego, coś z filmu o życiu gwiazdy, coś z 
parodii kinematograficznej tradycji. Szczegól- 
nie ten ostatni element coraz częściej poja- 
wia się na ekranach, jakby znudzone samo- 
powtarzalnością kino masowego widza nie 
wierzyło już w powagę i trwałość własnych 
konwencji. I jednocześnie nie było zdolne do 
rezygnacji z gwarantujących sukces schema- 
tów. 

Chłopaczkowaty Nick Lang, z zawodu 
gwiazda grywająca w cukierkowatych opo- 
wieściach o rozmaitych Indiana Jonesach, 
postanawia wyrwać się spod opiekuńczych 
skrzydeł swych impresańiów i przeżyć praw- 
dziwą, męską przygodę. Tzn. poznać kawałek 
życia, do ewentualnego wykorzystania w po- 
ważnym filmie. Jego wybór pada na nowojor- 
ską brygadę kryminalną, a konkretnie na oli- 
cera Johna Mossa, który od pewnego czasu 
bezskutecznie próbuje schwytać mordercę- 
-obsesjonala. Moss nie wydaje się zadowo- 
lony z przydzielonego mu ucznia. Lang, poza 
dobrymi chęciami, nie wydaje się mieć ja- 
kichkolwiek predyspozycji do (nawet czaso- 
wej) pracy w policji. Twardy facet i oferma — 
ileż razy widzieliśmy to w kinie! Ten pierwszy 
będzie wielokrotnie wyciągał drugiego z tara- 
patów. Ten drugi skruszy w końcu serce bru- 


natychmiast wyprowadziłby pociechę z 
widowni teatrzyku marionetek, w któ- 
rym Guignol wali Policjanta grubą pałą, 
lecz jest zupełnie bezradny, gdy w rok 
czy dwa później jego dziecię grzmoci 
rówieśników nunczako. 


Z dziedzictwa Disneya ocalała wy- 
łącznie olśniewająca technika, wzboga- 
cona animacją komputerową. Reszta 
niestety jest lemoniadą na sacharynie, 
a nawet jeszcze gorzej — balonówą. 
Czymś, co się po paru trzaśnięciach 
wypluwa i zapomina. Postaci żerują na 
dawnych, wielkich charakterach Dis- 
neya, które nie naśladowały nikogo. Fa- 
buła żeruje na innych filmach — dobra- 
nockach, „Poszukiwaczach zaginionej 
Arki" i rudymentarnie potraktowanej 
baśni o cudownej lampie Aladyna. Jed- 
nakże z klimatu baśni pozostał w tej 
kaczej opowieści jedynie przedmiot o 
dziwnym kształcie, który współczesne- 
mu dziecku przypominać może co naj- 
wyżej imbryk. Dlaczego twórcy filmu są 
zdania, że ich widownia rozpozna w nim 
oliwną lampę, jest tajemnicą ich syn- 
kretycznej wyobraźni. 


Przesłanie filmu jest proste. Mieszka- 
niec lampy, Dżin, niewolnik cudzych ży- 
czeń, sam ma tylko jedno życzenie: być 
zwykłym, amerykańskim dzieckiem. Nie 
należeć już do świata baśni. Nazywać 
się Dżim. Być jednym z podopiecznych 
poczciwego wuja Scrooge'a McDucka, 
który ma tyle dolarków, że żadne cu- 
downości nie są mu już potrzebne. 

Może jest w tym i racja? Może najle- 
piej na świecie być zwykłym amerykań- 
skim dzieckiem? 

Jednak stary Walt Disney nigdy nie 
odpowiedziałby „tak” na to pytanie. 
Wiedzcie: jego duch skrył się z powro- 
tem do zaczarowanej lampy. Może ktoś 
ją kiedyś odgrzebie w ruinach Disney- 


landu. 
JAN 
GONDOWICZ 


KACZE OPOWIEŚCI 
POSZUKIWACZE ZAGINIONEJ LAMPY 
DUCKTALES: THE MOVIE, TREASURE OF 
THE LOST LAMP. Reżyseria: Bob Hath- 

cock, USA, 1990. 


tala oraz udzieli mu kilku rad dotyczących 
towarzyskiej ogłady. Podzieli ich kobieta, lecz 
tylko po to, by jeszcze mocniej zjednoczyć. 

Opakowanie musi być nowe, więc to nie 
inny policjant, ani pies tropiciel, ani natrętny 
dziennikarz będą tym razem utrudniać i umi- 
lać życie stróżowi prawa, lecz aktor... | praw- 
dę mówiąc bez niego cała ta „obserwacja 
uczestnicząca” (skądinąd niepoprawnie 
naiwna) nie byłaby warta uwagi. Tymczasem 
obecność aktora, czy szerzej: odwołanie do 
tradycji kina stwarza wymiar ironiczny. Dzięki 
temu może pojawić się w filmie kilka anty- 
spielbergowskich dowcipów. Dzięki temu 
lekcja psychoterapii, jaką Lang serwuje Mo- 
ssowi, nabiera nagle dwuznacznie erotyczne- 
go podtekstu, przywołującego na myśl „Po- 
całunek kobiety pająka”, gdzie wszystko 
również kręciło się wokół fascynacji kinem. 
Dzięki ironii wreszcie finałowa scena na ścia- 
nie drapacza chmur, przypominająca podob- 
ną, lecz gorszą scenę choćby z „Superma- 
na”, staje się naprawdę śmieszna. 

Go prawda nie wszystkie aluzje są równie 
finezyjne jak perełki z filmów Woody Allena. 
Jednak John Badham, reżyser „Ciężkiej pró- 
by” osiągnął zamierzony rezultat; udało mu 
się wywołać wrażenie, że kilka starych sche- 
matów przewiązał nową kokardą. 

JERZY 


USZYŃSKI 


CIĘŻKA PRÓBA 
THE HARD WAY. Reżyseria: John Badham. 
Wykonawcy: Michael J. Fox, James Wood: 
Stephen Lang, Annabella Sciorra, Penny 
Marshall i inni. USA, 1991. 


uski ma z reguły nalaną 

gębę oraz wrodzone czy 

też nabyte w azjatyckim 

klimacie skłonności do 0- 
krucieństwa. Żłopie wódę szklan- 
kami i pomimo pewnej przebie- 
głości jest głupi. 

Polak to romantyk, cokolwiek by 
to znaczyło. Przegranej sprawy nie 
porzuci, nie zdepcze, nie opluje. 
Wódkę też pije, ale inaczej, bar- 
dziej po europejsku, wzniośle i roz- 
paczliwie. Inteligencję ma chyba 
wrodzoną, choć przyćmiewa ją 
czasem szlachetna brawura. Jest 
po prostu mądry, choć często ma 
lunatyczne spojrzenie, a jego po- 
czynania też można wziąć za luna- 
tyczne. 

Takie mniej więcej stereotypy o- 
bowiązują u nas o Polakach i Ros- 
janach. Stereotyp to nic złego. Bez 
stereotypów świat i ludzie jawiliby 
się nam każdorazowo jako nieroz- 
wiązalna zagadka. 


Zmitologizowanymi polskimi 
stereotypami lubi się zajmować 
Tomasz Wiszniewski (telewizyjne 
spektakle „Broadway, mój Broad- 
way”, „Szalbierz”, głośna krótko- 
metrażówka „Do broni!”). Nie ina- 
czej jest i w przypadku jego debiu- 
tu pełnometrażowego. Historia któ- 
rą opowiedział w „Kanalii” zdarzyła 
się naprawdę: podczas rewolucji 
1905 roku młody bojowiec ośmie- 
szył i okaleczył ścigającego go 
żandarma. Ten został zdegradowa- 
ny. Po trzech latach znowu się 
spotkali. Rosjanin uknuł intrygę 
mającą na celu schwytanie a 
przedtem spowodowanie  psy- 
chicznego załamania Polaka. 

U Wiszniewskiego ta historia ma 
przede wszystkim emocjonować 
„Kanalia" chce być filmem akcji, z 
czytelną, ale i nieco zaskakującą 
intrygą, ze starannie opracowaną 


Głupi niedźwiedź 
i mądry orzeł 


scenografią, z wyrazistymi bohate- 
rami wreszcie. 

Bojowiec Wert i ścigający go Je- 
gorow: grają ich Piotr Siwkiewicz i 
Adam Ferency. | Wert, i Jegorow są 
w dużej mierze figurami konwen- 
cjonalnymi, ztesztą umowńość wi- 
dowiska Wiszniewski podkreśla 
nieustannie. Można się bez trudu w 


„Kanalii” doszukać pastiszu kina” 


niemego, odnaleźć podobieństwa 
z „Historią jednego pocisku” Stru- 
ga i z tegoż utworu ekranizacją — 
„Gorączką” Holland. Ale ta pewna 


sztuczność fabuły, zachwycająca 
widmowość i malowniczość Łodzi 
każe nam zachować dystans wo- 
bec przedstawianych wydarzeń i 
postaci, chyba wbrew intencjom 
reżysera. 

Konwencjonalność _ głównych 
bohaterów jest posunięta tak dąle- 
ko, że stają się oni postaciami 
symbolicznymi, wręcz na granicy 
alegorii. Młodzieńczy, uparty i kry- 
tycznie myślący (rewolucja i terror 
tracą sens, ważniejsze są uczucia) 
Wert, grany przez znanego ze swe- 


go chłopięcego emploi Piotra Siw- 
kiewicza to figura, która oznacza 
Wrażliwość, Kulturę. 

Jegorow o ciężkiej twarzy i kan- 
ciastych, brutalnych ruchach Ada- 
ma Ferencego oznacza Chamstwo 
i Głupotę. 

Na szczęście nie jest tak do koń- 
ca. Wert ma jednak w sobie cechy 
zupełnie niealegoryczne, osobiste: 
sceptycyzm połączony z brawurą, 
sentymentalny wdzięk. A Jegorow 
to trochę Porfiry ze „Zbrodni i 
kary”. 


Adam Ferency 


Finał niezbyt zaskakuje. Kultura 
przenika przez pancerz Chamstwa 
i Głupoty. Kultura i szlachetność 
polskiego Orła triumfuje w duszy 
rosyjskiego Niedźwiedzia. Tyle że 
pastiszowy ton nie pozwala mi się 
tym zbytnio przejmować. Postaci 
na granicy alegorii są jednak mniej 
ludzkie, mniej interesujące. Z kolei 
nie są na tyle marionetkami, by film 
mógł dostarczyć satysfakcji chłod- 
nej, intelektualnej zabawy. 

Czy to wina twórców filmu? 
Może w jakimś stopniu tak. Ale 
więcej w tym chyba „winy” współ- 
czesnego kina, połowicznego, roz- 
bieganego. Może po prostu nie- 
zręcznie dekadenckiego? 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


KANALIA 5 
Reżyseria: Tomasz Wiszniewski. Wyko- 
nawcy: Adam Ferency, Piotr Siwklewicz, 
Bogusław Linda, Joanna Trzepiecińska, Mi- 
chał Tarkowski, Krzysztof Kiersznowski, 
Henryk Boukołowski, Henryk Bista I inni. 
Polska, 1990. 
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© Uroczyste otwarcie 4. października 1991 o godzinie 20 
w Teatrze Wielkim w Warszawie 
"GABINET DOKTORA CALIGARI” — reż. Robert Wiene, Niemcy, 1919 
— specjalny pokaz odrestaurowanej, 
wirażowanej kopii z towarzyszeniem orkiestry 


© I0Onowych filmów z 25 krajów świata 
© Retrospektywa Nicolasa Roega 
© Cykl filmów European Film Distribution Office (EFDO) 
© Nowe filmy polskie 
© Spotkania i dyskusje z twórcami filmów 


Warszawski Festiwal Fimowy, P.O. Box 816, 00-950 Warszawa 1, Tel: 200231 w. 456, 560, Fax: 635 2001, Tk: 812508 kokin pl 


ywają sytuacje, gdy siedząc przy 

stole z nieznajomym lub kimś, 

czyja opinia jest dla nas ważna, 

odczuwamy zawstydzenie. Czu- 
jemy się niepewnie, jak biedny Nikodem 
Dyzma, którego „zdradzić” może najmniejszy 
niewłaściwy ruch. A przy stole o taki ruch nie- 
trudno, bo nie tak szybko nie odsłania praw- 
dziwej natury i kultury człowieka jak sposób 
jedzenia i zachowanie przy posiłku. Co i jak 
jemy mówi o nas dużo więcej, niż gdybyśmy 
opowiadali o sobie godzinami. Podobnie jak 
większość czynności związanych z zaspoka- 
janiem elementarnych potrzeb, jedzenie jest 
Syłuacją intymną 


Nic więc dziwnego że tę, tak barwną i czy- 
lelną w wielu kręgach kulturowych, sferę na- 
szego życia twórcy filmowi wykorzystują na 
wszelkie sposoby. Kino wszak jest sztuką 
skrótu. A sadzając bohaterów do jedzenia 
można zaoszczędzić dużo zbędnych słów i 
obrazów, 


lież to razy ogłądaliśmy na ekranie takie 
bohaterki jak Vivien graną przez Julię Ro- 
berts w „Pretty Woman”. Choć ubrana w ele- 
gancką suknię, demaskuje natychmiast swój 
słalus społeczny, gdy zaczyna strzelać po 
sali ostrygami. Albo takich dobrodusznych 
prostaczków jak Poli z „Crime Story”, który 
mając kieszenie wypchane pieniędzmi, sam 
opycha się kanapkami. Ale to, co jesteśmy w 


stanie wybaczyć pociesznemu pomocnikowi 
mafioso, lub pięknej kobiecie będącej tylko 
ozdobą, nie ujdzie komuś, kto walczy o po- 
prawę swego losu. Nigdy nie będzie należała 
do Carringłonów Sammy Joe, grana przez 
Heather Locklear, która jest może nawet rów. 
nie ładna i sprytna jak Alexis, ale jako osoba 
pospolita i wulgarna wciąż łapczywie pożera 
hot-dogi i hamburgery z frytkami, zapijając je 
colą. A tylko litość wzbudza, skądinąd sym- 
patyczny, nieszczęsny adorator Staś Wokul- 
ski nie potrafiący dopasować sztućców do 
dania. Za to jesteśmy pełni zrozumienia i 
sympatii dla ojca-górnika, który po szychcie 
dzieli się z synkiem karminadlem w „Perle w 
koronie”. 

Bo w takich scenach, jak na talerzu, obok 
schabowego z kapustą czy kawioru z szam- 
panem, lądują nasze słabości, charaktery i 
temperamenty, uczucia i namiętności, aspira- 
cje i frustracje, pochodzenie i wykształce- 
nie. 

Gdy jednak we wspaniałej scenie w „Hair” 
Treat Williams tańczy i śpiewa na stole, przy 
którym zgromadziło się tak wielu „sytych”, 
pole obserwacji rozszerza się na grupę spo- 
łeczną. Depcząc stół zastawiony kosztowną 
porcelaną i drogimi potrawami, Treat depcze 
najświętsze ideały społeczeństwa opartego 
na obłudzie i kulcie pieniądza. Także w „Ucz- 
cie Babette" podczas wykwintnej kolacji 
kamera śledzi jednocześnie Babette i zebra- 


nych przy stole mieszkańców wioski. Odkry- 
wamy, że dla byłej szełowej kuchni w jednym 
z najwspanialszych paryskich lokali, dla któ- 
rej gotowanie było kreowaniem dzieł sztuki, 
owa uczta jest stypą wystawioną przeszłemu 
i szczęśliwemu życiu. Jest symbolicznym 
rozstaniem się z marzeniami o powrocie do 
ojczyzny. Natomiast dla gości Babette, przez 
całe życie wystrzegających się wszelkich 
przyjemności które prowadzą do grzechu, 
uczta staje się przejściem do akceptacji życia 
i świata takimi, jakimi one są. 

Jednak równie dobrze jedzenie może stać 
się sposobem negacji życia, samounices- 
twienia, jak w „Wielkim żarciu” Marco Ferre- 
riego, dziś już filmie-symbolu. Tu jednak jed- 
nostka jest bez znaczenia, jest tylko przykła- 
dem ofiary mechanizmu społecznego, który 
sama wytworzyła. Ferrer nieprzypadkowo 
wykorzystuje. jedzenie jako najbardziej. do- 
słowny i obrazowy wyraz konsumpcji: trudno 
o lepszy sposób obnażania ludzkich słaboś- 
i i namiętności. Jemy przecież nie tylko, by 
zaspokoić głód. Jemy dla towarzystwa i z nu- 
dów. Opychamy się, gdy jesteśmy szczęśli- 
wi, ale i wtedy gdy mamy problemy. Któryż z 
łakomczuchów nie tłumaczy swego siraszli- 
wego nałogu zgubnymi dla zdrowia stresa- 
mi? A w końcu, czy przede wszystkim, jemy 
dla zrekompensowania sobie nieszczęść i 
niepowodzeń; dobre jedzenie wydaje się za- 
stępować tak wiele. 


Chyba najczęściej sceny jedzenia zastę- 
pują w kinie seks. Uczestniczymy w kolacyj- 
kach we dwoje, przy świecach i nastrojowej 
muzyce, i w rozkosznych śniadaniach. Zaś 
zestaw dań, apetyty jedzących czy miejsce 
posiłku uzupełniają wiedzę o tym, co wkrótce 
zajdzie lub właśnie zaszło. Gdy w „9.i 1/2 
tygodnia” prawie naga Kim Basinger, z za- 
mkniętymi oczami, karmiona smakołykami na 
podłodze przy drzwiach otwartej lodówki zli- 
zuje miód z palców Mickeya Rourke, jedzenie 
staje się symbolem namiętności, a scenę tę 
odczytujemy bezbłędnie. 


Dlatego w kinie jedzenie rzadko bywa 
nieistotnym tłem akcji, urealnieniem okolicz- 
ności, pauzą bądź zbędnym zajęciem dla bo- 
haterów wykonujących inne ważne czynnoś- 
ci. Zazwyczaj posiłek daje reżyserowi szansę 
równoległej narracji bez konieczności odwo- 
ływania się do dodatkowych stów i obrazów. 
Jest wyjątkowo prostym środkiem ekspresji, 
który działa nie tylko na umysł ale i — uwa- 
ga!... podświadomość. 

Jeśli więc zamierzacie się właśnie odchu- 
dzać, to lepiej zrezygnujcie z oglądania fil- 
mów. Bo albo traficie na agenta Coopera je- 
dzącego placek z wiśniami, albo na Carring- 
tonów zasiadających do sałatki z tuńczyka. 


MAGDALENA 
ŁUKÓW 


Siądź ze mną przy stole, a powiem ci kim jesteś 


Skrzydełko czy nóżka? 


„Uczta Babette” Gabriela Axela 


© Siostry Joan i Jackie Collins, konkurujące 
ze sobą jako autorki książek, zjednoczyły siły 
aby wyprodukować własny miniserial. Jackie 
adaptuje do potrzeb ekranu swoje bestselle. 
ry „Lady Boss” i „Hollywood Husbands 
Joan - autobiograficzną książkę „Miłość, po: 
żądanie i nienawiść”. Joan oświadczyła na: 
wel: — Zawsze wolałam współpracować z Sio 
strą, niż z nią wspótzawodniczyć 


©. A skoro już o życiu prywatnym: Gene Wil 
der opłakujący przez dwa lata śmierć swojej 
żony, aktorki Gildy Radner. zapowiada nowe 
małżeństwo w tym miesiącu. Wybranką jest 
Karen Webb, specjalizująca się w terapeu 
tycznej komunikacji z głuchonierymi. Z kolei 
Annette Bening oświadczyła Warrenowi 
Beatty, że nie może sobie pozwolić na razie 
na małżeństwo, chociaż urodzi mu dziecko. 


© Znany już polskim telewidzom „Bill Cos 
by Show" rozpoczął w Stanach ósmy sezon, 
ale przy zmniejszonych kosztach. Dotych. 
czas NBC płaciła 2,6 miliona dolarów za epi- 
zod, obecnie — 2 miliony. Powód — malejąca 
oglądalność, choć i lak w dziejach telewizji 
amerykańskiej pozostaje jednym z najbar. 
dziej dochodowych miniseriali: dotychczas 
przyniósł około 730 milionów dolarów. 


© Kolejny z hollywoodzkich uwodzicieli o 
kielznany? Rob Lowe (28 lat), którego karierę 
znacznie przyhamował skandal sprzed 
dwóch lal, gdy okazało się, że filmuje ukrytą 
kamerą video intymne zbliżenia z przyjaciół 
kami, zaczął się pokazywać w towarzystwie 
Cheryl Berkotf (30 lat), swojej charakteryza. 
torki. Plotki ustały. gdy na jaw wyszło, że pod 
koniec sierpnia wzięli w tajemnicy ślub. 


© Sylvester Stallone powiedział kiedyś, że 
filmy o Rambo mogłyby obejść się bez dialo: 
gu, tak naładowane są akcją. Istotnie. niewie. 
le się w nich mówi. Ale Arnold Schwarzeneg. 
ger poszedł dalej. W „Terminatorze 2” wypo: 
wiada zaledwie 700 stów, co przy honorarium 
w wysokości 15 milionów dolarów oznacza, 
że za jedno słowo otrzymał około 21 tysięcy 
dolarów 


©_Goldie Hawn i Kurt Russell mają cziero- 
letniego syna, mieszkają razem, ale przed 
rozpoczęciem wspólnego gospodarstwa 
podpisali umowę o całkowitej separacji ma. 

jątkowej. Russell wyjaśnia: — Oboje mamy 
przykre doświadczenia z rozwodami. Jeśli się 
rozstaniemy, nie chcę niczego od niej. ani 
ona ode mnie. Od ośmiu lat jest nam dobrze 
razem, ale weźmiemy ślub tylko wtedy, jeśli 
będzie lego wymagało dobro naszego syna. 
No cóż, aktorzy to dziś biznesmeni — muszą 
się pilnować. 


E finita 
la commedia? 


Nie. Włoska komedia miewa się zu- 
pełnie dobrze. Dowodem są dwa filmy 
„Wieczorem" Franceski Archibugi i 
„Strada Blues” Gabriele Salvatore- 
sa. 

Oboje, zarówno Francesca Archibu- 
gi. jak i Gabriele Salvatores są trzydzie- 
stolatkami, z rozbawieniem obserwują- 
cymi swoich rówieśników. Ich filmy o- 
powiadają o ludzkich namiętnościach z 
humorem. 

„Strada Blues" to historia miłosnego 
trójkąta. W stylu włoskim. Jak powie- 
dzieć najlepszemu przyjacielowi, że 
zdradza się go z jego własną żoną? A 
tanże przyjaciel zastanawia się, kto też 
mu poderwał jego śliczną ciemnowłosą 
małżonkę. Takie oto pytania ktębią się 
w głowach bohaterów, wędrujących z 
południa na północ Włoch z przedsta. 
wieniem „Wiśniowego sadu" Czecho- 
wa. Obaj przyjaciele: Dario (Diego Aba. 
tantuono) i Federico (Fabrizio Bentivog- 
lio) jeżdżą jednym samochodem i wy- 
krzykują: „Najpiękniejsze w naszym za: 
wodzie jest to, że możemy zostawić 


e 
E 
5 
> 
a: 
5 


wszystkie troski za sobą!". To niepraw- 
da. Bo przecież w Rzymie pozostała Vit- 
toria (Laura Morante). Czeka, aby jej ko- 
chanek wreszcie wyznał prawdę i żeby 
mężowi Wreszcie otworzyły się oczy. 
Pragnie, aby przeprowadzili między 
sobą męską rozmowę. Nic takiego się 
nie zdarzy. Vittoria przywyknie do sy- 
tuacji, ponieważ mąż i kochanek razem 
tworzą ideał mężczyzny. A poza tym nie 
ma nic cenniejszego niż przyjaźń 


„Wieczorem” Franceski Archibugi to 
opowieść o emerytowanym profesorze 
(Marcello Mastroianni), niegdyś akty- 
wiście włoskiej partii komunistycznej, 
człowieku nieco zgorzkniałym. Pojawie- 
nie się w jego domu _ czteroletniej 
wnuczki Papere i synowej, Stelli, ubar 
wia szarzyznę życia. Papere jest pełna 
fantazji, a Stella rozsiewa wokół siebie 
zapach paczuli i miłości. Profesor jest 
zauroczony. Zakochuje się w Stelli. Czy 
ten romans ma jakąkolwiek przyszłość, 
skoro oboje dzieli tak wiele? Sandrine 
Bonnaire (Stella) i Marcello Mastroianni 


mają wystarczająco dużo talentu, aby | 


przekonać widzów, że jest to możliwe 
Francesca Archibugi odniosła triuml. 
Zrobiła film pełen niuansów i bardzo 
śmieszny. 


—— Diego Abatantuono i Fabrizio Bentivoglio 


Odnowiony 
urok 


Jest paradoksem, że w naszych czasach 
odżywają zapomniane arcydzieła kina nieme 
go z rozmachem, jaki nigdy nie był ich udzia. 
łem w okresie największej świetności. Modę 
rozpoczął dokładnie przed dziesięciu laty 
brytyjski miłośnik starego kina i znawca jego 
sekretów, Kevin Browniow rekonsiruując le- 
gendarnego „Napoleona” Abla Gance'a. W 
pięciogodzinnej wersji, krótszej tylko o kilka 
minut od oryginału, ten niemy film pokazywa- 
ny był z akompaniamentem orkiestry symło- 
nicznej na żywo i przyjmowany z entuzjaz- 
mem w stolicach Europy. Od tej pory niemal 
na każdym liczącym się festiwalu odbywa się 
premiera jakiegoś niemego arcydzieła w od- 
nowionej wersji. z orkiestrą, w almosierze 
wielkiej gali. Najnowsza sensacja to „Sa- 
lammbó", ekranizacja powieści Flauberta z 
1925 roku w reżyserii dawno nieżyjącego 
Pierre Mardona. Film pokazano w lipcu na 
gigantycznym ekranie pod gołym niebem na 
festiwalu w Avignonie, z orkiestrą i chórami 
wykonującymi kompozycję Florent Schmitt. 
Oczarowani widzowie twierdzą, że był to 
seans magii kina w najczystszym wydaniu! 


(..saiammbó" Pierre Mardona 


Sandrine Bonnaire i Marcello Mastroiamni ) 


„letni indyjski reżyser Satyajit Ray poka. 
Wenecji swój pierwszy film zrealizowa. 
'e współprodukcji z Francją. Ta współ 
a stała się możliwa dzięki Danielowi Tos. 
du Plantier i Górardowi Depardieu. We 
cji uważa się Raya za jednego z geniu: 
sztuki filmowej. Już w 1956 roku na festi 
w Cannes za „Drogę do miasta” przyz: 
w jego karierze presliżową 
A polem były kolejne sukcesy 

jini”, „Pokój muzyczny”, „Szachiści 
i świat”. Przed sześcioma laty choroba 


AS 


uniemożliwiła Rayowi nakręcenie „Gałęzi 
drzewa”. Po długiej rekonwalescencji stanął 
jednak za kamerą i oto znów jest obecny na 
zachodnich ekranach. Bohaler „Gałęzi drze: 
wa” (podobnie jak reżyser) zostaje powalony 
przez zawał serca. W ciągu ośmiu dni przy 
jego łóżku czuwają czterej synowie, krewni, 
wnuki. — Lubię robić właśnie takie filmy, w 
których można opowiedzieć o relacjach mię. 
dzy ludźmi. Tutaj bohaterami są najbliżsi 
krewni. Tłem tej historii jest współczesność. 

W tym poważnym i moralizatorskim filmie. 
obnażającym mechanizmy korupcji i prania 
„brudnych pieniędzy”, Ray wyrzeka się jakie: 
gokolwiek ełekciarstwa, epalowania widzów 
szaleństwami kamery. Ale w stopniu więk- 
szym niż dotychczas muzyka odgrywa wielką 
rolę. Śpiewy gregoriańskie i kantaty Bacha 
uwypuklają tęsknotę za ulraconą czystością i 
uczciwością. Muzyka to prawdziwa namięt. 
ność indyjskiego reżysera. - Muzyka kla- 
syczna i muzyka indyjska były moją pierwszą 
miłością — mówi Ray. 


Satyajit Ray 


Nie ulega wąjpliwości, że na czoło młodych gwiazd europejskich wysuneła się w ostatnim sezonie Ma- 
thilda May. Bezapelacyjnie. 27-letnia aktorka francuska cieszy się, że nie doszedł do skutku jej występ w 
superprodukcji hollywoodzkiej „Hudson Hawk”: — Biorąc pod uwagę, co z tego wyszło.. Chociaż byłoby 
przyjemnie zagrać z Bruce Willisem! Dumna jest z filmu „Becoming Colette" (Stać się Colette): — Miałam 
wiele wątpliwości. Nie jestem podobna do Colelte i bałam się, że we Francji, gdzie ta pisarka jest wciąż 
kochana, publiczność mnie nie zaakcepiuje. Ale Danny Huston, reżyser filmu. uspokoit mnie: młoda Colette 
była kimś innym i nie jest tak znana. Zresztą nie robiliśmy dokumentu. ale film o formowaniu się pisarki, o jej 
podróży wewnętrznej... Z okresu realizacji ma tylko jedno złe doświadczenie: do końca nie układała się 
współpraca z Klausem Marią Brandauerem. — 7o brutal, zachowywał się jak nazista! Nie będę już nigdy z 
nim grała. Znacznie przyjemniejsze wspomnienia ma z okresu realizacji „Nagiego tanga”, które właśnii 

wchodzi na ekrany kin zachodnich. Wykonuje w nim kilka razy ogniste tango w argentyńskim Stylu — a 
trzeba pamiętać, że Mathilda zaczynała jako baletnica i na ekranie jest od 1983 roku. Swoją karierę traktuj 

poważnie, ale z dystansem: — Jeśli nie jest się zupełnie brzydką, fatwo znaleźć się na okładkach magazy- 
nów, a włedy wszyscy zaczynają mówić, że jesteś symbolem seksu. Jeśli zagra się nie lak zupełnie żle w 
jakimś filmie, od razu przychodzi rozgłos. Ale mnie zależy na trwałym uznaniu. Na weneckim festiwalu 


znalazł się jej najnowszy film. „Krzyk kamienia”, niecierpliwie oczekiwana górska odyseja Wernera Herzoga. 
Jest się czym pochwalić. - 
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KUPON KONKURSOWY 
| 


1. Odpowiedzieć na pytania konkursowe 


2. Zwrócić uwagę na DRUGA literę każdej odpowie- 
dzi; zestawione razem w kolejności pytań — litery te 


utworzą HASŁO KONKURSOWE. 


3. Policzyć, ILE RAZY W HAŚLE KONKURSOWYM 


POWTARZAJĄ SIĘ LITERY A, BiC. 


4. WYSŁAĆ DO REDAKCJI - uwaga! - nie odpowie- 
dzi na 40 pytań, ani nawet nie hasto konkursowe, lecz 


NASZ NOWY 
KONKURS 


ABC : 


Znów zapraszamy do zabawy! Znasz 
się na filmie? W czterech kolejnych nu- 
merach „Filmu znajdziesz 40 pytań 
konkursowych i cztery kupony. Co trze- 
ba zrobić, żeby zyskać szansę wygra- 
nia jednego z dwóch kolorowych tele- 
wizorów OTAKE? 


informację, ILE RAZY W HASLE WYSTAPIŁY LITERY A, 
B i C (przykład, oczywiście fikcyjny: A-9, B-3, C-5). 
Wystarczy napisać na kartce, DOŁĄCZYĆ WSZYSTKIE 
4 KUPONY KONKURSOWE, włożyć do koperty (z dopi- 
skiem: ABC), nie zapomnieć o czytelnym adresie na- 
dawcy i wysłać pod adresem redakcji „Filmu” (ul. Puła- 
wska 61 p. 302, 02-595 Warszawa) w nieprzekraczalnym 
terminie do 31 października br. (decyduje data stempla 
pocztowego). 


A oto pierwsza seria pytań konkur- 
sowych 


1. Gladiator, dowodził powstaniem 
niewolników w starożytnym Rzy- 
mie, w filmie zagrał go Kirk Doug- 

= las 
>| 2. Zdjęcie nr 1: kto reżyserował ten 

: film (imię!)? 

2 L3 3. Zdjęcie nr 2: kto to? (nazwisko!) 

wf 4. Koty z sygnału Metro-Goldwyn- 

t Mayer lub „polskie Oscary” 
= 5. Zdjęcie nr 3: tytut filmu 

4! 6. Stuhr i Łukaszewicz w państwie 
kobiet: tytuł filmu 

7. Tańczył w „Wirującym seksie”, 
walczył w serialu „Północ-Polud- 
nie”, był „Wykidajłą”, a teraz jest 
„Duchem” (nazwisko!) 

8. Kilka lat temu wielu telewidzom 
podbiła serca „Niewolnica... 

9. Sailor, Lula i Złota Palma w Can- 
nes '90: tytut filmu 

10. Reżyser filmu z poprzedniego py- 
tania, to także on zaprosił nas do 
Twin Peaks (nazwisko!) 


3 Za tydzień — nastepne 10 pytań! 


Porady nasercowe 


JAK ZOSTAĆ 
KONIKIEM? 


W interesującym liście Stefana z Bytomia 
znalaztem Iragment: „Niewąlpliwie profesja 
konika kinowego należy do zawodów giną- 
cych. A ja akurat w tym kierunku czuję powo- 
łanie...” Nic dziwnego. Zawód konika kinowe- 
go to zajęcie niezwykle pożyteczne i szla- 
chetne. | rzeczywiście zanikające. Jak na 
drożdżach rośnie generacja ludzi, którzy z 
konikiem nigdy się nie zetknęli. Część spote- 
czeństwa wyobraża sobie koników wedle ich 
niesprawiedliwego obrazu zawartego w opo- 
wieści Leopolda Tyrmanda pi. „Zty”. Należy 
się więc kilka słów wyjaśnienia. Otóż konik to 
był taki pan, u którego można było załatwić 
rezerwację biletu kinowego. On - w naszym 
imieniu kupował zawczasu bilety do kina, by 
następnie przed seansem udostępnić je 
nam. Pobierał za to pewną prowizję. Oczy- 
wiście nasz anonimowy dobroczyńca działał 
tylko w sytuacjach gdy istniała pewność, że 
w kasie zabraknie biletów. Interesował się fil- 
mami amerykańskimi - chodliwymi (tymi, na 
które się chodzi). Wielokrotnie podawał nam 
pomocną dłoń cicho, miłośnie wręcz szep- 
cząc — „na dwudziestą parka za brudasa”. 

Zawód ten w dzisiejszych czasach ginie z 
prostej przyczyny. Na większości seansów 
sale wypełnione są zdecydowanie częścio- 
wo — niczym ławy poselskie w kanikule. 

Mimo to istnieje sposób, by zostać 
niem. Jak pamiętamy, zawód ten polegał, w 
przybliżeniu, na sprzedawaniu drożej lego, 
co powinno być tańsze. Dziś, Panie Stefanie, 
aby zostać koniem wystarczy zostać kierow: 
nikiem kina. Po dopetnieniu formalności za- 
czynamy zabawę na całego. Z repertuaru na- 
szego kina usuwamy wszystko to, co nie 0- 
siąga poziomu wymaganego przez koników. 
Wszelkie filmy czeskie, polskie, włoskie, ru- 
skie, wszelkie angliki i francuzy, za naszej 
kadencji, na mocy naszego edyklu dostają 
bilet wilczy. Następnie wprowadzamy seanse 
nocne. Ponieważ jako ludzie z dobrego domu 
brzydzimy się pracą nocną, seanse nocne 
organizujemy w dzień. (W Warszawie seanse 
nocne zaczynają się o wpół do ósmej, w Ło- 
dzi jeszcze wcześniej). Seanse nocne są, co 
oczywiste, droższe. Drożej kosztują również 
seanse „przedpremierowe”. Polegają one na 
tym, że wyświellana kopia nie jest opatrzona 
napisami. Listę dialogową, po pobraniu sto- 
sownego honorarium, odczytujemy publicz- 
ności osobiście ubarwiając ją siorbaniem 
herbaty, chrząkaniem, prywatnymi rozmowa- 
mi z ludźmi służbowymi. Prawdziwy konik nie 
interesował się seansami przedpołudniowy- 
mi. Oczywiście kasujemy je. Choć można by 
je z łatwością utrzymać, oferując np. zniżkę 
cen biletów dla emerytów. Jako prawdziwy 
konik brzydzimy się obniżaniem cen. Likwi- 
dujemy więc zniżki dla młodzieży szkolnej i 
żołnierzy. Młodzież szkolna składa się jak 
wiadomo z multimilionerów a żołnierze praw- 
dziwe kino mają w koszarach. 

W len sposób możemy korzystać ze 
wszystkich przywilejów życia koniczego, nie 
narażając się na żadne przykrości. (Dawne 
koniki pracowały często na mrozie i deszczu, 
walczyły z konkurencją, musiały opłacać się 
milicji, blatować kasjerki). A my spokojnie w 
średnio zaludnionej sali kina obserwujemy 
wyścigi gryzoni. Jest ciepło, szwagier Śpi w 
kasie. Życie jest jasne i piękne. Wiadomo - 
gdy człowiek jest kierownikiem, to nikt mu 
nie podskoczy. A to jest w życiu ważna 
Ray WOJCIECH 

TOMCZYK 
© Brudas — staropolskie określenie bank- 
notu pięćsetziotowego. Nazwa ta pocho- 


dziła od koloru banknotu, nie zaś od figuru- 
Jącego na nim bohatera. 


JUŻ W KINACH 


OD 27 WRZEŚNIA 
ZAPRASZAJĄ 


BALLADA 
O GREGORIO 
CORTEZIE 


SOBOTA, 28 IX, 23.30. I 


The Ballad of Gregorio Cortez; USA; 
1982, 99'; r. Robert M. Young; w. Edward 
James Olmos (Gregorio Cortez), James 
Gamrmon (Frank Fly), Tom Bower (Boo- 
ne), Bruce McGill (reporter Blakley), Alan 
Vint (Mike Trimmell), Pepe Serna (Ronal- 
do Cortez). Michael McGuire (szeryi Glo- 
ver). 

WE Teksas, rok 1901. Meksykanin Gregorio 
Ę Cortez zabija szeryła Morrisa i usiłuje u- 
ciec do Meksyku. Motywy jego czynu nie 
są jasne, ale stosunek pomiędzy Meksy- 
kanami i Amerykanami są tak napięte, że 
za zabójcą rusza w pościg 600 ranger- 
sów. 


Koń i człowiek niemal zrośli się w jedno. Pę- 
dzą w stronę zachodzącego słońca, czujemy 
ich wspólny wysiłek. Można niemal wyczuć 
strach uciekiniera, zapach unoszącego się 
kurzu i potu. Film Roberta M. Younga („Skraj- 
ności”, „Lassiter”) był w 1982 roku niemałym 
aktem odwagi. To western, a westerny (prócz 
telewizyjnych) prawie wówczas nie powsta- 
wały. Sam film jest również odważny, uderza- 
jący powściągliwością stylu i wyważeniem 
racji. Ucieczka i proces Gregorio Corteza 
zdarzyły się naprawdę i zostały opisane w 
książce „With His Pistol on His Hand" Ameri- 
«o Paredesa. Gregorio Cortez jest dla Mek- 


TELEGWIAZDA 


EDWARD JAMES OLMOS 


Hiszpańska 
krew 


- Jestem po prostu aktorem amerykańskim — 
stale podkreśla w wywiadach. Ale jego po- 
łudniowa uroda i temperament sprawiają, 
że jest zwykle obsadzany w rolach Chica- 
nos, Meksykanów z południowych stanów 
USA. Urodził się w 1947 w Los Angeles, 
jego rodzice byli Hiszpanami. 

W początkach kariery najważniejszy był 
głos. Olmos śpiewał dobrze; z czasem został 
liderem zespołu „Eddie and the Pacific O- 
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sykanów legendą: sprzeciwiał się Ameryka- 
nom, których w Teksasie, przyłączonym w 
wyniku wojny do USA, nienawidzono. Film 
opowiada właśnie o tłumionej nienawiści, 
nieufności i niechęci do obcej kultury i naro- 
du, zachowując westernowe walory. Pejzaż w 
pierwszej części filmu odgrywa wielką rolę, 
jednym z bohaterów jest przestrzeń, jej poko- 
nywanie nie oznacza zwycięskiego podboju, 
tylko desperację. 

Przesłanie filmu wydawać by się mogło ba- 
nalne: to apel o tolerancję, o zrozumienie od- 
rębności, o szacunek dla innych narodów i 
kultur, tragedia wynikła przecież z niezrozu- 
mienia. Ale brak tu łatwego moralizowania, 
melodramatycznych efektów, zbytnich u- 
proszczeń. Napięciem dramatycznym i kon- 
strukcją „Ballada..'” przypomina film „Był tu 
Wilie Boy”, ale jest mniej wystylizowana. 
Brak tu także oskarżycielskiego tonu: Grego- 
ria z pewnością spotkała krzywda, lecz prze- 


dy powodzenia; wkrótce potem rozeszli się i 
Jerry Lewis kontynuował swój styl w ponad 
20 komediach, których część produkował i 
reżyserował. W USA nigdy nie zyskał uznania 
krytyków; traktowali go jak przygłupa, które- 
90 grymasy i małpia ruchiiwość bawią jedy- 
nie ubogich duchem. Niespodziewane uzna- 
nie wyrazili mu krytycy francuscy z kręgu 
„nouvelle vague", którzy dopatrzyli się w jego 
komediach genialnych studiów amerykań- 
skiej duszy. Był w tym śmieszny dziś sno- 
bizm i megalomania. Jerry Lewis spadkobier- 
ca Iradycji amerykańskiej burleski filmowej, 
z pewnością nie dorównuje Chaplinowi, Lloy- 
dowi czy Keatonowi; można go sytuować 
gdzieś w rejonach Flipa i Flapa czy Luisa de 
Funesa, choć od tego ostatniego z pewnoś- 
cią jest ordynarniejszy. „Jerome sanitariusz” 
jest jego filmem nader typowym, można mu z 
góry przepowiedzieć powodzenie. Tak nam 
przecież brak komedii! 


JEROME 
SANITARIUSZ 


SOBOTA, 28 IX, 20.05, I 


The Disorderty Ordery; USA; 1964, 
80'; r. Frank Tashlin: w. Jerry Lewis (Jero- 
me Littlefield), Glenda Farrell (dr Jean 
Howard), Everett Sloane (Tufiington), Ka- 
ren Sharpe (Maggie Higgins), Susan Oli- 
ver (Susan Andrews), Kathleen Freeman 
(Maggie Higgins) 

Jerome Littiefield bardzo chciałby spro- 
stać oczekiwaniom ojca, wybitnego leka- 
rza, ale od początku studiów medycz- 
nych wyróżnia się niezwykłą cechą: od- 
czuwa le same bóle co leczony przez 
niego pacjent. Musi rzucić studia; zostaje 


cież on także pociągał za spust, zabijał. Ran- 
gersi to czasem zmęczeni ludzie, którzy poś- 
cią traktują trochę jako obowiązek, trochę 
jako sport. Są wśród nich tak niezłomni jak 
Frank Fly (wspaniały James Gammon), który 
broni Corteza przed próbą linczu, zresztą nie- 
zbyt zdecydowaną. Meksykanie w tym filmie 
nie są zbyt romantyczni czy okrutni. Amery- 
kanie to nie skauci bez skazy, ani szowiniści 
- okrutnicy. 

Wbrew jednak temu pozornie chłodnemu. 
tonowi, film nie bez racji ma w tytule słowo 
„ballada”. Bo podczas pościgu i Cortez, i ŚCi- 
gający go rangersi to inni ludzie niż przerażo- 
ny Gregorio w ciasnych murach więzienia i 
Amerykanie pijący w zadymionych spelun- 
kach. Ten pościg ma w sobie coś tajemni- 
czego. W zwykłości kryje się tajemnica. 
Young ukazał to za pomocą kontrastu: pięk- 
nie fotografowane, często w półmroku, preria 
i góry, a z drugiej strony przytłaczające, suro- 
we, często niechlujne miejskie wnętrza. We- 
Stern zachował swą magię, co w ostatnich 
latach zdarzało się rzadko. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


cean" wykonującym jazzowe standardy i 
muzykę chicano. Podczas jednego z wystę- 
pów zwrócił uwagę producenta telęwizyj- 
nego i zaczął grywać w serialach — „Police 
Story”, „Kojak”, „Hawaje”, „Policja stano- 
wa” — demonicznych łajdaków albo twar- 
dych stróżów prawa. Był nieźle opłacanym 
aktorem drugoplanowym i miał szansę stać 
się telewizyjną gwiazdą, ale nie chciał tego: 
-Moglem łatwo zarobić góry dolarów, gdy- 
bym został niewolnikiem seriali, co nie mia- 
łoby wiele wspólnego z aktorstwem. 

W latach 70. zaczął się pojawiać w fil- 
mach kinowych. Najpierw w nagrodzonym 
w Cannes filmie „Allambrista” Roberta 
M.Younga (1978) — z tym reżyserem Olmo- 
sowi pracuje się wyjątkowo dobrze. Zagrał 
duże role w westernie „Ballada o Gregorio 
Cortezie” (1982), komedii „Ratując Jego 
Świątobliwość” (1986) i kręconym w Polsce 
filmie „Triumf ducha” (1990) o Oświęcimiu. 
Pieniądze, popularność i możliwość wyboru 
ról zdobył dzięki sukcesowi serialu „Poli- 
cjanci z Miami”, gdzie zagrał rolę poruczni- 
ka Castillo. Na dwudziestą rocznicę ślubu 
kupił żonie (Kaija Keel, córka aktora Ho- 
warda Keela) dużą posiadłość w Sherman 
Oaks i dwa samochody. Bardzo kocha sw. 
rodzinę i stać go już na to, aby na zdjęci 
poza Los Angeles jeździć z żoną i synami. 
Starszy, Nick, zagrał u boku ojca w „Balla- 
dzie..”, młodszy Body we „Wszystko albo 
nic" Ramona Menendeza (1989), który u- 
mocnił pozycję Olmosa w biznesie. Jest to 
historia upartego nauczyciela, Boliwijczyka, 
który w swej szkole wychowuje fenomenal- 
nych matematyków. 

Olmos nie został jednak gwiazdą pier- 
wszoplanową. Nadal grywa w _prestiżo- 
wych, ale często niezbyt udanych serialach 
(„Matka Lucia” z Sophią Loren). Film 
„Triumf ducha” poniósł kasową klęskę. Ol- 
mos jest jednak uparty, zaznał w życiu wielu 
porażek, więc łatwo nie upada na duchu. 
Nieraz odmawia zagrania głównych ról w 
niskobudżetowych filmach akcji, których 
gwiazdą łatwo mógłby zostać. Ucieka też 
od stereotypów. W jego filmografii trudno 
znaleźć tytuły zdecydowanie nieudane, co — 
wbrew pozorom — jest dużym osiągnię- 
ciem. RAFAŁ WILKUSZ 


sanilariuszem przy rekonwalescentach, 
wprowadzając na oddział masę zamie- 
szania. 


Jerry Lewis jest jednym z nielicznych aktorów 
amerykańskich, którzy w Polsce są komplet- 
nie_nieznani. Jego filmy zwalczała nasza 
Rada Repertuarowa z niezwykłą zaciętością i 
ANI JEDEN z kilkudziesięci:: nie zdołał prze- 
mknąć się na ekrany. Jerry Lewis reprezento- 
wał komizm „niski”, plebejski, w dodatku sil- 
nie zabarwiony nalotem tradycji żydowskich. 
Wywodzi się z rodziny żydowskich artystów 
estrady (prawdziwe nazwisko Joseph Le- 
witch, ur. 16 Ill 1926); od 5 roku życia na 
scenie, wcześnie się usamodzielnił i zaczął 
wysiępy na jarmarkach i kiermaszach w jed- 
noosobowym programie. Tworzona przez 
niego postać łączyła cechy dwóch łypowych 
postaci komedii jidysz: „Schlemiela”, bierne- 
go i bezbronnego olermy i „Schlimaela”, ak- 
tywnego i nigdy nie poddającego się pe- 
chowca. 

Mając 20 lat spotkał podobnego sobie sa- 
motnika; stworzyli duet, który wkrótce podbił 
Amerykę. W duecie tym Dean Marlin był so- 
lidnym, spokojnym, romantycznym piose! 


karzem, a Jemy Lewis — agresywnym, ordy: 


namym natrętem. W połowie lat 50. bili rekor- 


Solidny, poważny film z kilku przejmującymi 
kreacjami (Frangoise Fabian, Isabelle Re- 
nauld, Jean Franval), uwiarygodniającymi his- 
torię z mało znanego okresu tuż po wyzwole- 
niu, kiedy na południu Francji, opanowanym 
przez komunistów, szalał terror pod maską 
zwalczania kolaborantów. Zakochana w 
Niemcu dziewczyna, która padła ofiarą samo- 
sądu, po latach realizuje diaboliczny plan 
zemsty. Zło zasiane w 1944 kiełkuje dwa- 
dzieścia lat później, pociągając za sobą w 


JAN KOWALSKI 


POWRÓT 
DO MALAVEIL 


CZWARTEK, 3 X, 20.05, I 


Retour a Malaveil; Francja; 1988, 95'; 
r. Jacques Ertaud; w. Francoise Fabian 
(„Czara”), Frederic Pierrot (Noś), Isa- 
belle Renauld (Catherine), Jean Franval 
(Coco), Paul Grachet (Pibolo) 

Noól opuszcza więzienie po 12 latach, 
zdecydowany odnaleźć prawdziwego 
sprawcę morderstwa, za które niewinnie 
pokulował. Wraca do rodzinnej wsi Mala- 
veil w Prowansji, której sielskie życie kry- 
je ponurą tajemnicę z okresu tuż po wy- 
zwoleniu, kiedy ludność terroryzowały 
ach podszywające się pod partyzan- 

w. 


przepaść wszystkich w sprawę zamiesza- 


nych. Główną ofiarą jest niczego nieświado- 
my syn jednej z uczestniczek tragedii. 


Wtopiony w rozsłoneczniony plener pro- 
wansalskich wsi Barjac i Montelus, film trał- 
nie wygrywa kontrast między radosną przyro- 
dą, pięknem dzieł rąk ludzkich i ponurymi 
czynami tych samych ludzi. Wnikliwe psy- 
chologicznie studium niszczącej siły zemsty. 


(os) 


MICHAEL CACOYANNIS 


— Nie odpowiada mi punkt widzenia archeo- 
loga czy filologa. Klasyczna tragedia grecka, 
a zwłaszcza sztuki Eurypidesa, są dla mnie 
żywe, przejmujące, bo Eurypides to na 
wskroś nowoczesny autor. Tak powiedział w 
jednym z wywiadów Michael Cacoyannis, re- 
żyser_najsłynniejszych filmowych adaptacji 
greckich tragedii. Michalis Kakojanis (to jego 
prawdziwe nazwisko) urodził się 11 czerwca 
1922 w Limasol na Cyprze, w rodzinie ateń- 
skiego adwokata. Już jako kilkunastolatek in- 
teresował się teatrem: angażując swoje ro- 
dzeństwo reżyserował domowe przedstawie- 
nia. W 1939 wyjechał do Londynu studiować 
prawo, podczas wojny pracował w BBC jako 
producent, spiker i reżyser greckojęzycznych 
audycji radiowych. W końcu porzucił prawo i 
zapisał się do Central School ot Dramalic 
Arts, a polem na kursy reżyserii. 

Karierę w teatrze zaczynał w roku 1946 
jako aktor rolą Heroda w „Salome” Oscara 
Wilde'a. Tytułową kreacją w „Kaliguli” Alberta 
Camusa zdobył rozgłos, ale popełnił błąd: 
zbył szybko zapragnął sukcesu w USA. Mu- 
Siał wracać do Grecji, gdzie w 1953 zrealizo- 


wał swój pierwszy film „Niedzielne przebu- 
dzenie”, wielki przebój kasowy, dobrze też 
przyjęty na festiwalach w Edynburgu i Can- 
nes. Wykorzystał też formułę melodramatu o- 
byczajowego w „Stelli” (1955) i „Dziewczynie 


*_w czerni" (1956), które także cieszyły się po- 


Z Candice Bergen 
pand 


KONIEC NOCY 


SOBOTA, 28 IX, 11.10, Il 


Polska; 1957, 87'; r. Julian Dziedzina; Pa- 
weł Komorowski, Walentyna Uszycka; w. 
Zbigniew Cybulski (Romek), Ryszard Fi- 
lipski (Edek), Adam Fiut (Filip), Marian 
Gorczyński (Rysiek) Roman Polański 
(Maty), Eugeniusz Szewczyk (Witek), Jad- 


wiga Andrzejewska (Danusia). 

Grupa młodych ludzi spędza noc na liba- 
cji: zabawa trwa dalej, na strzelnicy zo- 
staje zraniony właściciel. Sprawcy ucie- 
kają samochodem. 


Z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU. 


Ryszard Filipski (Edek) 


Stosowanie do tego filmu kryteriów prolesjo- 
nalnych nie ma sensu: byta to praca dyplo- 
mowa nie najzdolniejszych absolwentów 
łódzkiej szkoły filmowej, pod kierunkiem pro- 
fesora o wielkich zasługach, lecz nie rozu- 
miejącego kina swojej epoki. Scenariusz 
młodych literatów, z których jedynie Marek 
Hłasko miał filmową wyobraźnię, składał się z 
luźnych scen nanizanych na wątłą akcję, ra- 
czej obrazujących stan ducha bohaterów. niż 
opowiadających o ich losach. Film w mo- 
mencie swej premiery przeszedł niemal bez 
echa, a dziś jest po prostu wykopaliskiem 
Jedyne, co jest w nim żywe to autentyzm 
kilku kreacji aktorskich. Roman Polański jest 
bodajże jeszcze lepszym aktorem niż reżyse- 
rem; w tamtych latach mówiono o nim, że 
może nawet zagrać... klamkę. On jeden na- 
prawdę wie, co gra w tym filmie o młodych 
„Chuliganach”, jak nazywano w tamtych la- 
tach wykolejoną młodzież, istną plagę epoki 
Trzej inni czołowi bohaterowie filmu są w in- 
terpretacji Zbigniewa Cybulskiego, Ryszarda 
Filipskiego i Adama Fiuta raczej „zagrani” 
(inna rzecz, że dobrze) niż głęboko przeżyci i 
zinterpretowani. Przejmuje wątek ojca Rom- 
ka, akowca wypuszczonego z więzienia z gię- 
bokimi urazami psychicznymi. Natomiast 
główna scena fimu, nocny „ubaw” , zdradza 
co krok szwy inscenizacyjne. 
OSKAR SOBAŃSKI 


—————------,-oooovobo-bo-b-b-.06.6v/4/4.4(ogcrm______ 


wodzeniem. Stopniowo kształtował się jego 
oryginalny styl: zamiłowanie do przejrzystej 
konstrukcji, zaskakującego mieszania na- 
strojów, subtelnej ironii, budowania silnego 
napięcia. Współpracownikiem Cacoyannisa 
był doskonały brytyjski operator Walter Las- 
sally, który potrafił zwłaszcza poprzez oświet- 
lenie nadać zwykłym przedmiotom drama- 
tyzm i symboliczne znaczenia. 


Tytuły oznaczone gwiazdkami recenzujemy 
na str. 20, 21, 23 


SOBOTA, 28 IX 


8.10 (I) JETSONOWIE (2) 


USA, serial animowany, 25' 

9.15 (I) KADR 

Teleturniej filmowy 

9.25 (0) 5- 10-15 

% WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA (4): 
NIKCZEMNE MASZYNY 

USA, serial animowany, 22' 

11.10 (II) k KONIEC NOCY 

Polska, tabularny, 87" 

z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 
11.20 (1) MIASTO SKAMIENIAŁE 
Polska, dokumentalny, 30' 

z cyklu WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE 
13.00 (I) SIÓDEMKA W JEDYNCE 
program satelitarny telewizji francuskiej 
ZŁOTY WIEK KINA 

Francja, dokumentalny, 70" 

13.00 (1) BEZCENNA PRZYRODA (2): 
NOSOROŻCE W ODWROCIE, cz. Il 
Wielka Brytania, dokumentalny, 30" 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

14.00 (I) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

SIEROCINIEC, cz. | 

USA, fabularny, 45' 

18.00 (I) BOSKA GARBO 

USA, tabularny, 60' 

20.05(|) * JEROME SANITARIUSZ 
USA, fabularny, 80" 

22.00 (II) KENNEDY (4) 

USA, serial, 45' 

28.30 (l) * BALLADA O GREGORIO 
CORTEZIE 

USA, fabularny, 99' 


NIEDZIELA, 29 IX 


7.30 (II) UŚMIECHY SZCZĘŚCIA (3) 

USA, serial, 60' 

9.00 (I) DZIECI Z BULLERBYN (4) 

Szwecja, serial, 30" 

10.30 (1) AL-KIBLA - KIERUNEK NA MEKKĘ 
(3): PRZESTRZEŃ MIAST W KRAJACH IS- 
LAMU 

Hiszpania, serial dokumentalny, 28" 

11.30 (l) DZIEŃ, W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ 
WSZECHŚWIAT (1) 


Melina Mercouri (Stella) 


STELLA 


WTOREK, 1 X, 20.05, | 


Stella; Grecja; 1955, 93'; r. Michaelis Ca- 
coyannis; w. Melina Mercouri (Stella), 
Giorgios Fountas (Milto), Aleko Alexand- 
rakis (Aleko) 

Stella, piosenkarka z tawerny, amie ser- 
ca kolejnym adoratorom. Milto, któremu 
wcześniej przyrzekła małżeństwo i wyco- 
łata się, postanawia się zemścić. 


W skromnym nadmorskim miasteczku — 
tawerna. Królująca w niej Stella, piękna i 
dumna, fascynuje mężczyzn zmysłowym 
śpiewem i tańcem, kusi niezależnością. Nie 
uznaje formalnych związków, nade wszystko 
ceni sobie swobodę. Pragnie żyć pełnią ży- 
cia, spontanicznie i żarliwie. 

Choć nie jest cynicznym, kobiecym demo- 
nem rozpoznajemy w niej rysy filmowej „lem- 
me fatale". Los mężczyzn, którzy stają na jej 
drodze, jest przesądzony. Liryczny, delikatny 
wielbiciel Aleko nie ma najmniejszych szans 
by sprostać tak dynamicznej osobowości. 
Jest niewolnikiem nierealnych marzeń o uła- 
dzonym szczęściu małżeńskim. Prawdziwy 
konilikt namiętności rozegra się, gdy boha- 
terka pozna Milto, lokalnego donżuana, łą- 
czącego zawadiacki wdzięk z siłą charakte- 
ru. Stella stanie się ofiarą własnej bezkom- 
promisowości. 

Film Michaelisa Cacoyannisa, który naj- 
lepsze lata twórczości miał dopiero przed 
sobą, budzi sprzeczne uczucia. Widać głębo- 
kie zrozumienie natury kina jako sztuki obra- 
zu, poetycką wrażliwość, umiejętność łącze- 
nia efektów wizualnych i dźwiękowych, ale 
rezultat osłabiają niekonsekwencje styli- 
styczne. Szlachetna surowość i prostota mie- 
szają się z melodramatycznym banałem, 
skłonność do umowności kłóci się z realiz- 
mem obyczajowym. Zbyt spokojna, uładzona 
narracja gubi siłę dramatyczną opowieści. 

Mimo tych słabości, mimo manierycznej 
nadekspresji Meliny Mercouri, próbującej za- |] Wielka Brytania, serial dokumentalny, 50' 
tuszować w ten sposób niedosłalki warsztalu |] z cyklu PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZE- 
— warto dotrwać do kulminacji, bo tu czeka JĄ NI 
widza sowita nagroda. Rozegranie finało- |] 13.30 (I) KRÓLESTWO BEZ KORONY 
wych scen imponuje kondensacją drama- |] Polska, dokumentalny, 56' 
tyzmu. Kompozycja kadru, operowanie prze- |] z cyklu DZIEJE KULTURY POLSKIEJ 
strzenią nadają zakończeniu symboliczny | 13.50 (II) DAKTARI (4) 
wymiar i powagę antycznej tragedii. USA, serial, 49" 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ |] KINO FAMILIUNE 
20.05 (1) UŚMIECHY SZCZĘŚCIA (3) 
USA, serial, 45' 
21,15 (II) MIŁOŚĆ NA ŚMIERĆ I ŻYCIE, 
cz. Il 
USA, fabularny, 93' 


PONIEDZIAŁEK, 30 IX 


Największe sukcesy odnosił Cacoyannis 
w latach 60. i na początku 70. cyklem adapta- 
cji tragedii Eurypidesa „Elektra” (1961), „Tro- 
janki” (1971) i „Iłigenia” (1974), w których za- 
skakiwał emocjonalnym tonem i 
nieakademickim stylem, świetne kreacje two- 
rzyły w nich aktorki Irene Papas, Katharine 
Hepburn, Vanessa Redgrave, Genevićve Bu- 
jold. Największym triumiem reżysera był jed- 
nak „Grek Zorba” (1964), film z kapitalnymi 
kreacjami Anthony Quinna i Alana Batesa, 
mówiący o odmiennościach dwóch kultur 
greckiej i brytyjskiej. Finałowa scena tańca 
Zorby przeszła do historii kina; film nagro- 


17.30 (II) LEKARZ TEŻ CZŁOWIEK: 
ZWYCIĘSTWO 

Wielka Brytania, serial, 30' 

18.50 (1) ALF (29) 

USA, serial, 30" 


RZE (5): 
dzono trzema Oscarami w 1965. Dopiero po 
pewnym czasie doceniono kolejny flm — |] ! AMNEZJA MOŻE BYĆ SYMPATYCZNA 
„Dzień, w którym wypłynęła ryba” (1967). Nie |] Frencia. serial, 77 


był to propagandowy antywojenny manifest, 
lecz cierpka, pełna czarnego humoru i ironii 
groteska na lemat szaleństw rodzaju ludzkie- 
go. Oprócz filmów kinowych Cacoyannis 
często współpracował z telewizją (widowisko 
„Historia Jakuba i Józefa”, 1974). Zrealizował 


WTOREK, 1 X 


TELEWIZJA 


8.10 (l) DENVER — OSTATNI DINOZAUR 
Francja-USA, serial animowany, 25' 


także dokument „Attila 1974" na temat Cypru. |] 9.00 (I) W LABIRYNCIE 
Inscenizował kilkadziesiąt sztuk teatralnych |] Polska, serial, 607 
w USA i Europie, często wracając do ulubio- |] 10.00 (I) WIELKA MIŁOŚĆ BALZAKA (1) 


nego Eurypidesa. (tj) Polska, serial, 60' 


TELEWIZJA EDUKACYJNA: 


Redskcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


13.45 (|) EKSPEDYCJA NA DNO MORZA 
ZSRR, dokumentalny, 15" 

14.25 (1) ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI: 
MŁYNY WODNE 

CSRS, dokumentalny, 16' 

16.45 (1) PRZYGODY MISIA RUXPINA 
Wielka Brytania, serial animowany, 21" 
17.35 (ll) POD WSPÓLNYM DACHEM (13): 
ZAGRAJ 

Francja, serial, 22 (2) 
18.05 (|) KRÓLIK BUGS PRZEDSTAWIA (5) 
USA, serial animowany, 22" 

18.50 (l) SZTUKA ŚWIATA ZACHODNIEGO 


Wielka Brytania, serial dokumentalny, 27' 
20.05 (1) * STELLA 

Grecja, fabularny, 93' 

22.00 (II) LORCA - ŚMIERĆ POETY (1) 
Hiszpania, serial, 60' 


SRODA, 2 X 


8.10 (I) ULISSES 
Francja-USA, animowany, 30' 
9.35 (|) W LABIRYNCIE 
Polska, serial, 55' 

10.25 (1) DYNASTIA (103) 
USA, serial, 48' 

TELEWIZJA EDUKACYJNA: 


12.30 (II) DE GAULLE - CIĄGŁE WYZWANIE 
(4): ALGIERSKIE RANY 


Francja, serial dokumentalny, 67' 


16.45 (|) WYCHOWAWCA (5) 
USA, serial, 25" 

17.30 (1) KINOMANIA 
magazyn filmowy 

17.35 (II) M.A.S.H. 

USA, serial, 25' 

18.30 (II) NATIONAL GEOGRAPHIC (5): 
POSZUKIWACZ 

USA, serial dokumentalny, 30' 

20.05 (1) DYNASTIA (103) 

USA, serial, 48" 

21.15 (II) NASZA CZESKA PIOSENKA II 
Czechosłowacja, fabularny, 90' 


CZWARTEK, 3 X 


8.10 (Il) ŁEBSKI HARRY 
Francja- USA, serial animowany, 23' 
9.00 (II) W LABIRYNCIE (63 i 64) 
Polska, serial, 60' 

10.00 (I) WYSOKIE NAPIĘCIE (3) 
Francja, fabularny, 95' 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.35 (I) TERRA X: W CIENIU INKÓW 
Niemcy, serial dokumentalny, 43' h 
13.20 (I) EKSPEDYCJA NA DNO MORZA 
(5): BADACZE MORSKICH GŁĘBIN 
Niemcy, dokumentalny, 25' 

14.30 (I) * BEZCENNA PRZYRODA (3): 
ALBATROSY Z MIDWAY 


Wielka Brytania, serial dokumentalny, 30 
z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 


17.35 (II) CUDOWNE LATA (48): 
DZIEWIĄTOKLASISTA 

USA, serial, 23' 

20.05 (I) * WYSOKIE NAPIĘCIE (3): PO- 
WRÓT DO MALAVEIL 

Francja, tabularny, 95" 


PIĄT| x 


8.10 (I) LUCKY LUKE (5) 

Francja-USA, serial animowany, 25' 

9.00 (I) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 50" 

10.00 (1) ROZKAZ (1) 

ZSBR, fabularny, 64' 

TELEWIZJA EDUKACYJNA. 

12.30 () CHINY - KRAJOBRAZ | LUDZIE 
(5): HANGCZOU, MIASTO NAD JEZIOREM 
ZACHODNIM 

Węgry. dokumentalny. 37" 

14.05 RELIGIE I KOŚCIOŁY W POLSCE 
Polska, dokumentalny, 35' 

18.00 (I) NAPOLEON (5):MOSKWA 

Francja, serial, 50" 

20.05 (|) MIASTECZKO TWIN PEAKS (22) 
USA, serial, 50" 
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TELEWIZJA 


iedy Adam Carrington wchodzi do po- 

koju, natychmiast przyciąga uwagę: 

jest w tym wysokim, smukłym Kanadyj- 

zku jakiś magnetyczny wdzięk, dzię. 
ki któremu wiele mu się wybacza. W „Dynasti 
pojawi się z opóźnieniem, jako „ten najgorszy 
Alexis potrzebowała przeciwwagi w brzydszej po- 
łowie obsady. 

Gordon Thomson urodził się (1947) i dorastał w 
Montrealu, jako drugi z kolei syn inżyniera. Ukoń- 
czył studia mając 22 lata, przeniósł się do Toronto, 
gdzie poznał i poślubił Maureen Fitzgerald. To ona 
namówiła go do ponownego podjęcia studiów na 
wydziale teatralnym Uniwersytetu McGill. Kiedy 
miejscowy producent teatralny ogłosił nabór akto- 
rów do „Snu nocy letniej” Szekspira, Gordon sta- 
nął do konkursu, ale w ostatniej chwili uciekł, spa- 
raliżowany tremą. Na szczęście zerwała się ulewa; 
zatrzymany w drzwiach zebrał resztki odwagi, za- 
wrócił i doskonale wywiązał się z zadania. Przez 
kilka następnych lat współpracował z teatrami w 
Toronto i Chicago; w 1974 przeniósł się do Nowe- 
go Jorku, gdzie siedem lat zabrała mu zwykła w 
tym zawodzie wędrówka od agenta do agenta i 
rzadkie okazje grywania zastępstw. „ogonów” i e- 
pizodów w telewizji. W 1981 stanął do przesłuchań 
zorganizowanych przez producentów serialu „Na- 
dzieje Ryana” i został zaangażowany. Wystąpił w 
jednej z głównych ról w 70 odcinkach. Był to rok 
nieludzko ciężkiej pracy, po której jednak miał już 
czym się pochwalić. W lipcu 1982 został zaanga- 
żowany do „Dynasiii”, osiedlił się w Los Angeles i 
po raz pierwszy poczuł smak popularności. Ż pier- 
wszych wypłaconych mu pieniędzy kupił volkswa- 
gena, który mu służył prawie 10 lat. —- To bardzo 
miło wyjść z tych wszystkich dynastycznych rolls- 
royce'ów — powiedział kiedyś. — Zauważyłem, że 
większość z naszej „rodziny” używa w życiu pry. 


walnym starych samochodów lub chodzi w połata- 
nych swetrach: odtrutka! 

Zapytany, co zrobi, gdy „Dynastia” ostatecznie 
odejdzie w zapomnienie, odpowiedział: 

Wyjadę w świat na dwa lata, pozwolę widzom o 
sobie zapomnieć. A potem spróbuję na nowo. 
Najchętniej zagrałbym coś zupełnie innego. Może 
wróci moda na westerny? Bardzo bym chciał za- 
grać w czymś takim jak „Bonanza”. Z tego jednak 
co wiem — co drugi aktor w moim wieku ćwiczy w 
zaciszu domowym błyskawiczne wyciąganie re- 
wolweru. 

Po zakończeniu „Dynastii* Thomson wrócił do 
Kanady, gdzie występował w scenicznym musica- 
lu dla dzieci „Dick Wittington i jego kot". — Chcia- 
łem odetchnąć po tych makiawelicznych intrygach 
i pokazać, że jestem tagodnym facetem — powie- 
dział. Gorzej z karierą filmową. W czasach „Dyna- 
Stil" tylko czasami udawało mu się zagrać w in- 
nych serialach („ENG” z Artem Hindle i „Murder, 
She Wrote" z Angelą Lansbury), obecnie bardzo 
przebiera w propozycjach. Strzeże pilnie swego 
życia prywatnego, wiadomo tylko, że wiele podró- 
żuje, a jego towarzyszką jest często piękna Kate 
Vemon. znana z serialu „Falcon Crest". — Kobiety 
nieraz mnie rozczarowały — mówi Thomson — czę- 
sto chodziło o pieniądze i o sławę, a nie o to, żeby 
być ze mną. Mam nadzieję, że może być inaczej. 


TELEGWIAZDA 


Gordon 
Thomson 


Ze Stevenem, czyli Jackiem Colemanem w „Dynastii” 


Filmowy tydzień © 28 IX - 4 X 


Seriale 


LORCA 
— ŚMIERĆ POETY (1) 


WTOREK, 1 X, 22.00, Il 


Lorca, muerte de un poeta; Hiszpania; 
1987, 60'; r. Juan Antonio Bardem Mu- 
hoz; w. Nickolas Grace (Federico Garcia 
Lorca), Concha Bardem (ciotka Luisa), 
Amparo Baro (Angelina), Fernando Chi- 
narro (Don Federico), Lola Gaos (Matka 
Gabriela Perea), Diana Penalver (Concha 
Garcia Lorca) 

Urodzony w okolicach Grenady, Federi- 
co od wczesnego dzieciństwa nasiąkał 
kulturą tego regionu; brak zgody rodzi- 
ców na studia muzyczne popchnął go ku 
literaturze; pierwsze młodzieńcze wier- 
sze ujawniły jego ogromny talent. 


Serial „Lorca — śmierć poety” Juana Antonia 
Bardema nie stał się może wydarzeniem w 
pełni godnym tematu, ale przynosi tak wiele 
nie znanych inlormacji, przypomina tak waż- 
ne karty hiszpańskiej i światowej kultury, że 
jest ze wszech miar godny polecenia. Nazwi- 
sko Federico Garcii Lorki słyszał chyba każ- 
dy; wielu widziało jego sztuki w teatrach i 
telewizji - „Dom Bernardy Alba”, „Yermi 
„Czarująca szewcowa" czy „Krwawe gody”, 
które posłużyły Carlosowi Saurze i Antonio 
Gadesowi za libretto przepięknego filmu ba- 
letowego. Z pewnością mniej osób czytało 
jego wiersze, proste, melodyjne i piekielnie 
trudne w przekładzie. 

Bardem bardzo starał się przełamać swój 
rzeczowy, realistyczny (by nie rzec — Socrea- 
listyczny) styl i maksymalnie zbliżyć się do 
istoty poezji Lorki, w której „cień smutku i 
śmierci zawsze sąsiaduje z kolorową urodą 
świata” — jak pisał jego tłumacz, Jerzy Ficow- 
Ski. Jakże bliskie mu było owo hiszpańskie 
„Sentimiento tragico de la vida”, wyczucie 
tragizmu życia; cień śmierci, wszechobecny 
w jego poezji, zmaterializował się 19 sierpnia 
1936 w salwie plutonu egzekucyjnego w wą- 
wozie Viznar pod rodzinną Grenadą. Był jesz- 
cze młody, nie byt politykiem, wśród jego 
przyjaciół byli zarówno lewicowcy, jak i falan- 
giści; jeden z przywódców Falangi w Grena- 
dzie bezskutecznie starał się go uratować. 

Sześcioodcinkowy serial chronologicznie 
opowiada o życiu Lorki i jego środowisku 
„Impresje i pejzaże” to jego dzieciństwo i 
wczesna młodość: „Rezydencja” — lata stu- 
diów w Madrycie, przyjaźń z Buńuelem i Da- 
lim; „Tajemna miłość” — powikłane życie u- 
czuciowe; „Lament” - eksplozja talentu, któ- 
ra zbiega Się ze zwycięstwem republiki, ot- 
warciem nowych horyzontów; wreszcie 
„Wojna domowa" i „Śmierć” są drobiazgową 
rekonstrukcją długo ukrywanych faktów his- 
torycznych. W głównej roli Bardem obsadził 
angielskiego aktora Nickolasa Grace. 

MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


Nickolas Grace (Federico Garcia Lorca) 


Różne 


BEZCENNA 


PRZYRODA (3): 
ALBATROSY 


Z MIDWAY, cz. 1 
CZWARTEK, 3 X, 14.30, I 


The Best of Nature: Gooney Birds from 
Midway; Wielka Brytania: 1988, 30'; r. 
Woligang Bayer 

Wysepka Midway, upamiętniona w dzie- 
jach Il wojny światowej, jest „ojczyzną” 
albatrosów Laysan. Żyje na niej jedna 
trzecia całej populacji. Rozbudowa ame- 
rykańskich baz wojskowych grozi zagła- 
dą gatunku. 


Angielskie filmy przyrodnicze z reguły są 
przebojami repertuaru telewizyjnego, bo- 
wiem znakomicie łączą naukową rzetelność i. 
intencje popularyzatorskie z wizualną inwen- 
cją. W cyklu BEZCENNA PRZYRODA, po- 
święconym zagrożonemu światu natury, o- 
bejrzymy tym razem film o albatrosach Lay- 
san. Wraz z autorem odbywamy podróż na 
wyspę Midway leżącą pomiędzy archipela- 
giem Wysp Hawajskich i Guam, upamiętnio- 
ne w dziejach wojny na Pacyfiku. Albatros 
żyje w locie. Gdy nauczy się latać — opuszcza 
rodzinną wyspę i wraca na nią dopiero po 7 
latach, prowadząc samotny żywot na wodach 
Północnego Pacyfiku. Powrót do „ojczyzny” 
oznacza gotowość do połączenia się z part 
nerką. 

Do lat 30. albatrosy miały na wyspie rajski 
żywot, korzystały z praw jedynego gospoda- 
rża. W 1935 dotarła na Midway cywilizacja, 
zaczęły zawijać statki, a marynarze założyli 
bazę, która służyła także pierwszej linii samo- 
lotowej nad Pacyfikiem. 

Pamiętny dzień 4 czerwca 1942 — początek 
bitwy o Midway — był złowieszczym przeło- 
mem w historii bytowania tutejszych albatro- 
sów. W lalach 50. marynarka wojenna Sta- 
nów Zjednoczonych, doceniając strategiczne 
położenie wyspy, zaczęła rozbudowywać 
swe bazy. Albatrosy stały się intruzami. W 
trwającej do dziś „wojnie” z marynarką ame- 
rykańską są bez szans. (kd) 


Wkrótce zobaczymy 


KRZYWOUSTY 
I JEGO SYNOWIE 


Polska; 1990, 67; r. Lucyna Smolińska, 
Mieczysław Śroka 
Barwne dzieje Bolesława Krzywoustego i 


jego synów: Władystawa II, Mieszka Sta- 
rego i Kazimierza Sprawiedliwego. 


SZTUKA ŚWIATA 


ZACHODNIEGO (5): 
RENESANS 
PÓŁNOCNY 


WTOREK, 1 X, 18.50, Il 


Pladzieci 


SIEROCINIEC, cz. 1 


SOBOTA, 28 IX, 14.00, | 


The Leftovers; USA; 1988, 45'; r. Paul 
Schneider; w. George Wyner (LI. Glad- 
stone), Pamela Segal (Jesse), Andrea 
Barber (Zoey), Matthew Brooks (Kim), 
John Denver (Max Sinclair) Cindy Wil- 
liams (Heather) 

Opowieść o sierocińcu Midlleburg Home 
tor Children. Jego dyrektor Max Sinclair 
walczy z urzędnikami dążącymi do za- 
mknięcia placówki. 


Wielka Brytania; 1988, 27'; r. Colin Reid 
Rozwój sztuki renesansowej na północy 
Europy; wielkie dzieta i ich twórcy: Claus 
Siuter, Jan van Eyck, Albrecht Direr. 


W potocznej świadomości słowo renesans 
wywołuje nieodłączne skojarzenia z lialią 
jako kolebką wielkiego kulturowego przeło- 
mu. Pamiętamy o miastach, w których rozkwi- 
tała sztuka tej epoki: Florencja, Mediolan, 
Rzym, o mistrzach włoskiego odrodzenia: 
Boticellim, Donatellu, Bruneleschim, Leonar- 
dzie, Michale Aniele, Rafaelu, Bellinim. 

Kolejny odcinek angielskiego cyklu „Sztu- 
ka świata zachodniego” ukazuje rozwój sztu- 
ki renesansu na północy Europy. Pokazuje 
najwybitniejsze dzieła i kreśli sylwetki ich 
twórców. 

Frapujące dzieje budowy grobowca księ- 
cia burgundzkiego Filipa Śmiałego, mecena- 
sa sztuki, są okazją do przypomnienia nie- 
znanego dziś szerzej genialnego rzeżbiarza 
Clausa Slutera. Jego najwspanialszym indy- 
widualnym dziełem jest monumentalna rzeż- 
ba znana jako „Studnia Mojżesza”, znajdują- 
ca się w klasztorze Champmol, tradycyjnym 
miejscu spoczynku książąt Burgundii 

Przywołując twórczość Jana van Eycka z 
Niderlandów („Sąd ostateczny”) i Niemca Al- 
brechta Durera, przekonuje, iż północnoeuro- 
pejski renesans nie był naśladownictiwem 
włoskiej sztuki tego okresu, że w ówczesnej 
Europie istniał przepływ idei i koncepcji arty- 
stycznych, owocujących wzajemnymi inspi- 
racjami. 

Twórczość Direra potraktowana została w 
filmie ze szczególną atencją. Byt malarzem, 
grafikiem, a także drukarzem, dzięki czemu 
jako pierwszy artysta opublikował swe drze- 
woryty w formie książkowej. Znany najbar- 
dziej z drzeworytniczych („Apokalipsa”, „Pa- 
sja Chrystusa”) i miedziorytniczych cykli 
(„Melancholia”), był jednocześnie jednym z 
prekursorów malowania w plenerze. 

Twórczość Direra wywarta wpływ na Belli- 
niego i innych malarzy włoskich, którzy za- 
chwycili się psychologiczą subtelnością por- 
tretów, zmysłem realistycznej obserwacji, mi- 
strzowskim operowaniem światłocieniem. 
(kd) 


MASZYNY 


SOBOTA, 28 IX, 9.25, | 


USA; 1991, 25'; r. Ted Turner 
Żółwie poszukują brakujących części 
kryształu, znalezienie ich zapewni im ma- 
giczną moc. 


ZA TYDZIEŃ 
W „FILMIE” 


Warszawski Festiwal Filmowy 

Polscy filmowcy nie chcą po- 

godzić się z faktem, że kino 
jest sztuką dla wszystkich: 
JARMARK NIE / WYBIERA 
KLIENTELI 

© Między Szekspirem a baśnią: 
ROBIN HOOD 

© Każdy chce być kimś niezwy- 
kłym: PODWÓJNE ŻYCIE WE- 
RONIKI 

© CZY KONIECZNIE TRZEBA 
STRZELAĆ Z MOŻDZIERZA? 
Kino Wielkiej Przygody 

© Nie mruga do publiczności: 
GLENN CLOSE 

© ENAK: na planie filmu Stawo- 
mira Idziaka 

© Kino zawsze potrzebuje blon- 
dynki z temperamentem: KATE 
CAPSHAW 

© Z pięściami I wyzwiskami rzu- 
cili się socjaliści na film Danie- 
le Luchettiego: TOTUMFACKI 
(Z ekranów świata) 

© Więcej niż wymaga rola: JA- 

MES WOODS w portrecie na 

życzenie 


CASTING — KUPON B 
To nie byt dowcip, lecz wypadek przy pra- 
Sy. W nr. 37 wydrukowaliśmy kupon B „na 
czarno”, co oczywiście mocno utrudniło 
wypełnienie go. Przepraszamy! Jeśli sobie 
poradziiiście, kupon jest ważny, jednak na 
wszelki wypadek drukujemy w czytelnej 


wersji. 


„CASTING” 


KUPON B (,„Film” nr 37) 
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2. Rzędzian: 
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KREWNIAK 


Jak widać są już, zgodnie z obietnicą, na naszych 
stronach nazwy i adresy tych wypożyczalni i sklepów 
video, które sprzedają „Film”, wykładając 50 egzempia- 
rzy. Ich właściciele okazali się na tyle przedsiębiorczy, 
by szybko zdecydować się na tę absolutnie najtańszą i 
sprytną formę reklamy własnej firmy. Czekamy na na- 
stępnych. Tymczasem z video-interes ożywił 
się znacznie. 17-19 września odbywały się Targi Video 
w Hotelu Gdynia, podczas Festiwalu Polskich Filmów 


PUNKT DLA 
BASEBALLISTY 
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38-letni mężczyzna, przeżywający wewnę- 
trzny kryzys, powraca do rodzinnego mia- 
steczka na wiadomość o samobójstwie daw- 
nej przyjaciółki. Jest to nostalgiczna podróż 
w przeszłość. Pojawiają się wspomnienia 
młodzieńczych wzłotów i fascynacji, powraca 
pamięć o miłości do dziewczyny starszej i 
opiekuńczej. Niespieszne tempo narracji, do- 
brze uchwycona atmostera amerykańskiej 
prowincji. Wyczuwa się ton osobisty, dzięki 
któremu opowieść ujmuje szczerością i 
prawdą. (ab) 

STEALING HOME. R: Stevbn Kampmann, 
Will Aldis. W: Mark Harmon, Jodie Foster, 
Harold Ramis, John Shera. USA, 1988. 94 
min. TL. 


Roman Piórecki: „Przyszedł po mnie bandzior, Każdy kto prześle do redakcji 3 ku- 
pony konkursowe serii C — wszystkie 
razem! — z 3 kolejnych numerów „Fil- 

dg. s spó mu” w kopercie z dopiskiem „MUVI- 

Wzięli zapas żywności naj ©”, ma szansę wylosować 3 kasety 


w sowieckich kopalniach | RAE GO o O AJE 


Hanover 
Street 


- - 
POBBISON POKO LESLEY AUDE PAIN 
"PADONĘR PRSLT" 


ONO 


POCIĄGNIE 


Fabularnych. Wobec ponurej dziury w budżecie pańs- 
twa, wszystkie festiwale sponsorowane z kasy Mini- 
sterstwa Kultury wiszą na włosku. Ale festiwal gdyński 
przetrwa. Bo ma już bogatego krewniaka: targi video. 
Zobaczycie, że to właśnie video pociągnie w Polsce 
interes filmowy, tak, by dotrwał do czasów, gdy po- 
wstaną u nas prawdziwe kina. 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


HANOVER 
STREET 


kk 


Melodramat, którego akcja rozgrywa się w 
Wielkiej Brytanii podczas II wojny światowej. 
Amerykański lotnik kocha się z wzajemnoś- 
cią w żonie agenta brytyjskiego wywiadu 
Wkrótce los rzuca obu mężczyzn do Francji, 
gdzie mają wytropić zdrajcę. Pierwsza poło” 
wa to klasyczny melodramat z obowiązkową 
burzą zmysłów i rozterkami natury moralnej. 
Jednakże w drugiej części do głosu doszło 
zamiłowanie Petera Hyamsa do widowisko- 
wości i akcji. Stąd melodramat szybko, acz 
mało zgrabnie przekształca się w film przygo- 
dowy lypu „zabili go i uciekt”. Dwie gwiazdki 
przeznaczone są dla Harrisona Forda. Nawet 
w tak mało ciekawym przedsięwzięciu ujawnił 
talent i wdzięk. (ec) 


HANOVER STREET. R: Peter Hyams, W: 
Harrison Ford, Lesley-Anne Down, Chris- 
topher Plummer. USA, 1979. 104 min. ITI. 


AAUUZ 


entertainment group co. 


Równoczesne premiery w USA i 


-h 


1) THE PISTOL — THE BIRTH 
OF A LEGEND (1990) 
2) MANIAC COP 2 (1990) 
3) THE DARK SIDE OF 
THE MOON (1989) 
4) THE UNGODLY (1991) 
5) SKINHEADS (1989) 
6) MAD JAKE (1990) 
7) MEGAVILLE (1990) 
8) ALIENATOR (1989) 
i inne 


Sprzedaż hurtowa: 00-432 Warszawa, ul. Górnośląska 25; tel/fax 295679 
Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27; godz. 10-17 


1) DARK RIDER (1991) 

2) CLUB FED (1990) 

3) COP — OUT (1990) 

4) LOCK AND LOAD (1990) 

5) ROBO C.H.LC. (1990) 

6) WHITE FURY (1990) 

7) GHOST WRITER (1990) 
(ponad 100 tytułów) 


Polsce 


ZAPRASZAMY! 


STR 


HAIR 
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Aż dziesięć lat po szczytowym momencie 
kontestacji w roku 1979 powstał film Forma 

na. Wtedy już hipisowski bunt kojarzył się z 
klęską. Był to moment, w którym dominował 
raczej nastrój deletyzmu niż nostalgii. A jed 

nak adaptacja musicalu tak bardzo związane- 
go z młodzieżową kontrkulturą była przedsię. 

wzięciem udanym 


Forman gruntownie przerobił treść libretta i 
poprzesuwał akcenty. W finale ginie nie pa. 
triota Bukowski, tylko hipis-pacylista Berger. 
przez co ta postać, potraktowana ciepło, ale i 
z dużą dozą ironii, dość niespodziewanie na- 
biera heroicznego wymiaru 


Clancy BROWN 


Jest z pewnością aktorem niedoce- 
nianym i nie wykorzystanym. Warunki 
fizyczne sprawiły, że reżyserzy powie- 
rzają mu określony typ ról w filmach 
często rozrywkowych, a tymczasem 
Clancy'ego Browna stać na znacznie 
więcej 

Urodzony 5 stycznia 1959 roku w Ur- 
bana, w stanie Ohio jako Clarence 
Brown Ill, od najmłodszych lat zasma- 
kował w aktorstwie. Brał udział w szkol- 
nych przedstawieniach, angażował się 
w czasie wakacji do teatrów objazdo- 
wych i wędrował z nimi po całych Sta- 
nach. Miał 16 lat, kiedy po raz pierwszy 
stanął na scenie profesjonalnego tea- 
tru. Po ukończeniu szkoły przenióst się 
do Chicago i rozpoczął studia na 
Northwestern University. Oczywiście na 
wydziale aktorskim. Aby zarobić na 
czesne, podejmował się przeróżnych 
prac dorywczych. Przez pewien czas 
był wykidajłą w podejrzanym barze, po- 
tem barmanem. Ale przede wszystkim 
grał. Szybko został zauważony przez 
chicagowskich krytyków teatralnych. 
Kilka pochlebnych recenzji w lokalnej 
prasie sprawiło, że upomniało się o nie 
go kino. W 1982 roku Clarence Brown, 
który dla potrzeb kariery zaczął używać 
zdrobniałej formy swojego imienia, był 
już w Los Angeles. Jego ekranowym 
debiutem stała się rola przywódcy u- 
licznego gangu w filmie „Bad Boys” (Źli 
chłopcy, 1983), w którym gwiazdą był 
Sean Penn. W 1984 roku zagrał w „Bu- 
ckaroo Banzai: Across thę Eighth Di- 
mension” (Buckaroo Banzai: Poprzez 
ósmy wymiar), filmie, który podzielił 
losy „Blade Runnera” — przepadł na ek- 
ranach kin, ale stat się obiektem kultu 
po ukazaniu się na rynku video. Zafas- 
cynowany Brownem reżyser Franc 
Roddam zaproponował mu rolę mon- 


Fot. L. Sorell/UA 


Forman świadomie wzorował się na kla- 
sycznych amerykańskich musicalach. Osta- 
tecznie powstała oryginalna i chyba niepow. 
tarzalna hybryda: musical pozbawiony nie- 
mal całkowicie sentymentalizmu, pełen dys. 
krelnego humoru, gdzie typowa dla gatunku 
umowność. nie budzi sprzeciwu. Forman, 
przybysz z Europy, dokonał rzeczy niezwy- 
kiej: spojrzał na Amerykę oczyma swego bo- 
hatera, przybysza z głębokiej prowincji. I do- 
strzegł więcej. niż na ogół dostrzegają tubyl- 
cy. Stworzył film pełen dramatycznej siły, któ. 
ry stanowi zarazem przenikliwe studium. Hi- 
pisowski bunt ujawnia tu swoje słabości i 
śmieszności, ale i niespodziewany patos 
którego mu często odmawiano. (tj) 


HAIR. R: Miloś Forman. W: John Savage, 
Treat Williams, Annie Golden, Beveriy 
D'Angelo, Nicholas Ray, Don Dacus. USA, 
1979. 121 min. ITI. 


strum w nowej wersji historii doktora 
Frankensteina. Premiera „Tne Bride" 
(Panna młoda, 1985) była zaskocze- 
niem dla wszystkich. Duet gwiazd Sting- 
-Jennifer Beals zszedł na drugi plan,zaś 
prawdziwą atrakcją filmu okazał się 
właśnie Clancy Brown. Jako Franken- 
stein był wzruszający, zdumiewał doj- 
rzałością gry i wszechstronnością ta- 
lentu. Właśnie dzięki jego kreacji pro- 
ces uczłowieczania się monstrum wy- 
padł nie tylko wiarygodnie, ale zyskał 
nieoczekiwany sens: stał się dojrzałym, 
przejmująco tragicznym studium alie- 
nacji. Krytyka przyrównywała rolę 
Browna do pamiętnej kreacji Borisa 
Karloffa, a to już był prawdziwy komple- 
ment. Niestety, po udanym i obiecują- 
cym starcie, Clancy Brown stał się ofia- 
rą kina komercyjnego. Najpierw Russell 
Mulcahy, legendarna postać wśród 
twórców videoclipów, powierzył mu rolę 
demonicznego Kurgana, nieśmierielne- 
go rycerza Zła, z którym krzyżuje mie- 
cze Christophe Lambert. Co prawda 
„Nieśmiertelny” (1986), zwłaszcza po 
pojawieniu się na kasetach video, stał 
się światowym hitem i uczynił Clan- 
cy'ego sławnym, ale sam film nie przy- 
nióst aktorowi satystakcji. W pierwszej 
wersji scenariusza Clancy Brown do- 
strzegł „niewiarygodne możliwości”, 
które zostały zaprzepaszczone przez 
producentów _ myślących przede 
wszystkim o kasie. Brown ma do nich 
żal 0 to, że przekształcili „Nieśriertel- 
nego” w bezmyślny komiksowy fajer- 
werk, piętrzący w nieskończoność e- 
fekty specjalne. Również następne fil- 
my nie dały mu satysfakcji, a ich reży- 
serzy jakby nie uświadamiali sobie ska- 
li możliwości aktorskich Clancy'ego. 
Był więc pomocnikiem szeryfa w „Ex- 
treme Prejudice” (1987), mordercą w 


DRAGNET 
— DZIENNIK 
SIERŻANTA 
FRIDAYA 
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Komediowy thriller policyjny wykorzystują. 
cy postać sierżanta Joe Fridaya z popularne- 
go na przełomie lat pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych serialu tv „Dragnet”. Sierżant o- 
trzymuje pomocnika w osobie młodego poli- 
cjanta, którego uważa za „mięczaka”, dopóki 
brawurowe akcje na ulicach Los Angeles nie 
uczynią z nich zgranego duetu. Stereotypowe 
sytuacje, malownicza sceneria i humor. Dan 
Aykroyd, który jest także współautorem sce- 
nariusza, zapewnił sobie kilka sytuacji kome- 
diowych _inteligentniejszych, niż wymaga 
tego konwencja. (ab) 


DRAGNET. R: Tom Mankiewicz. W: Dan Ay- 
kroyd, Tom Hanks, Christopher Plummer, 
Alexandra Pavi. USA, 1987. 101 min. ITI. 


przebojowym — ale schematycznym 
„Shoot to Kill" (Strzelaj, żeby zabić, 
1988) z Tomem Berengerem i Sid- 
neyem Poilier w rolach głównych. Rów- 
nież rola detektywa z wydziału zabójstw 
w znakomitym thrillerze „Blue Steel" 
(Błękitna stal, 1990) nie dała mu szans 
zademonstrowania talentu i wyrwania 
się ze schematów tzw. type-casting. 
Ale Clancy Brown buntuje się. U- 
cieczką od wszechobecnej komercji 
jest udział w ambitnych, często kontro- 


ZŁODZIEJ SERC 
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Złodziej włamuje się do domu znanego pi 
sarza. Kradnie min. pamiętnik żony, z które- 
go wynika, że jest to osoba erotycznie nieza. 
spokojona, żądna przygód. Włamywacz po- 
stanawia ją zdobyć, inscenizując sytuacje, 
których opis znalazł w dzienniczku. Rozpo- 
czyna grę, która angażuje go do tego stopnia, 
iż zapomina o ostrożności. Historia, opowie. 
dziana sprawnie i z werwą, fascynuje głównie 
dzięki znakomitej grze Barbary Williams, 

(os) 
THIEF OF HEARTS. 
W: Steven Bat 
Getz, David Caruso, Christine Ebersole. 
USA, 1984. 106 min. ITI. 


wersyjnych przedstawieniach teatral- 
nych. Wyrazem buntu była też rezygna- 
cja z udziału w drugiej części „Nie- 
śmiertelnego" i przyjęcie propozycji 
Lou Diamonda Phillipsa zagrania w nis- 
kobudżetowym dramacie  psycholo- 
gicznym „Ambition” (Ambicja, 1991) 
Clancy Brown wciąż szuka swojego 
miejsca w kinie, ale niekwestionowany 
talent i silna osobowość każą myśleć 
optymistycznie o jego zawodowej 
przyszłości. 


Brian Dennehy 


DZIEŃ 


PIERWSZY 
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Paradokumentalny miniserial opowiadają- 
cy historię powstania bomby atomowej, wy- 
darzenie amerykańskiej telewizji w r. 1989. 
Pełna napięcia akcja rozpoczyna się w 1939 
roku, kiedy to po kilkuletnich wysiłkach grupa 
naukowców -emigrantów z Europy rozpoczy. 
na w USA prace nad skonstruowaniem bom- 
by atomowej, mogącej zadecydować o lo- 
sach toczonej wojny. Finałem opowieści jest 
zrzucenie bomb na Hiroszimę i Nagasaki 
Skomplikowane badania naukowe przepiata- 
ją się z grą polityków w Waszyngtonie. Na- 
czelnymi postaciami filmu są generał Groves 
i Robert Oppenheimer (świetne role Briana 
Dennehy i Davida Strathairna). Interesująco 
nakreślony konilikt między bezdusznymi, 
często pozbawionymi wyobrażni wojskowy- 
mi a naukowcami, w których chęć dokonywa- 
nia odkryć walczy z poczuciem winy. Rzetel. 
ność wobec faktów, bezstronność w ich po- 
kazywaniu, a wroszcie wysoki poziom reali- 
zalorski czynią ten miniserial nie tylko pasjo- 
nującą lekcją historii, ale i perlekcyjnym przy- 
kładem jak należy robić kino faktu. (ec) 
DAY ONE. R: Joseph Sargent. W: Brian 
Dennehy, David Strathairn, Michael Tucker, 
Hume Cronyn, Hal Holbrook, Anne Two- 
mey. USA, 1989. 92 min. (I cz.), 93 min. (II 
cz.), Pleograt Tv Ltd. 


DWOJE 
DO TANGA 
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Thriller, którego akcja rozgrywa się w Bue- 
nos Aires. Zawodowy morderca zostaje wy- 
najęty do zabicia milionera zwanego 
„Szczęściarzem”. który potrafi zawsze 
wszystkich przechytrzyć. A ma do czynienia z 
tajną organizacją eks-nazistów, rozgrywkami 
malijnymi — last but not least — i piękną tan- 
cerką z nocnego lokalu. Stereotypowe sytua- 
cje pełne akcji, seksu i przemocy, które jed- 
nak ujawniają dążenie autorów do wykorzy. 
stania malowniczej scenerii. (ab) 

TWO TO TANGO. R: Hector Oliveira. W: 
Don Stroud, Adrienne Sachs, Michael C; 
vanaugh. USA, 1988. 88 min. ITI. 


A cold-blooded 
killer. 


A hot-blooded 
dancer. 


Michael Caine 


WSTRZĄS 
DLA SYSTEMU 
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Graham Marshall. rzutki lecz niedoceniany 
biznesmen, postanawia rozpocząć nowe ży- 
cie. Na przeszkodzie stają żona Grahama i 
jego szel. Marshall postanawia dokonać 
zbrodni doskonałej. 

Zręcznie zrobiony, nietuzinkowy thriller, 

pełen nieoczekiwanych zwrotów akcji i za- 
skakujących puent. Amerykański sen o karie- 
rze zawodowej został pokazany w krzywym 
zwierciadłe, a finał uwieńczony zaskakującym 
morałem. Sensacyjna intryga służy tyleż 
samo budowaniu napięcia, co i bezlitosnej 
krytyce współczesnego świata opartego na 
kulcie pieniądza. Świetna gra aktorów. Zna- 
komici są weterani Michael Caine i Swoosie 
Kurtz oraz młodziutka Elizabeth McGo- 
vern(ec) 
A SHOCK TO THE SYSTEM. 
son. W: Michael Caine, Swoosie Kurtz, Pe- 
ter Riegert, Elizabeth McGovern, Will Pat- 
ton. USA, 1990, 86 min. Video Rondo. 


lan Engle- 


WYŻSZA 
SZKOŁA 
JAZDY 
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Każda Akademia przypomina swój pier- 
wowzór, czyli Akademię Policyjną. Myśl prze- 
wodnia jest taka sama: grupa ludzi nieudol- 
nych pod kierownictwem człowieka szcze- 
gólnie nieudolnego osiąga sukces. Jest to 
teza wyjątkowo niepedagogiczna, ale zara- 
zem optymistyczna. Autorzy nie szukali orygi- 
nalnych rozwiązań, poprzestali na zgroma- 


dzeniu grupy trafnie dobranych wykonaw- 
ców. Są tu młodzi i sympatyczni aktorzy w roli 
uczniów, transwestyta w roli nauczycielki, 0- 
sobnik o aparycji idioty — w roli dyrektora. 
Dodano także kilkanaście starych samocho- 
dów, zapewne przeznaczonych do kasacji 
Wszystko oparte na scenariuszu, w którym 
przy dużej dozie dobrej woli można dopa- 
trzyć się sensu. Gdyby gagi były lepsze, ko- 
media byłaby całkiem sympatyczna. Ale nie 
są. (05) 


DRIVING ACADEMY. R: Oz Scott. W: Ja- 
ckóe, Charile Robinson, Rob Stone, Alyssa 
Milano, Olivia D'Abo. USA, 1987. 95 min. 
Hanna Barbera Poland. 


WESELE 
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Dynamiczna, Wajdowska wizja „chały roz- 
śpiewanej”, w której biesiadują i tańczą nie- 
zwykli weselni goście, a zwidują im się po- 
stacie jeszcze bardziej niezwykłe, zaś wSzys- 
cy razem śnią na jawie sen o Polsce. Zauro- 
czenie Wajdy dramatem Wyspiańskiego, 
wiążące się z załascynowaniem reżysera tym, 
co w naszej kulturze łączy się z Krakowem, 
możliwości, jakie stwarza kino, wreszcie o- 
czywista dla wszystkich uczestników waga 
przedsięwzięcia sprawiły, że wśród powojen- 
nych inscenizacji „Wesela” wersja ekranowa 
nie ma chyba sobie równej. (B.J.) 


WESELE. R: Andrzej Wajda. W: Daniel Ol- 
brychski, Ewa Ziętek, Andrzej Łapicki, Woj- 
ciech Pszoniak, Franciszek Pieczka, Marek 
Walczewski. Polska, 1973. 106 min. APF. 


Daniel Olbrychski ) 
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MOJA MATKA 
JEST 
WILKOŁAKIEM 
k * 


Znudzone małżeństwem panie domu po- 
winny stanowczo wystrzegać się przypadko- 
wych romansów. Zwłaszcza z właścicielami 
sklepów zoologicznych. Chwila romantycz- 
nego zapomnienia i już wyrastają im kły wil- 
kołaka, a ciało pokrywa się gęstą sierścią 
Wtedy jedynym ratunkiem pozostają nasto- 
letnie córki i zwariowane wróżki. 

Okazuje się, że i z wilkołaków można się 

pośmiać i to dobrze. Motywy kina grozy, żar- 
tobliwie potraktowane, stają się doskonałym 
źródłem niezliczonych gagów, a Susan Bla- 
kely z „Pogody dla bogaczy” czaruje urodą i 
talentem. (ec) 
MY MOM'S A WEREWOLF. R: Michael Fis- 
cha. W: Susan Blakeły, John Saxon, John 
Schuck, Katrina Caspary, Ruth Buzzi. USA, 
1988, 86 min. Video Rondo. 


UWAGA WŁAŚCICIELE 
WYPOŻYCZALNI VIDEO! 


„Film” zwiększy obroty 
Twojej wypożyczalni! 


Dowolną liczbę egzemplarzy „Fil- 
mu'' dostarczy Ci „Ruch”, jeśli podpi- 
szesz umowę z najbliższym oddzia- 
tem PUPiK (adres w każdym kiosku). 

Sprzedaż „Filmu” nie wiąże się z 
żadnym ryzykiem finansowym! Zysk 
jest zaś potrójny: x 

1. zarabiasz na każdym sprzed: 
nym egzemplarzu (nie sprzedane 
zwracasz nie ponosząc żadnych ko- 
sztów) 

2. informujemy Twoich klientów o 
wszystkich nowych kasetach 

3. pozyskujesz nowych klientów — 
czytelników „Filmu”. 

Wykorzystaj szansę! Zgłoś się do 
najbliższego oddziału PUPIK I pod- 
pisz umowę. Sprzedaż „Filmu” to naj- 
skuteczniejsza i najtańsza promocja 
Twojej wypożyczalni! 

Nazwy i adresy tych wypożyczalni, 
które podpiszą umowę na sprzedaż 
co najmniej 50 egzemplarzy i zagwa. 
rantują sprzedaż co najmniej 40 eg- 
zemplarzy — będą stale, co tydzień, 
publikowane na łamach „Filmu”, w 
naszym dziale video! Wypożyczalnie z 
terenu Warszawy prosimy o listowny 
kontakt bezpośrednio z redakcją. 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik FILM 


w salonie sprzedaży kaset video 


ul. Jana Pawła II 73, Warszawa, 
tel. 386424 


w sklepie i wypożyczalni sp. MAGA 
VIDEO RAJ 


ul. Marszałkowska 27/35, Warszawa, 
tel. 257438 


w hurtowni i sklepie video 


„MARVID” 


ul. Wyszyńskiego 8 € m 51 
Białystok, tel. 264.92 


Portret na życzenie 


arzuca się temu aktorowi, że 

jest „zbyt utalentowany, aby 

słać się gwiazdą”, ponieważ 

bardziej bawi go samo granie 
niż kariera. Ale może to dlatego, że po- 
chodzi z rodziny aktorskiej? Jego 0j- 
cem jest ceniony i dobrze osadzony w 
biznesie, Lloyd Bridges, a starszy brat 
Beau zaczął występować już w wieku 
lat... czterech. Jeff urodził się 4 grudnia 
1949 roku w Los Angeles i odbył solid- 
ny kurs aktorski w Nowym Jorku pod 
kierunkiem słynnej Uty Hagen. Nie miał 
kłopotów z wejściem do zawodu: wy- 
soki (183 cm), przystojny blondyn, od- 
był praktykę sceniczną, oswoił się z ka- 
merą w tv i w roku 1969 wystąpił w fil- 
mie zaprzyjaźnionego z rodziną aktora 
Burgessa Mereditha „Touch and Go” 
Rozgłos przyniósł mu Irzeci z rzędu film 
— „Ostatni seans filmowy” (1971) Pelera 
Bogdanovicha, w którym zagrał wrażli- 
wego chłopaka z małego miasteczka 
Zagrał tak dobrze, że został nominowa- 
ny do Oscara. Ale nie stał się specjali- 
słą od ról naiwnych i sympatycznych 
„chłopców z sąsiedztwa”, Już w na- 
stępnym roku zagrał w brutalnym dra- 
macie bokserskim w reżyserii weterana 
Johna Hustona — „Zachłanne miasto” 
Okazało się, że skala jego możliwości 
obejmuje także „aktorstwo charaktery. 
styczne”. Określenie raczej mylące, po- 
winno się chyba rozróżniać tylko ak 
torstwo złe i dobre. Jeff mieści się z 
całą pewnością w tej drugiej kategorii 


Ale wtedy właśnie zaczął się okres 
dość przypadkowych wyborów. Poja- 
wiał się w eklektycznych westernach, 
które nie zdołały wskrzesić gatunku 
(„Rancho de Luxe" Franka Perry, 1975), 
w roli ekologa z brodą i rozwianym wło- 
sem wystąpił w bombastycznym „King 
Kongu" (1976), z przyjaźni do reżysera 
godził się na mało śmieszne komedie 
(„The American Success Company” 
Williama Richeta, 1977)... To, że przy 
okazji udowadniał swą aktorską 
wszechstronność, doceniają tylko pro- 
fesjonaliści. W kategoriach komercyj- 
nych liczy się sukces kasowy lub jego 
brak — i trzeba powiedzieć, że w więk- 
szości filmy te cieszyły się raczej umiar- 
kowanym powodzeniem. Ale nie brakło 
też przedsięwzięć ambitnych, zasługu- 
jących na uznanie. Przede wszystkim 
„Słay Hungry" — „Pozostań głodny! 
(1976), wnikliwy obraz społecznych 
zróżnicowań Ameryki naszkicowany 
przez Boba Ralelsona. A także epicki 
brawurowy dramat z Dzikiego Zachodu, 
takiego jakim był naprawdę — „Wrota 
niebios” (Heaven's Gate, 1980) Michae. 
la Cimino. Udział w tych filmach świad- 
czy 0 artystycznej świadomości Bridge: 
sa, który nie boi się ryzyka. Natomiast 
udział w  „komputerowym” filmie 
„T.R.O.N." (1982) — przede wszystkim o 
artystycznej ciekawości, bo jako aktor 
do roboty miał w nim niezbyt wiele. Na 
osobną uwagę zasługuje jego kreacja 
gościa z kosmosu, który przybrał ludz 


Jełł BRIDGES 


Z Cybili Shepherd: „Texasville” 


ką postać, w filmie „Gwiezdny przy- 
bysz” (1984) Johna Carpentera. Jak za- 
chować się ma istota nie umiejąca po- 
sługiwać się mechanizmem ludzkiego 
ciała? Bridges daje prawdziwy koncert 
gry naśladując na przykład ruchy pta- 
ków i stopniowo uczłowieczając swego 
bohatera. Wspaniały aktor! Z przyjem- 
nością ogląda się go także w policyj- 
nych thrillerach, tym bardziej że wybiera 
raczej te odbiegające od stereotypu — 
„8 Milion Way to Die” (1986), „The 
Morning After" (1987). 

Przybrał na wadze, utracił dawną 
młodzieńczość, ale nie ograniczyło to 
jego zdolności tworzenia przekonują- 


Fot. Nelson Ent. 


cych sylwetek ekranowych. Swoją fi- 
zyczność podporządkowuje zawsze 
starannie przemyślanemu wizerunkowi 
psychologicznemu. | kiedy Peter Bog- 
danovich zaprosił go do „Texasville” — 
opowieści o mieście, gdzie toczyła się 
akcja „Ostatniego seansu filmowego”, 
przybył na to spotkanie z bagażem bo- 
gatego doświadczenia, które nadało 
jego bohaterowi rys nieoczekiwanej 
goryczy. Ale to nie jest jeszcze podsu- 
mowanie: 42-letni aktor znajduje się u 
szczytu możliwości. 

Prywatnie Jeff Bridges jest mężem 
Susan Geston i ojcem dziewięcioletniej 
Isabelle. 
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ndró Malraux żył dziewięćset 
dwadzieścia miesięcy; kinem 
zajmował się przez dwadzieś- 


cia: od stycznia 1938 do 
września 1939 roku. Powstały wtedy 
dwa znamienne dzieła — film „Nadzieja” 
i studium „Zarys psychologii kina”. 

Był to okres euforii kinem. Wierzył, że 
w nowy sposób można wyrazić patos, 
piękno i tajemniczość. Ale kino stawiało 
opór, było przede wszystkim rozrywką i 
propagandą; nie udało mu się uniebo- 
tycznić ekranu, jak nie udało się wielu 
innym, Zawiódł się na kinie, a kino na 
nim. 

A jednak jego związek z kinem miał 
Coś z romansu i narkomanii: fascynacje 
i rozczarowania, chwalby i nagany, 
odejścia i powroty. „Zarys psychologii 
kina" kończy się niespodziewanym 
zwrotem, z domieszką lekceważenia: 
Skądinąd kino jest przemysłem. To kie- 
runek ewolucji poglądów Malraux: o- 


MALRAUX: 


PRZYG 


stateczne stanowisko można tak ująć: 
skądinąd kino jest bełkotem. 

„Nadzieja” wyszła drukiem w grudniu 
1937 roku, Zaraz potem Malraux poje- 
chał do USA i Kanady. Zwiedził Holly- 
wood. Tam się dowiedział, że z inicjaty- 
wy pisarzy — Archibalda Mac Leisha, 
Johna Dos Passosa i Lilian Hellman — 
reżyser Joris lvens zrealizował „Ziemię 
Hiszpanii” o wojnie domowej, z komen- 
tarzem Hemingwaya. Wtedy podjął de- 
cyzję, że i on zrealizuje film. Bo, jeśli 
mogą Amerykanie, czemu nie mogliby 
Francuzi? Jeśli może pisarz Heming- 
way, czemu nie może pisarz Malraux? 

On sam łączył sprzeczne cechy, cenił 
dyskusję i wymianę poglądów, ale nie 
przyjmował żadnej krytyki, nawet od 
żony. Rozpoznawał wielkość innych, 
niekiedy ją wyolbrzymiał — jak w przy- 
padku Picassa i de Gaulle'a — ale chciał 
rywalizować z wielkimi, być Wieżą Eiffla 
w (duchowej) metropolii świata. W tym 
czasie trochę komunizował, równo- 
cześnie miał w sobie coś z arystokraty: 
trudno orzec, czy przed nazwiskiem 
przyjaciół bliższe mu było „de” czy „ca- 
marade". 

Po powrocie z Ameryki, po pokona- 
niu licznych trudności ekonomicznych, 
organizacyjnych i politycznych zrealizo- 
wał film „Sierra de Teruel" o wojnie do- 
mowej w Hiszpanii. Sam napisał scena- 
riusz, ło wątek z trzeciej części „Na- 
dziei", dzieje eskadry „Espańa”, której 
był komendantem. - 

Wybuch Il wojny światowej zapobiegł 
premierze. Hitlerowcy _ zniszczyli 
wszystkie kopie z wyjątkiem jednej la- 
wendy, ukrytej w pudełku z nalepkami 
„Śmieszny dramat”. Po wojnie wykona- 
no nowe kopie — film poniósł fiasko. 
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Tchnienie wielkości nie wyartykutowane 


Dystrybutor podjął zasadnicze kroki: 
polecił przemontować film, zmienił tytut 
z „Sierra de Teruel" na „Nadzieję”, 
Maurice Schumann dodał wstępny ko- 
mentarz („Geniusz Malraux zestawił 
dramat Hiszpanii z ciszą przyrody. 
rytm świata z tragedią narodu”), wresz- 
cie Denis Marion poprawił tłumaczenia 
dialogów. I tym razem niepowodzenie 
Me Francji, w innych krajach, w Pols- 


chleba. Pewne szczegóły wskazują, że 
cierpiała jego ambicja. Urządzono mu 
celebrację, w katedrze, z kadzidłami — 
bez rzeszy wiernych. 

Andrć Malraux miał jeszcze jeden ro- 
mans z kinem, najbardziej osobliwy. 

W roku 1965 wyjechał na Daleki 
Wschód, spotkał się z Mao. Po powro- 
cie wydał „Antimómoires”; w nowy 
sposób wrócił do dawnych spraw. Piąty 
rozdział „Antimómoires" nosi tytuł „La 


DA Z KAMERĄ 


W „Nadziei” czuje się tchnienie wiel- 
kości, ale jest w głębi, poza ekranem, 
bardziej intencjonalne niż spełnione, 
nie wyartykutowane. 

Ale: mamy do czynienia z przypad- 
kiem, gdy pisarz przenosi sam swoją 
powieść na równie osobisty film; mamy 
też do czynienia z tą samą myślą rozło- 
żoną na różne formy zapisu: powieść, 
scenariusz, film; mamy wreszcie ten 
sam przedmiot — wojnę domową w 
Hiszpanii. Z „Nadziei” emanuje szla- 
chetny i zamierzony eklektyzm. Trakto- 
wanie tłumów — to Eisenstein, traktowa- 
nie przyrody — to Dowżenko, traktowa- 
nie postaci — to Griffith, traktowanie sy- 
tuacji — to Renoir. Ale jest także zapo- 
wiedź stylu Rosselliniego. 

Malraux nie umiał jednak robić filmu. 
Żle i niejasno rozwijał akcję, niewłaści- 
wie rozkładał akcenty dramaturgiczne. 
Nie potrafił prowadzić aktorów, co było 
tym ważniejsze, że występowali drugo- 
rzędni lub amatorzy. Dla współczesne- 
go widza „Nadzieja” jest przede 
wszystkim dokumentem epoki i działal- 
ności samego Malraux. 

W dziejach powojennego kina fran- 
cuskiego „Nadzieja” była pod jednym 
względem fenomenem: żaden inny film 
nie miał tak dobrej prasy. Wielcy tego 
świata pisali na klęczkach tak, jak na 
przykład Andrć Gide: ta szlachetna na- 
turalność, ta tajemnicza wielkość, to 
zrozumienie godności ludzkiej. 

Malraux lubił przebywać na Olimpie, 
ale lubił także żywy oddźwięk czytelni- 
ków i widzów. Był czujny i spostrze- 
gawczy, nie mogła ujść jego uwagi 
sprzeczność, nawet śmieszność wyni- 
kająca z różnicy zdań Świata artystycz- 
no-intelektualnego i zwykłych zjadaczy 


Voie royale" (Droga Królewska): nawią- 
zanie do wcześniejszej powieści, do 
„Drogi Królewskiej”. 

Taras hotelu Raffles w Singapurze. 
Malraux i baron Clappique. Nazwisko 
tego ostatniego nie jest obce — postać 
z „Doli człowieczej”. Ale tu kto inny był 
pierwowzorem, Clappique z „Antimć- 
moires" jest antykwariuszem i współ- 
pracownikiem Hollywoodu przy realiza- 
cji filmów na Malajach. Porte-parole 
Malraux. 

Baron Clappique trzyma na kolanach 
kotkę Essuie-Plume. Czyta gościowi 
scenariusz filmu. Prawie cały piąty roz- 
dział to właśnie len scenariusz. Tytut 
„Le Rógne du Malin" (Władztwo złego), 
treść — ostatni okres życia Mayreny. 

Mayrena jest postacią historyczną. W 
roku 1863 wziął udział w ekspedycji 
francuskiej do Kochinchiny (dzisiejsze 
Nam Bo w Wietnamie), po kilku latach 
wrócił do Francji, w roku 1888 Jean 
Constans, francuski gubernator Indo- 
chin, wysłał go z poleceniem zbadania 
terenów między Górami Annamskimi i 
dorzeczem Mekongu. Mayrena wszedł 
w pertraktacje z wodzami Mojów, pro- 
klamował efemeryczne królestwo Se- 
dangu i ogłosił się królem Marie |. Fran- 
cja nie uznała tego „królestwa”, zaś Se- 
dangowie — wszystkiego razem jakieś 
siedemdziesiąt wiosek — byli zbyt zajęci 
sporami z Annamitami, żeby dać mu 
posłuch. W rok później schronił się na 
wyspie Tioman u wybrzeży singapur- 
skich; tam umarł w roku 1890 w nie 
wyjaśnionych okolicznościach — truciz- 
na? alkohol? narkotyki? Druga wersja 
podaje, że popełnił samobójstwo. 

Scenariusz „Władztwa złego” to opis 
ostatniej ekspedycji, zakładanie króles- 


„Nadzieja 


twa, śmierć eks-króla. Jak zwykle u 
Malraux, postać wyolbrzymiona. Dodał: 
Mayrenie tytuł barona, zrobił z niego 
dziennikarza, uczynił przyjacielem Vic- 
tora Hugo... Dopisał też nowy, fikcyjny 
rozdział życiorysu: Mayrena przyjeżdża 
do Paryża, gdzie w Zgromadzeniu Na- 
rodowym usiłuje bronić idei swojego 
królestwa. 


„Władztwo złego” jest zwarte jako u- 
twór literacki, szkicowe jako scenariusz. 
Niektóre fragmenty mają formę noweli 
filmowej, inne — wstępnego scenariu- 
sza, jeszcze inne to dyskusje między 
Malraux i Clappiquem o kształcie 
przyszłego filmu. 


Ta scenariuszowo niestabilna forma 
była wyraźnym daniem do zrozumienia, 
że Malraux traktuje „Władztwo złego” 
jako propozycję „kina wyobraźni”. 
Choć.. córka Malraux z pierwszego 
małżeństwa to żona reżysera Alaina 
Resnais, twórcy filmu „Hiroszima, moja 
miłość”. Może liczył, że Resnais zapro- 
ponuje mu realizację? Tak czy inaczej 
ten reżyser zrealizował inny film, w pew- 
nym sensie podobny, bo o awanturniku 
Stavisky'm. 


Właśnie — awanturnik: klucz do tego 
scenariusza, klucz do samego Malraux. 
Choć lepsze jest słowo francuskie „a- 
vanturier". Człowiek Wielkiej Przygody. 
Awanturnikami (avanturiers) wszak by- 
li: Timur, Napoleon, de Gaulle, Marco 
Polo, Kolumb, Gagarin. Awanturnikami 
są lotnicy, na przykład Jean Renoir, 
Saint-Exupóry i Malraux; archeologo- 
wie, na przykład Schliemann, Evans i 
Malraux. O awanturnikach powstały wy- 
bitne powieści — „Korsarz” Conrada, 
„Eksplozja w katedrze" Carpentiera i 
„Droga Królewska" Malraux. We 
„Władztwie złego” czuje się wpływ 
Conrada: „życie jest tragicznym sza- 
leństwem". 


Ten  scenariusz-niescenariusz  ilu- 
struje wyobrażenie Malraux o kinie le- 
piej niż jego własne wywody. Mamy w 
nim wszystkie podstawowe elementy, 
które najwyżej cenił ten pisarz, znawca 
kultury i sztuki, zarazem twórca jednego 
filmu: przeznaczenie, które rodzi legen- 
dę, ważne momenty w życiu zespolone 
z przyrodą, nadprzyrodzone, Śmierć, 
narkotyki. 

Scenariusz „Władztwa złego” daje 
pojęcie, czym było kino dla Malraux; 
tłumaczy także, czemu jego pisarstwo 
nie poddaje się lub poddaje się bardzo 
źle ekranizacji. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


Fragmenty nie publikowanej książki. Wybór 
1 tytuły pochodzą od redakcji. 


ak to jest? Dmucha gość w rurę, 
palcami trochę po klawiszach 
przebiera, przytupuje sobie le- 
ciutko, a tu z rury płyną dźwięki, 
które, jakimś cudem, nieodmiennie 
wprawiają nas w świetny humor. Żyć 
się chce, gotowiśmy gościa ozłocić. 

To jest jazz, tak. Ale szacowny staru- 
szek jazz był kiedyś rozbrykanym bun- 
townikiem. To właśnie grając jazz grało 
się na nerwach troskliwym rodzicom, 
którzy zaplanowali dla nas bezpieczną 
karierę adwokata, dentysty albo apte- 
karza. Sześćdziesiąt lat temu jazz trak- 
towany był przez wielu jak zaraza. | 
słusznie, bo jazz jest zarażliwy. | bardzo 
irudno pozbyć się wirusa. 

Bix Beiderbecke jest jednym z proro- 
ków jazzu. Mówią, że umarł 60 lat temu, 
ale co z tego, że umarł, skoro wcale nie 
umarł. Jego rola w historii jazzowej 
trąbki porównywana jest właściwie tyl- 
ko z rolą Louisa Armstronga. Ale Arm- 
strong żył o 44 lata dłużej. Bix Beider- 
becke właściwie tylko przez siedem lat 
swego życia działał jako muzyk. Bix 
Beiderbecke zapił się na śmierć mając 
28 lat. 

I jak to zwykle bywa, młoda śmierć 
świetnie zrobiła mu na karierę. Bix stał 
się legendą, tak jak później stawali się 
legendami James Dean, Jim Morrison 
czy Jimmy Hendrix. Bix stał się symbo- 
lem ofiary w dążeniu do niezależności, 
wolności decydowania o sobie, synoni- 
mem straceńca, który jak ćma Ignąca 
do ognia - musi zginąć. Pozostała 
muzyka, wszystko co nagrał. | właśnie 
muzyka Bixa — pełna harmonii i elegan- 
cji - mówi o nim chyba najwięcej. Mu- 
siał być subtelny i bardzo czuły na na- 
strój, Musiał być wrażliwy. 

Wirusa jazzu nosi w sobie od dawna 
włoski reżyser Pupi Avali. Złapał go ma- 
jąc siedem lat, gdy amerykańscy żoł- 
nierze w roku 1945 zajęli Bolonię. Mówi 
Avali: — Mieli gumę do żucia, papierosy 
i coś co nazywali płytami. Większość z 
owych płyt były to nagrania gigantów 
jazzu. Matka przyniosła mi książkę o 
muzykach jazzu, z których wielu — po- 
święcając swe życie jazzowi — marnie 
skończyło. Jednym z nich był Bix Bei- 
derbecke. 


Wzlot i upadek 
w jazzowym rytmie 


B6ó 


Avati, jak sam twierdzi, nigdy nie 
skończył wyższych studiów, bo nigdy 
nie mógł przygotować się do egzami- 
nów jeżdżąc po Europie ze swym jazzo- 
wym zespołem. Był to koniec lat 50., 
jazz w Europie przeżywał swą drugą 
młodość. Avaii grał na trąbce i klarne- 
cie, zdobywając między innymi pier- 
wszą nagrodę na festiwalu jazzowym w 
Antibes w 1961 roku. Swoje ówczesne 
doświadczenia opowiedział w zrealizo- 
wanym w 1987 roku dla włoskiej tele- 
wizji RAI trzyczęściowym serialu „Jazz 
Band". 

Ale prawdziwą miłością i fascynacją 
Avaltiego był zawsze Bix Beiderbecke, 
facet, który „wymyślił” dla jazzu trąbkę, 
uszlachetnił ją, zrobił z niej narzędzie 
czarnoksiężnika. „Bix” jest filmem wło- 
skim, ale Avati nie chciał stwarzać gro- 
teskowej fikcji. Zrealizował film w USA, 
z amerykańskimi aktorami, w angiel- 
skiej wersji językowej, tak że — oprócz 
czołówki — nic nie wskazuje na to, że 
„Bix”_nie_ jest filmem amerykańskim 
Zresztą, ustalanie „narodowej czystoś- 
ci” powstających filmów jest dziś zaję- 
ciem absurdalnym i jałowym. Tym bar- 
dziej w przypadku filmu na temat tak 
doskonale ponadnarodowy, jakim jest 
jazz. 

Historia opowiedziana jest w retro- 
spekcjach. Rok 1931. Burnie Beider- 
becke zjawia się w Nowym Jorku, by 
odnaleźć kobietę, której zdjęcie prze- 
słał rodzinie tuż przed swą tajemniczą 
śmiercią jego brat, Bix. Niemal wszyscy 
przyjaciele i znajomi Bixa zaprzeczają 
istnieniu owej kobiety, ale wreszcie je- 


den z nich, Joe Venuli, zgadza się po- 
móc. Burnie rozpoczyna swą wędrówkę 
śladami Bixa od chwili gdy ten grat w 
Paul Whiteman Orchestra, najstynniej- 
szej jazzowej orkiestrze Ameryki, aż do 
żałosnego końca — samotnej śmierci al- 
koholika w nowojorskim slumsie. 

Wcześniej jest jednak młodość. Ży- 
cie płynie leniwie gdzieś w zalanym 
słońcem miasteczku stanu lowa (film 
zrealizowano w prawdziwym miejscu u- 
rodzin Bixa, w Davenport). Kilku mło- 
dych ludzi — w wolnych chwilach — robi 
to, co sprawia im przyjemność. Gra. Ku 
ich sporemu zdziwieniu, nie tylko oni 
sami, ale także ich rówieśnicy bawią się 
przy ich muzyce doskonale. Ku ich 
kompletnemu zaskoczeniu — dziewczy- 
ny piszczą, tłoczą się, proszą o autogra- 
fy, coraz więcej ludzi zaczyna Bixa i 
jego kolegów traktować jak gwiazdy 
Już nie tylko plakaty z własnymi nazwi- 
skami rozpalają wyobraźnię, już są pier- 
wsze własne płyty i radość, że można je 
kupić w każdym sklepie muzycznym w 
najodleglejszych zakątkach kraju. Dro- 
ga na szczyt wydaje się stać otworem 
Chłopcy upijają się sukcesem i marze- 
niami, ale nie tylko, także whisky. Wy- 
gląda na to, że świat należy do nich. 

A jednak przed nimi jest mur. Grani- 
ca koniecznych wyborów. Bix jest wy- 
raźnie lepszy od swych kolegów, jeśli 
myśli o rozwoju i wielkiej karierze — 
musi odejść. Tak jak wcześniej, mimo 
protestów rodziców, porzucił dom i ży- 
cie jakie dla niego planowali, tak teraz 
porzuca przyjaciół. W wielkim świecie 
wielkich sukcesów Bix jest sam. A jest 


Z ekranów świata 


tylko młodym, tak naprawdę bezrad- 
nym chłopcem. Pije, pije ostro. Pier- 
wsza część filmu to radosny wzlot, dru- 
ga — to przerażający upadek. Po drodze 
są jeszcze rozpaczliwe próby ratowania 
się, powroty do domu, pod skrzydła ro- 
dziny. A dla rodziców Bixa jazz jest 
przekleństwem, utożsamiają go z nie- 
szczęściem swego syna, jakże mogą 
inaczej. | ze swego punktu widzenia 
mają rację. Bo Bix nie potrafi żyć bez 
grania. 

Są w filmie Avaliego sceny głęboko 
smutne: gdy podczas radiowego kon- 
certu geniusz i wirtuoz nie potrafi za- 
grać prostego solo i musi go zastąpić 
średnio zdolny, ale nie trawiony alkoho- 
lową chorobą kolega. A Bix musi pogo- 
dzić się z upokorzeniem. Jest geniu- 
szem i gwiazdą tylko wtedy, gdy gra 
wspaniale. Gdy fałszuje — nie ma dla 
niego miejsca. 

Avali, chcąc znaleźć drogę do młodej 
widowni, kazał swym bohaterom mówić 
językiem współczesnym, zachowywać 
się raczej jak przystało na bohaterów 
lat 90., niż lat 20. A może zresztą byli 
tacy sami? Wydaje mi się natomiast, że 
nie najlepiej dobrał Avati aktora do 
głównej roli. Wybrany ponoć z 300 kan- 
dydatów Bryant Weeks ma buzię ładną 
i miłą, ale możliwości aktorskie raczej 
niewielkie. A zadarty nosek i nisko skle- 
pione czoło — przepraszam — raczej nie 
sugerują intelektualnej i duchowej głę- 
bi. I choćby nawet taki był Bix w życiu — 
w kinie, zwłaszcza gdy robi się film o 
człowieku-legendzie, musi być inaczej 

Po „Round Midnight" Taverniera, 
„Bird” Eastwooda i „Mo'Better Blues" 
Spike'a Lee, jest „Bix”. Trwa więc moda 
na filmy o jazzie. Może dlatego, że warto 
opowiadać o ludziach, którzy mają dob- 
ry gust i dobre ucho. Szkoda że wszyst- 
kie te filmy tak zawzięcie omijane są 
przez naszych dzielnych dystrybuto- 
rów. Podobnie jak przedtem tamte trzy, 
„Bix” pokazany zostanie w Warszawie 
podczas grudniowego „Jazz Film Sa- 
lon” . Przed seansem nie pij. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


„BIx”, reż. Pupi Avati, Włochy 


Drugi z prawej Bryant Weeks 


BIZNES 


Po 12 miesiącach eksploata- 
cji czołowe miejsca na liście 
wpływów kasowych we 
Francji zajmują lilmy: „Tań- 
czący z Wilkami" (1173 tys. 
widzów), „Pretty Woman” 
(1040 tys.), „La gloire de 
mon póre” (865 tys.), „Mała 
syrenka” (698 tys. — ciekawe, 
dlaczego w Polsce nie nale- 
ży do przebojów?), „Uranus” 
(687 tys.). 


Francuska sieć TV Canal 
Plus, która zdominowała ry 
nek Irancuski i niemiecki, o- 
głosiła plan współprodukcji 
z amerykańską firmą Univer. 
sal, Dystrybucja (także kino- 
wa) we Francji pozostanie w 
gestii Canal Plus, w USA i 
Kanadzie — Universalu, w 
pozostałych krajach świata - 
UIP, w której równorzędnymi 
partnerami są MGM, Univer- 
sal i Paramount. Pierwszym 
filmem — wyprodukowanym 
według tych zasad będzie 
reżyserski debiut Roberta 
De Niro „A Bronx Tale 


* 


Disney przechodzi na ani 
mację komputerową? Pier: 
wszy krok został w każdym 
razie zrobiony: Buena Vista 
Pictures Distr. (Disney) za- 
warła umowę z firmą Pixar na 
realizację systemem kompu- 
terowym trzech pełnometra. 
żowych  lilmów  animowa- 
nych. Praca nad jednym fil- 
mem zajmie ponad dwa lata 
budżetu nie podano do wia- 
domości. Wiadomo jednak, 
że realizacja pełnometrażo- 
wego filmu systemem kla. 
sycznej „ręcznej” animacji 
zajmuje około czterech lat i 
pochłania ponad 15 milio- 
nów dolarów. 


NA PLANIE 


Dania, Norwegia, Szwecja, 
Finlandia i Islandia rozpo- 
częły współprodukcję pięciu 
filmów, których premiera 
planowana jest w Cannes w 
1992 roku. Finansują projekt 
Nordycka Fundacja Filmo- 
wa, Nordycki Instytut Filmo- 
wy, islandzka Fundacja Fil- 
mowa oraz europejski fun- 
dusz Euroimages. Trwają 
zdjęcia do filmu islandzkiej 
reżyserki Kństin Johannes- 
dotlir „Na ziemi jak w nie- 
bie” 


* 


Już nie historia Kolumba, ale 

. „obraz codziennego zycia w 
czasie. gdy odkrywano A. 
merykę” będzie lematem se 
rialu TV „1482, który realizu- 
je Mosć Mizrahi dla francu 
skiej firmy Modfilms 


* 


Trwają spekulacje, czy 
Lynch nakręci zapowiadaną 
już kinową wersję  „Mia- 
steczka Twin Peaks”. Jedno 
jest pewne: jego aktorzy nie 
znikną z ekranów jak gwiaz 
dy jednego sezonu. Sek- 
sowna Sherilyn Fenn (Aud 
rey Horne) skończyła z Ji 
mem Belushim zdjęcia do 
Hit Man” i już znalazła się 
na planie następnego filmu 
„Love Field”. Lara Flynn 
Boyle (Donna) gra w „Inno- 
cent Blood" wampirzycę, 
która wypija krew tylko z o- 
hydnych charakterów. Z ko- 
lei ofiarą wampirów padnie 
w thrillerze „Stephen King's 
Sleepwalkers" Madchen A. 
mick_ (Shelley Johnson). 
Zaś Everett McGill i Wendy 
Robbie (Ed Hurley i jego 
żona Nadine) znów występu. 
ią razem w „The People Un 
der the Stairs”. | wreszcie 
sama Laura — Sheryl Lee — 
gra obok Dylana McDermot- 
ła w „Jersey Girls 


* 


John Kennedy jr zadebiuto- 
wał w kinie. Syn zamordowa- 
nego prezydenta nigdy nie 
myślał o aktorstwie. Ukoń- 
czył studia prawnicze i pra- 
cuje jako adwokat. A jednak 
zgodził się pojawić na ekra- 
nie i powiedzieć parę zdań w 
filmie „A Matter of Degrees” 
młodego studenta Ran- 
dy'ego Posta. Jak się udało 
debiutantowi namówić Ken- 
nedy'ego? Po prostu obaj 
byli przez jakiś czas kolega- 
mi uniwersyteckimi. 


* 


Steven Seagal, gwiazdor 
niskobudżetowych — filmów 
akcji ma wreszcie szanse 
przedostać się do filmu kla- 


REŻYSER NIE MA NIC 
DO GADANIA 


Adam Holender ukończył wydział operatorski PWSTTvT w 
Łodzi. Od 1967 roku mieszka w USA. Jest autorem zdjęć m.in. 
do filmów Johna Schiesingera „Nocny kowboj”. Paula New- 
mana „Wpływ promieni gamma na „nagietki”, do „Narkoma- 
nów” i kilku innych filmów Jerry'ego Schatzberga. Ostatnio 
pracował z Agnieszką Holland przy „Zabić księdz: 

W rozmowie z Marią Kornatowską przeprowadzoną dla 
„OKAY America” powiedział: „Amerykański przemysł filmowy 
funkcjonuje dziś inaczej niż przed laty. Ale zmiany tego typu 
zachodzą we wszystkich dziedzinach. Teraz narzeka się, że w 
Hollywood władzę sprawują agenci i prawnicy. Dawni „ojco- 
wie-zaożyciele” wiązali z kinem osobiste ambicje. Dziś domi- 
nuje postawa bezosobowa. Filmy produkuje się jak każdy 
periekcyjnie zrobiony i ładnie opakowany anonimowy pro- 
dukt. Dlatego mało jest filmów noszących piętno oryginalnoś- 
ci. Najchętniej powiela się sprawdzone lormuły. Sukces jakie- 
goś pomysłu pociąga za sobą lawinę naśladowniciw. W Euro- 
pie zachowało się jeszcze chałupnicze, osobiste podejście 
do lilmu. Niedawno byłem na kolacji u moich paryskich przy- 
jaciół, filmowców. Dyskutowaliśmy nad świeżo obejrzanym, 
nie ukończonym jeszcze filmem znanego reżysera, który ze 
skupieniem wysłuchiwał uwag krytycznych. ..) Po kolacji za- 
dzwonił do producenta, oświadczył, że musi dokonać pew- 
nych zmian i umówił się na następny dzień z moniażystką. 
Byłem tym zaskoczony i poruszony. W Los Angeles eksperci 
od dystrybucji organizują specjalne próbne pokazy dla kilku- 
set widzów. Wręczają im fachowo przygotowane kwestiona. 
riusze. Na podstawie zebranych odpowiedzi proponują odpo- 
wiednie poprawki i zmiany w filmie. Reżyser ani jego koledzy 
z branży nie mają nic do gadania. Decyduje publiczność i 
eksperci”. 


sy A. Wytwórnia Warner 
Bros. zakupiła za milion do. 
larów scenariusz „Dread. 
nought” J.D. Lawtona (auto- 
ra „Pretty Woman”) i zleciła 
przeróbki z myślą o Seagalu. 
Będzie to thriller w stylu 
Szklanej pułapki” — ale na 
morzu, z terrorystami mordu- 
iącymi załogę statku, z której 
ocaleje tylko kucharz... W tej 
1oli właśnie Steven Seagal 


* 


Richard Gere, czarujący 
partner Julii Roberts w „Pret- 
ły Woman”, na początku 
przyszłego roku stanie znów 
przed kamerą. Wystąpi w 
thrillerze „Zabójca”. Scena- 
riusz napisał David Giler, re- _ Anthony Delon znów powra- 
żyserem będzie Walter Hill. Ca przed kamery w komedii 
„„dunior enterprise" Christina 
Giona. Wśród partnerów ma 
Jeana Poiret, Velerie Maires- 
se i Vincenta Cassela — de- 
biutującego na ekranie syna 
sławnego aktora Jean-Pierre 
Cassela. 


* 


Paul Vecchiali przenosi na 
ekran głośną niegdyś po- 
wieść Guy de Cars „Liimpu- 
re” (Nieczysta), której akcja 
toczy się w lalach trzydzie- 
stych i opowiada historię 
modelki zarażonej trądem. 
Zagra ją Marianne Basier. 


FESTIWALE 


Gian Luigi Rondi ogłosił, że 
istniejący od 1963 roku festi- 
wal w Sorrento prawdopo- 
dobnie nie odbędzie się w 
tym roku z powodu trudnoś- 
ci budżetowych. 


POZA PLANEM 


Przyjażnią się od lat: Alain 
Delon i Florence Moncorge, 
córka Jeana Gabina. Nie- 
dawno spotkali się na torze 
wyścigowym w_ Moulins-la- 
Marche. Dochód z wyścigów 
konnych o nagrodę Jean 
Gabina przeznaczony był na 
rzecz Stowarzyszenia Pomo- 
cy dla Upośledzonych Dzie- 
ci. Jean Gabin miał własną 
stadninę. Przed kilku laty 
Florence zrealizowała krót- 
kometrażowy film o zawo- 
dach hippicznych, dedyko- 
wany ojcu. Producentem 
tego filmu był Alain Delon. 


Ostatnie dni lata Charles 
Aznavour spędzał wraz z 
żoną Ulią i dwoma synami 
(dwudziestoletnim Mishą i 
czternastoletnim Nicolasem) 
na południu Francji, w 
swoim nowym domu pod 
Saini-Tropez. Często wyru- 
szał na morze na jachcie, 
któremu dał imię  „Sajat 
Nova” na cześć wielkiego 
ormiańskiego poety sprzed 
trzystu lat. Po urlopie Azna- 
vour wystąpił z kolejnym re- 
ciłalem w paryskim Pałacu 
Kongresowym. Niedługo zaś 
leci do Stanów Zjednoczo- 
nych, gdzie  przygotowuie 
wielki show wraz z Lizą Min- 
nel. Ma w planach także 
podróż do Armenii (jest 
przecież z pochodzenia Or- 
mianinem), gdzie otworzy fa- 
brykę z odżywkami dla dzie- 
ci. 


* 


Prywatna kolekcja filmowa 
wielkiego reżysera francu- 
skiego Jeana Renoira zaku- 
piona została przez amery- 
kański University of Califor- 
nia. Kolekcja obejmuje kopie 
16 mm niemal wszystkich fil- 
mów Renoira, wśród nich u- 
ważane za zaginione „Cal- 
herine” i „La fille de eau" 
oraz dokumenty telewizyjne. 


x 


Po 27 tygodniach „Pretty 
Woman” przyniosła w In- 
diach ponad 7 milionów ru- 
pii, co jest rekordem kaso. 
wym wielu lat. Producent 
NiN.Sippy zapowiedział „in- 
dyjską wersję” filmu, ale 
gwiazda Srdevi zażądała 
zmiany. scenariusza, odma 
wiając grania prostytutki. — 
Nie mogę przyjmować roz- 
kazów od aktorki — oświad- 
czył gniewnie producent. Nie 
wiadomo jednak, kto wygra. 


NIEDYSKRECJE 


Stallone wygrał 
sprawę sądową przeciwko 
brytyjskiemu pismu „The 
Spectator Limited". Napisa- 
no w nim jakoby „wywinął 
się” ze służby wojskowej w 
latach wojny wietnamskiej 
Stallone natychmiast zde- 
mentowat tę wiadomość. 
Pragnął służyć w wojsku, ale 
nie przyjęto go z powodu 
wady słuchu. Pismo musiało 
zamieścić przeprosiny, a na 
konto aktora wpłynęła spora 
suma jako odszkodowanie 
za oszczerstwo. Jej wyso- 
kości nie ujawniono. 

* 


Wszystko w porządku. Joan 
Collins wcale nie zamierza 
rozstawać się ze swoim 
przyjacielem Robinem Hurl- 
stonem. Ich związek trwa już 
cztery lata. Plotki o zerwaniu 
okazały się nieprawdziwe. 
Oboje zakochani spędzali 
niedawno urlop w pobliżu 
Saint-Tropez. 


POWIEDZIELI 


Woody Allen: — Jeśli istnieje 
reinkarnacja chcę urodzić 
się po raz wtóry w skórze 
Warrena Beatty. 


POCZTA 


Dzisiaj trochę o serialach — jak je 
widzą Czytelnicy, bo listów zgroma- 
dziło się sporo. Przede wszystkim 
powtarzają się wciąż pretensje o 
przerwanie emisji „Santa Barbary”. 
„Jeśli już TV zdecydowała się na kup- 
no ponad stu odcinków, powinna za- 
kupić wszystkie" — pisze „późnym 
wieczorem, przy zapalonej lampe: 
K. Sz. z Łodzi. KRZYSZTOF B. z Wro- 
ciawia jest rozgoryczony: „Jak mo- 
żna przerywać serial, który ma wielu 
sympatyków, w połowie?" Padają o- 
strzejsze słowa — o nebijaniu w butel- 
kę, o lekceważeniu. Są także próby 
wyjaśnienia fenomenu popularności 
serialu: że mimo nie najwyższego po- 
zlomu artystycznego wciąga i — jak 
ktoś trafnie zauważył — „przyzwyczaja 
do banału”. Ale w sytuacji, gdy 
ta Barbara" nie jest już wyświetlani 
niektórzy Czytelnicy chcieliby, żeby 
„Film'” wręcz zastąpił telewizję. Pyta- 
Ją o dalsze losy poszczególnych bo- 
haterów, chcą charakterystyki 
„wszystkich”, którzy się w ciągu lat 
pojawili. To jednak niemożliwe. Wyo- 
braźcie soble 26 portretów! Wkrótce 
by nas nikt nie czytał, poza grupką 
zagorzałych miłośników serialu. Prze- 
kazujemy głosy protestu do TVP, to 
na ulicy Woronicza w Warszawie roz- 
strzygają się losy telewizyjnego re- 
pertuaru. 4 

Ciekawe, że stosunkowo mało lis- 
tów otrzymujemy na temat „Dynastil”, 
choć badania wykazują dużą ogląd: 
ność tego serialu. W każdym razie 
stwierdzamy, że ci, którym podobała 
się „Santa Barbara”, na ogół nie sym- 
patyzują z Carringtonami. Natomiast 


Nie oczekiwaliśmy prośby aż tak gwałtownej 
ZOWICZÓW z Mikołajek, nie ma rady — oto GUDRUN LANDGREBE, niemiecka aktorka i 
piosenkarka, urodzona 20 czerwca 1950 r., znana nam z „Płonącej kobiety” I „Putkownika 
Redla", ostatnio występująca w filmach „High Score" (1990) I „Geliebte Milena” (1991). 


„Miasteczko Twin Peaks” wzbudza 
albo zachwyt, albo zdecydowany 
sprzeciw. Bardzo ciekawie napisał 
ROBERT Sz. z Wrocławia, przedsta- 
wiając swoje rozczarowanie światem 
Davida Lyncha i Marka Frosta. „Po co 
kręcić tyle odcinków, sprawić, aby wi- 
dzowie domagali się dalszego ciągu, 
a potem za jednym zamachem roz- 
wikłać zagadkę | dojść prawdy za 
sprawą snu, w którym Laura Palmer 
szepce agentowi Cooperowi na ucho, 
kto ją zabił?”. My w „Poczcie” należy- 
my raczej do zwolenników , 
Peaks” i wydaje nam się, że 
tym gmatwaniu wydarzeń i nielogicz- 
ności rozwiązań wyraźny ton kpiny z 
różnych serialowych stereotypów. 
Może należałoby odczytać zamierze- 
nia autorów jako zaproszenie do nie- 
zbyt serio gry z widzem? 
CZYTELNICZKA Z „MYSZKĄ | TRU- 
SKAWKĄ" — Główną rolę w kanadyj- 
skim filmie „Jezus z Montrealu" gra Lot- 
haire Bluteau, aktor teatralny, nie znany 
dotychczas z ekranu. 


ADAM B. z Łodzi — Rzeczywiście, z mi- 
łośników filmów historycznych można 
byłoby zebrać całkiem liczną widownię. 
Przekazujemy TVP pomysł cyklu, choć 
nie wydaje nam się, aby wiele z wymie- 
nionych przez Pana filmów można było 
teraz wznowić. Nie tylko dlatego, że 
„Skanderbeg" i utrzymane w podobnej 
poetyce radzieckie filmy z lat pięćdzie- 
siątych zawierały znacznie więcej ak 
tualnych treści propagandowych niż 
historii, ale także z przyczyn technicz- 
nych: realizowane były jeszcze na ta- 
śmie nitro — łatwopalnej i nie wiemy nic 
o ich przekopiowaniu na używany dzi- 
siaj materiał. 


BARBARA D. z Radomia — Bena Cros- 
sa z „Rydwanów ognia” oglądaliśmy 
także w serialu „Dalekie pawilony”, lan 
Charleson zmarł przedwcześnie w u- 
biegłym roku. My także uważamy „Ryd- 


le skoro wspiera ją aż 15 podpisów OBO- 


wany ognia” za jeden z piękniejszych 
filmów lat osiemdziesiątych. Wielka 
szkoda, że nigdy nie trafił do naszych 
kin, może odnajdzie się przynajmniej w 
wypożyczalniach video. 

MAŁGORZATA M. ze Słupska — Sły- 
szeliśmy, że Marek Perepeczko od paru 
już lat przebywa za granicą — to tłuma- 
czy nieobecność tego sympatycznego 
aktora w naszym kinie i TV. 
MAGDALENA z Gdyni, TERESA z Po- 
znania, RYSZARD P. z Białegostoku — 
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a także wszyscy inni, którzy czyniąc 
nam wyrzuty, że nie zauważamy Kevina 
Costnera, a przecież to „aktor na topie”, 

ężczyzna życia”, „mocny bohater” 
itd. Zgoda, ale myśmy to wszystko już 
zauważyli. Costner był już dwukrotnie 
na okładce w nr. 8 i 36, poświęciliśmy 
mu również obszerny artykuł pt. „Kropla 
indiańskiej krwi” (ma ją rzeczywiście). 
Ale obiecujemy „powtórkowy” portret, 
zwłaszcza że na ekranach gości „Robin 
Hood". 


TOM HULCE c/o 
Creative Ariists A- 
gency Inc. 
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Century Park East 
Los Angeles, CA 
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„POWTÓRKA 
Z MADONNY” 


Madonna, osoba budząca skrajne emocje, 
denerwująca — stąd i film o niej może powo- 
dować te same odczucia. A jednak... Chociaż 
film — jak słusznie zauważył pan Wojciecho- 
wski („Film” nr 32) — był marny, jest w nim 
COŚ, i chcę o tym czymś napisać. Owszem, 
nie była Madonna w filmie naturalna. Była 
despotyczna, przesadna, niesmaczna — zga- 
dza się. Ale na pewno NIE była kukietką. Ta 
osoba doszła do czegoś, zorientowała się 
doskonale, co trzeba robić, aby nie spaść z 
HIGH TOPU. Poznała kulisy show-bussinesu, 
zauważyła że skoro „mężczyźni rządzą świa- 
tem” i w dodatku „wolą blondynki”, lo przy 
odrobinie energii, sprytu, starań i dyscypliny 
uda się coś z lego wykombinować. Postać z 
filmu to osoba inteligentna, dowcipna, od- 
ważna, pełna życia, nieco brutalna. Nie bawi 
się w sentymenty, bo najważniejsze jest po- 
zostanie w czołówce. Po cichu jednak robi 
swoje — „wie na co idą jej pieniądze” i dba, 
aby się pomnażały; walczy z nietolerancją, 
pruderią, pozbawia ludzi zahamowań. Przez 
brutalność uczy swe otoczenie walki o siebie. 
Nigdy nie okazuje słabości, wciąż gra i może 
stąd jej chwilowe załamania. Że bluźni? — my- 
ślę, że ma powody. Obserwacja ludzi w mu- 
zycznym i filmowym świecie nie sprzyja spo- 
kojowi duszy, wierze w ludzi i wyższe wartoś- 
ci 


Po obejrzeniu filmu, obserwacji widzów w 
kinie i po grobowej ciszy gdy zakończono 
projekcję, zaczęłam chyba rozgryzać feno- 
men Madonny. Bo przecież w oficjalnych ba- 
daniach opinii społecznej nikt nieomal jej nie 
słucha, a denerwuje bez mała wszystkich. 
Natomiast gdy próbowałam kupić jej kasetę 
„Im Breathiess” , oglądałam jedynie prze- 
czące ruchy głową. Prawda jest taka, że w 
głębi ducha zazdrościmy Madonnie. Zrobiła 
coś ze swym życiem, nie jest szaraczkiem, 
nie boi się mówić o seksie, który jest o wiele 
ważniejszy niż się czasem sądzi. Madonna 
jest aktywna, działa. Czasem pomysty ma 
chybione, ale jest w ruchu, walczy, próbuje 
wszystkiego co daje życie, potrafi przyznać 
się do błędu, często rani siebie i innych, ob- 
naża się — bo lubi czuć, że żyje, że świat się 
zmienia, a ona wraz z nim. Jeśli się wsłuchać 
w słowa jej piosenek — naprawdę nie są głu- 
pie. 

Cisza po projekcji może oznaczać, że wie- 
lu z nas żyje bardzo porządnie, bez wsirzą- 


sów. I nagle, po obejrzeniu tego filmu żatuje, 
że tak mało robi w życiu. Że czasem trudno 
byłoby zrobić nawet 10-minutowy, interesują- 
cy film o życiu wielu ludzi To naprawdę 
straszne — uprzytomnić sobie taki fakt. Dlate- 
go „In Bed with Madonna" zagrzewa do wal- 
ki. „Zróbcie coś ze swoim życiem, bądźcie 
nawet nieco obsceniczni, coś zaryzykujcie, 
ale przestańcie być tak przerażająco podobni 
do siebie, bezwładni i zatrwożeni okrucieńs- 
twem życia”. Ten film to szkoła życia, kataliza- 
tor — jeśli jest się ze sobą szczerym. Ta niby- 
-obrona Madonny to reakcja na artykuł pana 
Wojciechowskiego. A pisała ją osoba do nie- 
dawna dostająca dreszczy na słowo „, 
donna". „Tylko krowa nie zmienia zdanii 
należałoby dorzucić dla czyłających le sto- 


ką AGATA z Gdyni 


POMAGAMY 
SOBIE 


Małgorzata Kaczmarek (Słowackiego 4/39, 
77-400 Złotów) poszukuje numerów 1-11 i 14 
„Filmu” z br. 

Elwira Wilk (Jagiellońska 28/9, 80-366 
Gdańsk) odstąpi „Film” z lat: 1985 (numery 
44, 45, 47,49-52), 1986 (3, 5 — 14, 16, 17, 19- 
, 36-40, 42-45, 47-49, 51, 52), 1987 (2, 3, 
5-7, 9, 10, 12-20, 22-27, 29, 30, 32, 35, 36, 
38-51), 1988 (rocznik bez 31), 1989 (rocznik 
bez 32 i 34), 1990 (rocznik bez 11 i 22), 1991 
(1-28). 

Jolanta Frączek (Fałata 84/23, 87-100 To- 
ruń) poszukuje nr. 22 „Filmu” z br. 

Monika Grocholewska (Ramułta 33 C/17, 
81-214 Gdynia) odstąpi „Film” z lat: 1983 (nu- 
mery 19, 21, 44-48, 52), 1984 (10, 11, 36, 39, 
41, 43, 45, 52), 1985 (18, 52), 1986 (5-10, 12- 
16, 21-25, 31, 33, 35, 40, 42, 44, 47), 1987 (8, 
15, 18, 19, 24, 26, 31, 34, 37, 39, 40, 43-52), 
1988 (3-9, 11-13, 15-26, 28, 30, 31, 33, 36-38, 
41, 43-52), 1989 (1, 2, 4, 5, 8-17, 23, 25, 28, 29, 
31, 33, 35-38, 44), *990 (5, 26-36, 39, 41, 42, 
46, 51, 52) i 1991 (3, 4, 6, 11, 12). 

Juliana K. Angełowa (Marmalijska 24 B, 
Weliko Tyrnowo 5000, Bułgaria) poszukuje 
rocznika „Filmu” z 1985 r. oraz numerów 52 z 
1987, 30 z 1988 i 12-52 z 1990: w zamian 
odstąpi rocznik 1989 (bez numerów 7, 9, 28, 
47) i numery 1-12 z 1990. 

Janusz Gabszewicz (Wiejska 3 B/46, 82- 
300 Elbląg) odstąpi roczniki „Filmu” z lat: 
1976-77, 1978 (bez nr. 37), 1981 (bez 7, 12, 
13, 24, 25, 29, 37, 49), 1982 (bez 2, 30), 1983 
(bez 5, 23, 28), 1984 (bez 6, 12), 1985-89, 1990 
(bez 32). 
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